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We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienna d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

m *vęcz.2K .50h.|U 2-krot. 3 K .- h .  
Kwa."tal 7 K. 5 O h. vysvłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || pocztow j g  K _  h
p  Niemczech: miesięcznie 4 Kor.

innych państwach Związku po- 
czi€>we£o m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
R idakcya, Adrninistracya, DruKarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w ychodzi & ra zy  dziennic

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce PC hal. 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zai ęczynafh 
it.p . wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h . 
najmniej 6 0  halerzy. YVyra-y grub­
szym pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. ę przesyłkąIO  h. 
Kr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

ękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redancyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów

W ydaw ca: i n ź j m e r  W A C Ł A W  Y T C Ł S R I.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
- Nr. teiefonu Redakcyi 541, Administracyi ."l-
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Przjrwrocona równowaga
N asza młodzież spisała się wczoraj po rycersku, 

wie nadużywając swojej ogrom nej przewagi liczebne! do 
popełnienia jakichkolwiek gw ałtów  lub choćby tylko 
wybryków, o k tóre w takich okolicznościach nie trudno, 
usunęła z urowersytetu lw ow skiego spraw ców  niedaw ne­
go barbarzyńskiego napadu, składając tem widomy do ­
wód, i e  umie dotrzym ać tego, co zapowiedziała.

Nie możemy brać młodzieży za złe jej czynnego 
wystąpienia. Jej uczucia są naturalne i zrozum iałe dla 
IwszystKich. Należy pizyklasnąć szlachetnej chęci ze stro- 
r.y młcdzieży uzyskania jakiegoś zadosyćuczynienia za 
dotknięcie w tak gwałtowny i niegodny sposób  przez 
studentów ruskich poczucia godności narodow ej i hono­
ru akadem ickiego naszej młodzieży. Należy cieszyć się, 
ł i  w żyłach naszej młodzieży płynie żyw a krew, że 

jnasza młodzież nie chotuje na takie stępienie zmysłu 
moralności i sprawiedliwości, któreby jej pozwoliło sie­
dzieć bezwładnie w jednej ławie z tymi, k tórzy meda 
vno  pobili ciężko profesora-Polaka i pastwili się w nie­
widziany na uniw ersytetach europejsKich sposob nad m a­
jątkiem uniwersyteckim.

jeżeli naa czem m ożna i trzeba UDolewać, to  ty l­
ko nad tem, ż e to  zadosyćuczynienie musiała sobie m ło­
dzież uniwersytecka wziąć niejako sam a, w łasną ręką, 
że ao takiego sposoDu sam opom ocy zmusiły naszą 
młodzież w istocie niezwykłe w państw ie konstytucyjnem 
stosunki praw ne, dozw alające uczęszczać na wykłady 
i do laooratoryów  naukowych ludziom, zagrożonym  
carą kilkoletniego więzienia karnego za zbrodnię gwałtu 
publicznego.

N.e jest to  naturalnie . okolicznością pomyślną 
i z pewnością nie leżało to  w intencyach naszej mło­
dzieży, że wykłady na jakiś czas przerw ano. W inte­
resie nauki pragniemy gorąco, ażeby jak najrychlej nor­
malny tok nauki został przywrócony

Nie ma zresztą żadnej istotnej potrzeby przery­
wania wykładów na czas dłuższy M łodzież uniwersy­
tecka utrzym a się się z pewnością w granicach dotych 
.-"dsowej powściągliwości wobec kolegów Rusinów, uzy­
skawszy pewność, że już nie spotka się więcej na ławie 
szkolnej ze spraw cam i napadu na uniw ersytet. P roieso- 
rowie m ogą kontynuow ać wykłady naukowe bezpieczni, 
że nie grozą im już, jak dotąd , każdej chwili gwałt 
i zniewaga.

Na uniwersytecie, po wczorajszem wstrząśnieniu,

została w całej pełni przyw rócona wewnętrzna •‘ó- 
wnowaga

L iie ln e  , rycerskie w ystąpienie naszej młodzieży 
narodowej przyczyniło się także ostatecznie do utw ier­
dzenia równowagi w śród samej nasi-ej opinii publicznej, 
zachwianej poważnie od m iesiąca przeszło.

O burzenie i gorycz naszego ogółu po napadzie 
z am a 23  stycznia rosły i potęgowały się przez cały 
czas „śledztw a sądow ego" aż do ostatnich, ulicznych 
dem onstiacyj ruskich.

D oznawszy ciężkiego zawodu ze strony czynni­
ków obow iązanych do pilnowania spokoju publicznego 
i pow ag’ ustaw , znalazły obrażone uczucia ogółu pewne 
zadośćuczynienie dopiero w dniu 26 lutego w szeregu 
pairyoiycznych uchwał powziętych przez lwowską Radę 
miejską, w sejmowej interpeiacyi z dnia 27 lutego, 
w dekiaracyi profesorów  uniw ersytetu z dnia 2 m arca, 
wreszcie w imponującej powszechnej manifestacyi przed­
wczorajszej. W czorajszy czyn m łodzieży uniwersyteckiej 
przyczynił się ostatecznie i znakom icie do odzyskania 
m oralne; równowagi u naszego ogółu.

Zestaw iając wszystkie owe akty, w których zna­
leźliśmy zadosyćuczynienie za wypadki z dnia 23 sty ­
cznia, dostrzegam y w nich organiczny związek i godną 
uwagi konsekwencyę.

D ostrzegam y widoczne w tych aktach i ich na­
stępstw ie potęgow anie się i w zm aganie energii ze strony 
społeczeństwa polskiego.

T o spostrzeżenie ostatn ie ma dla nas dużą w ar­
tość praktyczną, dowodzi bowiem jasno, że wszystkie 
w spom niane deklaracye i m anifestacye nie były spow o­
dow ane jakim ś nagłym wybuchem uczuć, ale coraz ja- 
śniejszem og arnięciem i głębszem  7roznnveniem  istoty 
wyrządzonej zniewagi i grożącego niebezpieczeństwa. 
D latego też, w m iarę iak to z r t r  miienie obejm ow ało 
z czasem coraz to  szersze kręgi, zyskiwał równocześnie 
na sile jego zewnętrzny wyraz.

Sam a spraw a napadu na uniw ersytet lwowski nie 
jest jednak Dynaimniej zam kniętą. Musimy z niemniejszą 
niż dotąd uwagą śledzić dalszy rozwój wypadków i po­
zostaw ać w gotow ości podjęcia akcyi, jakiejkolwiek bę­
dzie w ym agała potrzeba.

A petyty na § 14.
W iedeń , 4 m arca.

i*-. .

(A) Rokowania ugodow e toczą się dalej. Za ty 
dzień, dnia 11 m arca zjadą ministrowie a js try accy  z re 
ferentam i do stolicy W ęgier, by nawiązać nić układów.

G iełda w iedeńska oceniała szanse ostatecznego wy­
niku w sobotę pomyślniej, niż w piątek i czwartek. 
Swiai polityczny nie może się pozbyć pesymizmu. Utwo­
rzenie odrębnego terytoryurn cłowego wcielili W ęgrzy 
do katechizm u swych zasad narodow ych Życzy sobie 
takiego terytoryurn cały naród bez względu na stronni­
ctwa. Jak olbrzym ią cenę trzebaby zapłacić, by go  na­
kłonić ao  zrzeczenia się tego postu latu? I czy Austrya 
chce, lub —  co więcej - -  m oże zapłacić ow ą cenę?

N a tle ow ego pesymizmu w yrastają rozm aite wie­
ści, częścią przesadzone, ale częścią prawdziwe. W je­
dną wiązankę zebrał je dziennik czeski „N aroani L isty". 
B aronow i Aehrenthalowi zarzuca, że stanął po stronie 
w ym agań węgierskich przeciwko gaDinetowi barona Be­
cka. Może będzie i prawdziwym ów  zarzut. Minister 
spraw  zagranicznych wie, jak jest niebezpiecznym gniew 
W ęgrów. Obalili obu jego poprzedników , poruszeniem 
jednego palca wywrócą go jeszcze prędzej, niż Kalnoke 
go i Gołuchowskiego, bo nie zdołał niczem wzmocnić 
swej pozycyi.

Baron Beck może przysiąc w układach z W ęgra­
mi tylko na taką ugodę, k tórą mu zatwierdzi nowy par­
lam ent austn  acki. A że Izba poselska tegoż parlam entu 
wyjdzie z glosow ania powszechnego, przeto nie można 
jej zaprezentow ać ugody, jednostronnie korzystnej dla 
Węgier. Z owej postaw y barona Becka czerpią dia sie­
bie nadzieję ci exm inistrowie, którzy znewu chcieliby 
uchwycić władzę w swe ręce. „N arodni Listy" wręcz 
i po nazwisku wymieniają na czele owych kandydatów  
dra K oerbera. Tw ierdzą, że klika zwolenników tego nie­
fortunnego ministra pracuje w sze lk im i siłami, by mu 
umożliwić pow rót ao  rządów. Dr. K oerber gotów  zno­
wu posługiwać się § 14, zw oływ ać parlam ent tylko dla 
komedyi, wskrzesić ep o sę  absolutyzm u m askowanego.

1 ta  pugluska wydaje się nam praw dopodobną. 
K to raz zasm akow ał władzy, marzy, by znowu do niej 
wrócić. A § 14 jest taki wygodny, ze pokusa w yrzuce­
nia nowego parlam entu za nawias, bierze górę nad 
wszystkimi skrupułam i, jak istotne dobro  Daństwa i wła­
sne sumieme. Z resztą dr. K oerber nie jest jedynym, 
który miałby ochotę w rócić do pałacu M odena na Her- 
rengasse. Kandydaci się m nożą W ęgrzy nastają, by

Kasprowicz o Slewińskim .
Wielki poeta mówi o znakomitym m ala­

rzu. Sposobem  przyjętym za g ranicą n 3 pisał 
Kasprowicz w stęp do katalogu dzieł Śiewiń- 
skiego, w form ie serdecznego listu, który
dla widza, stojącego przed obrazem  Ślewiń-
skiego, jest pom ostem  do duszy aitysty , 
znanego jeszcze u nas mało, cenionego bar­
dzo za gran.cą. Ponieważ właśnie o tw arto  
w ystawę dziel Ślewińskiego, ogłaszam y tę 
w spaniałą enuncyacyę artysty o artyście.
(Przyp. Red )

D rogi Panie W ładysław ie!
Pozw ól Pan, że obyczajem praktykowanym  za 

granicą, pierw szą wystawę dzieł Twoich we Lwow.e, 
gdzie przepędziłem tyle lat życia, kilkom a powitam  
słowy.

Mam zupełną św iadom ość, że Panu rekom endacye 
niepotrzebne, tem mniei od człowieka, stojącego zdała 
od cechu zawodowych znawców sztuki, nie biorącego
udziału w bezpłodnych sporach o m anierę i, szkoły, nie
uznającego żadnych innych prawideł „este tyk i" , prócz 
oka i duszy artysty.

Jeżeli jednak odważyłem się prosić Pana, abyś 
nu-w.sko moie umieścił na czele swego katalogu, do 
ubiegania się o ten zaszczyt popchnęła mnie potrzeba 
^ r c a :  pragnąłem  publicznie wyrazić Ci hołd jako pra­
wemu twórcy, który, wierzą^, iż „sztuka czy piękno" — 
przepisuję tu Pańskie wyrazy -  „to  przykazanie Boże 
czy praw o natury", od przykazania tego w dotychcza­
sowej działalności ani na krok nie odstąpił, nie dajac 
s.ię skusić uznanym gustom  i tow arzyszącem u im pow o­
dzeniu zew rętrznem u.

Poznaliśmy się przed kilkoma zaiedwie m iesiąca­
mi na wsi, w obi czu majestatycznych olbrzym ów ta ­
trzańskich ; ale i ten krótki przeciąg czasu, przeżyty na 
rozm ow ach z I mero i na dyckretuem podpatryw aniu

pracy Pańskiej, wystarczył, ażeby < dawne przekonanie 
moje, że jedynem prawidłem „estetyki" —  nie lubię tej 
nom enklatury —  to oko i dusza artysty , jeszcze się 
bardziej we mnie utrwaliło, ażebym śm iało i otwarcie 
m ógł wyznać, iż takie oko i duszę znalazłem w Panu.

Dwa te czynniki nie idą u Pa.ia obok siebie: są  
ludzie malujący, oDdarzem okiem , które im pozwaia 
znakomicie chwytać kształty przedmiotów i, przy jakiej 
takiej technice, z tak zwaną praw dą —  u nas „praw da" 
nie przestaje się jeszcze równać ścisłości fo tografi­
cznej —  przenosić je na p łó tn o ; nie brak też pomiędzy 
nim organizacyj subtelniejszych, o  duszy wrażliwej, w y­
czuwającej nastrój, rozlany w Przyrodzie, tem źródle po ­
pędów  twórczych, że jednak nie posiadają oka, któreby 
umiało należycie ogarnąć form y, rozeznać się w cha­
rakterze św iateł i cier.i, przeto ich obrazy, pozbaw ione 
rysunku, nie dadzą nam wrażenia harmonii, niezbędnej 
dla „praw dy" każdego dzieła sztuki

U Pana oko i dusza stały  się jednym organem , 
a  może jaśniej, gdy powiem, że oko Pańskie nie tylko 
widzi, ale równocześnie i czuje, a dusza nie tylko czuje, 
ale i widzi, i to bystro  i ściśle. Dzięiti temu obrazy 
Pańskie przedziwną do mnie przem awiają harm onią.

Przyznam  się, że kiedym pO raz pierwszy stanął 
przed nimi, odstręczyły mnie tą  cnarakterystyczną, grubą 
linią konturu, będącą chyba niepodzielną w łasnością 
P ana; równocześnie jednak nie przestawały, jak gdyby 
chytrze przynęcać źrenicy i wkrótce tak ją do siebie 
przykuły, że już potem  odwrócić się od nich nie mogła. 
Pam ięta Pan, com Panu kiedyś w tej spraw ie pow ie­
dział: Że mianowicie, kto się dobrze Pańskim  przyjrzał 
malowidłom, ten nie wiele znajdzie u nas innych, k tó­
reby go istotnie zainteresow ać mogły.

Gdybym tak nie znał Pana, jak pochlebiam sobie 
że znam, byłbym skłonny przypuścić, iż do takiego pry­
mitywu rysunkow ego popycha Pana rozm yślna chęć 
uderzenia widza iak gdyby kułakiem w tym celu. aby 
raczył się zająć ręką, k tóra mu cios ten wymierzyła, i, 
przypatrzyw szy się lepiej, przekonał się, że w tych li­
mach nietylke nieska’any jest rysunek, ale że w ich ra ­
mach zaw arta jest treść niezmiernie głęboka.

Oczywiście nie mam na myśli treści zewnętrznej, 
anegdotycznej, którą Pan, używający wyłącznie języka 
m alarskiego, linii i koloru, będący wrogiem wszelkiej 
w m alarstw ie „ lite ra tu ry", sprawiedliwie gardzisz; mówię 
o treści wewnętrznej, o tej prawdziwej, szczerej poezyi 
(prawdziwa poezya z literatura nie posiada nic w spól­
nego), o tym intenzywnym nastroju, przędzą smutku, 
melancholii czy tęsknicy okrywającym Pańskie krajobrazy 
morskie, a i nasze, śniegiem ponryte, zczerniałemi cha­
łupami posiane, turniami Murania, Lodowego, Kosistej i 
G iew onta gwałtownie od w idnokręgów odcięte pola po 
ronińskie, które, z kępami jakby rozmgławionej olszyny, 
czujące oko i widząca dusza Pańsita zaczyna przenosić 
na płótno.

A Pańskie kwiaty, te  maki, te anemony, te sło ­
neczniki ! To nie doskonale fotografie rzeczy, które ży­
ły, aie zgasły z chwilą, gdy się znalazły na kliszy, to 
odrębne, wiecznie żyjące indywidualizmy, zadziwiające 
nietylko techniitą (u nas i to  zadziwia), ale przede- 
wszystkiem melancholijną muzyką Pańskiej duszy, grającą 
linią i barw ą, dzięki oku, co nietylko widzi, ale i czl 
je, dzięki duszy, co metyiko czuje, ale i widzi, w do ­
skonałą zlanemi harm onię, w rzeczywistą —  choć „tyl­
ko" m alow aną — praw dę życia, —  choć „tylko w y o ­
brażonego".

D rogi Panie 1 Pew nego razu siedziałem w Come- 
die franęaise, na sztuce lichej, zajmującej aię jednym 
z tych marnych problem ów bieżącego życia, które prze­
mijają, zanim druga, choć trochę głębsza —  naturalnie 
nie Labiche’a —  raczy na nie zwrócić uwagę. G rano 
ram otę tę z właściwym aktorom  francuskim patosem . 
Raził mnie rozdźwięk pomiędzy płaskim charakterem  

ztuki, a jej, jak mi się w pierwszej chwili zdawało, na- 
puszystą interpretacyą. A jednak w tym samym m om en­
cie zastanowiłem się mimowoli nad tem, że przecież 
kom edya, grana na scenie, nie jest rzeczywistością, a 
tylko jej odbiciem i że tę  różnicę w istotnych dzie­
łach natchnienia w jakikolwiek sposób zaznaczyć trze­
ba. Aktorowie francuscy czynią to  z mniej lub 
więcej zręcznym patosem , aktorów  naszych hołd. 
palony bezwzględnem u lealizm owi, doprowadził do te-
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kończyć. Nie dowierzają nowemu parlam entowi w Wie­
dniu. Zam iast niego wolą mieć § 14. Skorzystaliby po­
dwójnie : otrzym aliby taką ugodą z A ustryą, która od ­
powiadałaby ich życzeniom, odsunęliby na dalszy plan u 
siebie reform e wyborczą. Boć absolutyzm  m askowany 
w Wiedniu, nie dom agałby się zdem okratyzow ania pra- 
A'a w yborczego w Budapeszcie.

Stosunki polityczne wewnętrzne w Austryi wikłają 
się tedy w sposób bardzo niefortunny. W aika o reform ę 
wyborczą i reform a wyborcza gotow a pozostać —  przy­
najmniej na czas dłuższy —  epizodem  odosobnionym , 
bez wpływu poważniejszego na rozwój wewnętrzny pań­
stwa. Kto wie, czy nie mają słuszności ci, którzy nowej 
Łbie poselskiej w różą niedługie życie. Zginie ona 
w walce z żądnym władzy biurokratą, który będzie 
chciał mieć ręce zupełnie sw obodne i wysłańców g łoso­
wania powszechnego odeśle, skąd przyszli. W yglądają 
takie przypuszczenia na niepraw dopoaobieństw o, należy 
jednak pam iętać, że A ustrya jest państwem  niepraw do­
podobieństw . Przypuszczenia i rachuby, oparte  na logi­
ce faktów, nie spraw dzają się, podczas gdy nagle na 
porządku dziennym sta ją  zarządzenia, jeszćze na 24 go­
dzin przedtem  uważane za niemożliwe. 1 tylko niezm ier­
na żywotność większości ludów, składających państwo, 
sprawia, że to  ostatnie od biedy wytrzymuje owe sztur- 
chańce z wewnątrz i przeciwieństwa, nadsyłane przez 
los z zew nątrz granic.

P ro g ram  P. D.
ni.

K raków , 2 m arca.

tn-— n) P oa nagłów kiem : „Reform a ustroju polity­
cznego" znajdujemy w program ie postępow ców  krakow ­
skich jiastępujący u s tę p : ..Ponieważ treść życia spo łe­
cznego, ekonom icznego i kulturalnego kraju i narodu 
naszego, której jakościowe i ilościowe ciągłe w zbogaca­
nie jest głównym celem naszych dążeń, wymaga nie­
odzownie nowych i coraz bogatszych form zewnętrznych 
i ponieważ z drugiej strony nikt nie może przyjąć na 
siebie pelm obow iązków  bez pełni praw, przeto  w dzie­
dzinie poetycznego i adm inistracyjnego ustroju kraju 
naszego, dążymy do zdobycia i przeprow adzenia tych 
wszystkich reform , k tóre z powyższych dwóch powodów 
są już obecnie lub w przyszłości okażą się nieoazo- 
w nem i...“

Ustęp ten jest tak  w spaniale elastyczny, że m o­
głyby go wszystkie stronnictw a, od najzatwardzial- 
szych konserw atystów  począwszy a skończywszy bodaj 
na t. zw. polskich socyalistach, w swych program ach 
bez żadnej zmiany umieścić. Różnica polegałaby jedy­
nie na interpretacyi tego rodzam  pojęć, co „w zbogacanie 
treści życia", „coraz bogatsze formy zew nętrzne", „już 
obecnie" lub „w przyszłości" niezbędne reform y. Przyj­
rzeć się więc należy, jak panowie z P , D. „zasadę" tę 
sw ą interpretują.

Po powyższy m ustępie przychodzi ryczałtow e żą ­
danie oparcia reform y cial reprezentacyjnych od gminy 
aż do Sejmu na stereotypow ej czteroprzym iotnikowej 
form ule wyborczej, przvczem  uważali tw órcy program u 
za rzecz całkowicie zbyteczną wspomnieć o zabezpie­
czeniu naszych praw  narodowych, choćby drogą przed­
stawicielstwa m niejszości, co nawet prawdziwym libe­
rałom bardzo byłoby do twarzy.

A dalej czytam y: „Równocześnie adm inistracya

go, że z desek wszelką wyrzucili poezyę, że słuchać 
ich nie w odtw arzaniu ale, że tak  powiem, zezicmszcza- 
niu n. p. Słow ackiego prawdziwą iest m ęką.

D laczego Panu o tern w spom inam ? I co wywoła­
ło we mnie to  przypom nienie? Kwestya portretu . Tego 
rodzaju płócien pańskiego pędzla znam kilka —  zali­
czam do nich i tę  przedziwną pańską przyjaciółkę 
.D ąbkow ą" z Czarnego Lasu („W  kościele") i tego 
G óralika-sierotkę, którego oglądałem  w Pańskiej praco­
wni, a który, o  ile wiem, pojechał do Wiednia,

P atrząc na nie, przychodzi mi na myśl, że gdybyś 
Pan był aktorem , nie „zziem szczył" byś Słowackiego, 
że za pom ocą słow a i ruchu, powiedzmy raczej, dźwię­
ku i gestu, kazałbyś Pan kreacyom  jego żyć ich życiem 
poetyckiem, tak jak ono wyszło z muzycznej duszy wiel­
kiego noety. Inaczej: Pan nie jesteś „realistą" czy „na- 
turalistą" w znaczeniu utartem , nie jesteś Pan kopistą „od- 
daiącym " przyrodę choćby naw et z pozoram i duszy. 
P ortrety  PańsKie, odznaczające się zewnętrznem po d o ­
bieństwem, me są zew nętrzną rzeczywistością.

M alowane środkam i, tak sam o, jak krajobrazy nie­
zmiernie prostym i i czysto-malarskim i —  bez mieszania 
się np. do środków  rzeźbiarskich, bardzo  często z tą  
sam ą grubą, ale rysunkow o niezmiernie prawidłową linią, 
czasami jak gdyby płaskie, portrety te  nie stara ią  się, 
aby widz miał złudzenie żyw ego człowieka, ale pragną —  
i to  ze skutkiem —  wywołać wrażenie danego życia 
indywidualnego.

Dzięki Pańskiej umiejętności —  niech się Pan nie 
gniewa za to  wyrażenie, ale w danym wypadku jest ono 
dla mnie równoznacznikiem Pańskich odczuwań —  a więc 
dzięki Pańskiej umiejętności nadawania oczom pewnego 
wyrazu, pewnego układania figury, życie portretów  tych 
przybiera cechy, leżące poza życiem indywiduałnem.

Od czasu, kiedy w tak mydłkowaty sposób nadu- i 
żyto u nas pojęcia o symbolu, wyraz ten może nam się I

kraju powinna uledz gruntownej reform ie, opartej na 
wszechstronnem  uwzględnieniu potrzeb społeczeństwa 
z jednej strony, a na ograniczeniu jej zakresu działania 
na rzecz wybieralnych władz autonomicznych z drugiej 
strony" D o tego  zaś, znów niesłychanie ogólnikowego 
i dla wszystkich stronnictw  narodow ych możliwego do 
przyjęcia postulatu, przyczepiono niejako jedyny konkre­
tny postulat, dotyczący usunięcia „ostatnich pozostało­
ści germ anizacyi naszego kraju" i wprowadzenia „języ- 
zyka polskiego we wszystkich bez wyjątku działach ad- 
m inistracyi publicznej".

W reszcie dowiadujemy się , ż e : „Uwieńczeniem
zaś tych wszystkich reform  powinna być zupełna auto­
nomia naszego kraju, oparta  na zasadach dem okraty­
cznych, których siła i trw ałość położyłyby kres nadużywa­
niu tej autonom ii przez stronnictw o zachowawcze i te 
wszystkie grupy społeczne, które mają swój bezpośredni 
interes w powstrzym ywaniu rozwoju i postępu społe­
czeństw a i kraju". A więc głów ną rzeczą w rozszerze­
niu autonom ii kraju jest nie rozszerzenie kom petencyi 
Sejmu, czy unorm ow an.e stosunku odpow iedzialności 
władz centralnych wobec kraju, nie spraw a decentra- 
lizacyi adrunistracyinej czy napraw a stosunków finanso­
wych kraju, nie paląca spraw a organizacyi władz au to­
nomicznych, gminnych czy pow iatowych. T o są  w szyst­
ko spraw y, które „są  już obecnie łub w przyszłości 
okażą się nieodzow nem i"... N atom iasl pierw szą rzeczą 
jest, by autonom ia służyła do zgniecenia znienawidzonej 
konserwy, potw ornego centrum i gioźnej w swym „szo­
winizmie" dem okracyi narodowej, do których jedynie 
ma się odnosić ok- 'enie „grup społecznych, które m a­
ją  swój bezpośredni interes w powstrzym ywaniu rozw o­
ju i postępu społeczeństw a i kraju".

Tu już wybija się ponad wszystko ta  zasadnicza 
cecna program u P. D.. która jest równocześnie cechą 
jego tw órców  i zwolenników. Cechą tą  jest zdum iewa­
jąca w prost niezdolność do sam odzielnego tw órczego 
myślenia politycznego. T o , co w program ie P D. jest 
pozytywne, jest jednocześnie blade, ogólnikowe, czysto 
forinalistyczne i spiow adza się do frazeologii na tem at 
dem okratyzacyi społeczeństwa, postępu ekonom icznego 
czy kulturalnego, potrzeby ośw iaty i t. d. i t. d. Istotną 
natom iast barw ę posiada w program ie P. D. to  wszyst­
ko, co polega na negacyi partyjnej. P oa tym względem 
ostatnie sześciolecie jest niezmiernie ciekawym okresem  
dziejowym w życiu dem okratycznych żywiołów zaboru 
austryackiego. Porównywując program  z 1900 r. z no­
wym program em  postępow ców  krakowskich, nie można 
w prost nie uprzytom nić sobie, i e  pierwszy z nich pisa­
ny był w czasie, gdy SDOłeczeństwo galicyjskie posia­
dało jeszcze wśród siebie takich ludzi, jak Szczepano- 
wski, Romanowicz, Rotter i inni. Czytając dzisiejszy 
program  „polskiego stronnictw a dem okratycznego", wie­
my, że w tern nowem stronnictw ie są ludzie, którzy tak 
czują, jak tamci czuli, najwidoczniej jednak ulegać mu­
szą zasadzie: „nec Hercules contra piures!"

Program  P. D. zawiera na chwilę obecną jeden 
tylko stanowczy i —  jjowiedzieć to  trzeba otw arcie —  
pocieszający wskaźnik polityczny, a mianowicie bez­
względne oświadczenie się za solidarnością Koła pol­
skiego w Radzie państw a. W odnośnym  ustępie znajdu­
jemy, to  prawda, cały szereg zastrzeżeń co do wewnę­
trznej organizacyi Koła, co do koniecznej rewizyi jego 
statutu, a wreszcie co do warunków, od których zależy 
wartość Kota dla kraju. W szystko to  jednak razem  po ­
wiedziane jest w form ie takiej, że nie należy uważać 
tych zastrzeżeń za „conditio sine qua non" przed wstą-

oorzydzić, a przecież nie mamy innych środkow  sło ­
wnych na określenie pew nego charakteru, pewnego 
dzieła sztuki, dlatego też muszę i ja powiedzieć, że 
portretow e pańskie indywidua zmieniają się w sym bole. 
Klasycznym tego przykładem jest dla mnie wspomniany 
powyżej sierotka. Chłopaczyna, niczem nie różniący się 
od innych swoich tow arzyszy; takie sam e portki, taka 
sam a koszula czy kapelusz, jak u syna choćby najbo­
gatszego gazdy (górale swych dzieci na codzień nie stroją), 
ani jednego em blem atu, ani jednego ruchu, specyalnie wska­
zującego na losy chłopaka (np. płacz, to rba żebracza, 
podarte ubranie), a przecież oczy i niesłychanie proste 
ułożenie postaci (na krześle, w pracowni, bez najmniej­
szej, sztucznej pozy) przem awiają do nas przejmującym 
językiem —  Pańskiej duszy, k tó ra  z wielkiem współczu­
ciem, a spokojem pow iada zapom ocą barwy i lin ii: te 
biedne dziecięta na św iec ie!

Jak  w Dejzazu unikasz Pan wszelkiej fantastyczno- 
ści, tak w portrecie wyrzuciłeś Pan za piec czy na 
śm ietnisko wszelkie literackie szpargałki, wyrażające się 
w alegorycznych em blem atach, mających illustrować 
chwilowy czy ogólny nastrój m alowanego m odela.

Urywam, bo i tak widzę, że przekroczyłem miarę 
użyczonych mi kilku wierszy w Pańskim  katalogu, ale 
pozwól mi Pan, przy końcu, wyrazić jeszcze jedno ży­
czenie: iżhy dusza Pańska, tak wewnętrznemi nićmi
związana z P rzyrodą i z faluiącem morzem, z śniegiem 
poronińskim , z m odlitw ą „D ąbkow ej", z dziwnym bla­
skiem, lśniącym w kątach oczu G óralika, nie zraziła się 
do swoich, do których Pan po dwudziestu latach po­
wróciłeś z gwaru paryskich bulwarów czy z nad wy­
brzeży ulubionej Bretanii, jeżeliby Cię swoi nie zawsze 
należycie pojęli i ocenili P ańską sztukę.

JAN KASPROWICZ.

pieniem ewentualnych posłów P. D. do Koła. Owszem, 
program  P. D. jest pod tym względem dobitny i nie­
dwuznaczny.

Tyle da się ogólnie powiedzieć o najważniejszych 
punktach program u P. D., jeśli się nań zapatryw ać bę­
dziemy jedynie z punktu widzenia wyrażonych w nim 
postulatów .

Pozostaje jednak do om ówienia strona bodaj czy 
nie najważniejsza w za sa d z ie : jego w artość dla ogółu 
i jego stanow isko wśród objawów politycznego życia 
narodu. Tu jednak trzeba niestety povuedzieć, że nowy 
program  postępow ców  krakowskich niczego nowego do 
życia tego nie wprowadził. Pisali go ludzie, którzy żyją 
życiem społeczeństwa o tyle tylko, o ile ono odbija się 
na zadrukowanych łam ach dzienników. Przypom inają om 
nieco poglądy pewnych umysłów XVIII wieku, które ka­
zały wielkiemu Rousseauowi stw orzyć fikcyjną teoryę 
„um owy społecznej", opartą  na przeświaaczeniu, że 
człowiek „rodzi się wolnym, a żyje wciąż w kajdanach". 
Tego rodzaju teorye tw orzy się niemal od ręki, bo dal­
sze wnioskowanie jest prostem  i łatwem Przez ro je­
dnak nie jest nowiedzianem, że założenie jest słuszne. 
Tak sam o i program y polityczne oprzeć m ożna na kil­
ku zasadniczych formułach, które w ystarczają do stw o­
rzenia naw et pewnego św iatopoglądu. Ale o wartości 
program u decyduje życie społeczeństw a, a  nie ci, co 
program  napisali. Dziś jeanaic życie polityczne wymaga, 
by każde stronnictw o m iało swój program , zwłaszcza 
w okresie przedwyborczym. Zdarzają się zaś i takie wy- 
padni, że dla program u tw orzy się stronnictw o. Który 
z tych wypadków mamy przed sobą, czytając „Program  
Polskiego Stronnictwa D em okratycznego", zobaczym y 
niebawem . Sądzić o tern będzie nie ta zbiorowość, którą 
pospolicie nazywa się społeczeństwem , lecz sądzić musi 
tym  razem  ta  inna zbioiow ość, której miano —  naiód 
polski.

L ist z B ukow iny.
C zern io w ce , 2 m arca 1907.

^Nieo/iaski wśród Rumunów. - -  Znowu „Los von Gali- 
zien“. — Rumuni i Polacy. -  M arzenia Rusinów. — So- 

cyaliści. — Żydowska polityka).
Jeśli poświęcimy więcej uwagi nieszczęsnym nie­

snaskom  w obozie R u m u n ó w  bukowińskich, uczynimy 
to  ze względu na politykę polską na Bukowinie. Zda­
wało się, że o wiele kuituralniejszy oa Rusinów naród 
rumuński, nie popełni w zaciętej walce wyborczej, ja­
kiej jesteśm y św iadkam i na Bukowinie, tak fatalnego 
Dłędu, jak wzajemne spory. Przed kilku tygodniam i p o ­
łączyli się przecież wielcy właściciele rumuńscy (boia- 
rowie) z dem okratam i i utworzyli wspólnie Centralny 
Kom itet wyborczy (Dir.genca). Tym czasem , niedawno 
założona partya narodow o radykalna (A pararea), wyzy - 
skując błędy polityczne tak bojarów jakoteż i dem o­
kratów , rozpoczęła płom-enną agitacyę w yborczą prze­
ciw Dirigency. W krótce zdobyli sobie radykali pokaźną 
popularność wśród inteligencyi, duchow ieństw a i nauczy­
cielstwa rumuńsKiego a najlepszym dowodem  były 
olbrzym ie wiece rumuńsKie w Suczawie (21 lutego br.). 
N a wiecu D nigency było około tysiąca, na wiecu Apa- 
rarei 3 tysiące uczestników. Radykali staw iają we wszyst­
kich okręgach rumuńskich kontrkandydatów  przeciw 
Dirigency.

Radyicali rum uńscy popełnili jednak również tatal- 
ny błąd. O głaszając program  autonom istyczny, wywie­
sili znowu hasło „Los von G alizien l" Czyż zapomnieli, 
że tak bojarow ie (Horm uzaki) jak i demoKraci (dr. A. 
Onciul) zaprzepaścili przez to  nieszczęsne hasło wiele 
korzyści politycznych dla sw ego narodu i pracowali ra- 
czei dla Rusinów, którzy Rumunów zepchnęli na szary 
koniec, odebrali im dwa dandaty, zagarnęli posadę wi- 
cemarszałKa, dawniej zajm owaną pizez Rumuna, jednem 
słowem w każdej nie.nal az ieaz in e  poniżyli swe stano­
w isko na rzecz Rusinów. Dzisiaj bojarow ie i dem okraci 
nie chcą słyszeć o „Los von G alizien", owszem łączy 
ich głębszy sojusz z Polakam i. Wiedzą, że przez to 
chronią swe interesy narodow e i kładą tam ę zaborczo­
ści ruskiej. Tym czasem  niedoświadczeni radykali poptł- 
niają ten sam błąd i jeszcze w chv'ili ogólnych nie 
snasek wśród Rumunów. W ostatnich bowiem dniach 
zaszły nieporozum ienia i w Dirigency, a to z powodu 
postawienia kandydatury Kuparenki zam iast F b n d o ra  
Mikołaja. Flondor wystąpił wskutek tego z Dirigency.

My Polacy z wielu pow odów  szczerze ubolewamy 
nad tą  niezgodą wśróa Rumunów, tern więcej, że wiel­
ką ro lę odgrywają tu am bieye osobiste Rumunów i za­
ciętość partyina.

Za to  p. MiKołai W assilko b. poseł ruski z Bu 
kowiny zaciera ręce z radości. W ykorzystał on stale 
każdy błąd polityczny Rumunów na korzyść Rusinów, 
a tern bardziej uczyni to  teraz, gdy przyszły kluD ruski 
wzmoże się znacznie przez nowych posłów z Galicyi 
i Bukowiny. Cóż będzie znaczyła wówczas garstka pię­
ciu Rumunów, m oże do tego rozbitych na dwa obozy! 
Czyż Rumuni nie widzą jasno, że dr. Straucher, który 
zam ierza w parlam encie utworzyć osobną partyę ży­
dow ską (naturalnie na koszt Koła polskiego) i głośno 
o tern mów'i, będzie tak sam o iak na Bukowinie trzy­
mał spółkę z p. W assiiką i w Wiedniu ? Jeśli teraz 
wywieszają Rumuni hasło „Los von G alizien", jest to  
woda na młyn P. W assilkćw  & Co, spełniają się m a­
rzenia Rusinów o hegemonii na Bukowinie, a Rumuni 
kładą sobie sami nóż na gardło.

ajświeższe nowości paryskie: i eiuy, Jedwabie, Koronki, Płóaia, Dywany i t. p.
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R u s i n i uKraińcy iaą do w yborów  lawą. Kandy­
daci ruskiej Rady narodowej mają zapew nioną większość, 
i tylko M oskalofile (kacapy) psują harm onię wyborczą, 
bo staw iają przeciw Ukra.ńcom kontntanaydatury  (Hack- 
manna, Bohatyrca). Jak  twierdzi „Bukow yna" M oskalo- 
file zam ierzają w przyszłym parlam encie utworzyć o so ­
bny „kacapski" kluo. D o wspólnego klubu ruskiego nie 
wstąpią.

O  cztery m andaty niemiecko-żydowskie toczy się 
w dalszym ciągu zażarta kam pania. W śród Niemców 
i żydów wyłoniły się nawet nowe dyssonanse. Jedni 
Polacy w tej ważnej chwili skonsolidow ali się i stoją 
jak zw arta konorta na rozsazy  prezesa Koła polskiego.

Na razie wyjaśniła się sytuacya tylko co do dwóch 
mandatów  niem iecko-żydowskich. M andat niemiecki 
z gmin wiejskich w Radowcach przypadnie albo N iem ­
cowi bukowińskiemu albo parryi chrześcijańsko-społecz- 
nej. M andat ze wschodnich Czerniowiec ma pewny dr. 
Straucher. O  dwa inne m andaty kom petuje z Radów lec 
Suczawy-Sereiu dr. Skedl i ma największe szanse, zaś
0 m andat z zachodnich Czerniowiec... zgłosiło się z gó ­
rą  tuzin kandydatów , a między nimi stan.e i Poiak.

Jednak z tego chaosu kandydatur na drugi m an­
dat czerniowiecki wyłaniać się poczyna św iatłość. Od 
przedwczoraj pom ieszcza jeden dziennik za drugim arty ­
kuły, nawołujące do k o m p r o m i s ó w .  M amy już 
dość szczęku broni. I teraz zaczyna się dla polskiego 
sztabu generalnego ważna chwila i ważna gra Poiacy 
mają w rękach kilka tak silnych pozycyj, źe Rumuni
1 Żydzi muszą się z niemi liczyć.

W spomnieć jeszcze musimy choc mim ochodem , że 
i lilipucia partyu socyalistyczna na Bukowinie „m acht 
eine gure Miene zurn bóser, Spiel" —  staw iając kilka 
operetkow ych kandydatur. C hre jednak raczej zrobić 
przegląd swych sił.

Ż y d z i  bukowińscy biorą bardzo żywy udział 
w akcyi wyborczej. N a zgrom adzeniach słyszymy ciągle 
powoływanie się na żydów' w Gaiicyi i na sym patye 
rusk.e. Syoniści tutejsi są  w ścisłej łączności z kom ite­
tami w Stryju, Brodach i Lwowie. Rąbek tajem nicy od ­
słonili syoniści w dyskusyi nad przyszłjm  klubem ży­
dowskim wr Radzie państw a, który „m a zachować sym ­
patye do Rusinów" i nadal.

„Czern.-Allg. Zeitung" pomieściła szereg dłuższych 
artykułów  o żydowskiej polityce. A utor jest zdeklaro­
wanym zwolennikiem ludowego syonizmu. Sprzeciw ia 
się wszelkiej polityce asymilacyjnej i nacyonalnej na 
m odłę żydów  wiedeńskich. Żydow ska polityka, nie 
będąc ani ruską ani niem iecką itd powinna oddziaływ ać 
na ludy Austryi pośrednicząco. Żydzi nie powinni w Ga- 
Iicyi walczyć z Rusinami, bo  ci wyzyskują żydów prze­
ciw Polakom  jaKo p.onki. Żydzi oowinni w Gaiicyi 
uczyć się języka p o l s k i e g o  i chodzić do polskich 
szkół, gdyż po  rusku uczy się żyd praktycznie na wsi. 
W ręku *aś PolaKOw jest handel i przemysł Żydzi do- 
winni być czynnikiem neutralnym . O dnośnie do rządu 
chętnieby widzieli zam iast „królestw  i krajów ", centra­
listyczne departam enty W parlam encie musieliby w stą­
pić do centralno-austr/ackiego klubu, jeśliby taki plan 
się pojawił.

O to  treść artykułów  syonisty bukowińskiego.
RADOMIR.

L isty z kraju.
S tiy j w lutym.

(Współżycie naszych Towarzystw.)
W obec przygotow ań do nadchodzących wyborów, 

na czasie Dędzie rada dla władz stryjskich, w celu uła­
twienia procederu przy spisie ludności. A więc spisać 
na oślej lub wołowej skórze prezesów Tow arzystw , a wy­
nik Dędzie sum ą męskiej części ludności m iasta Stryja, 
a m oże... i więcej.

Gdyby powstawanie nowych Tow arzystw , budow a­
nie dla nich gm achów było rzeczywiście wyrazem  róż­
nicowania się pojęć i potrzeb Dądź to  duchowych, bądź 
ekonom icznych, wtedy takie m asow e zrzeszanie się 
w tow arzystw a, jak w Stryju byłoby celowem i chwale- 
bnem . N iestety, liczba tow arzystw  u nas nie stoi w ża­
dnym stosunku do liczby potrzeb i do wielkości kie­
szeni u naszych obywateli. O d kilku lat grasuje tu już 
nie bakcyl egoizm u i sobkostw a u pojedyńczych ludzi, 
ale u całych tow arzystw .

Podobnie jak w Kulikowie, lub m oże i w stolicy 
kraju, zazdrości pani aptekarzow a pani burm utrzow e, 
„secesyjnego kapelusza11, a ta  jej znowu chińskiego 
szlafroka, tak  i w Stryju jedno Tow arzystw o nie może 
uspokoić się na widok ładniejszej „fany", ooszerniejsze- 
go gmachu, bardziej udałej zabawy.

Zazdroszczą ludziska sobie nie w artości uczciwej 
pracy społecznej, lub ducnowej treści wianej w dane to ­
w arzystwo, ale zewnętrznego blichtru i szychu tego co 
znowu tak  ogrom nie ceni sławna już, bo tak żywa pani 
Dulska.

N a tern tle odegraia się niedawno w Stryju tragi- 
kom edya jedna z tysięcy. G rupka pewnych, dotychczas 
jeszcze c. k sta tu tow ą stułą niezwiązanych ludzi, repre­
zentująca ty k o  pewien fach, urządziła... bal. P rzed D a­
łem reklam a południow o-am erykańska. W ulkany cukier­
kowe, koleje żelazne, sm oki, fontanny świetlne miały 
zmienić salę balow ą w jaskinię czarownicy... W ieczorek 
ten udał się, było zw yi setki osób, ale koleje czekola­
dow e stały w śniegu w Bilczy-W olicy, fontanny zaslraj- 
kowały, smoki pozdychały, wulkany i inne potrzebne do 
zabaw y rzeczy pozam arzały. W obec takiego „vis m aior“ , 
co robi k om ite t?  Krzyczy w niebogłosy, że aż pan 
burm istrz, co się na zaoaw ę w kontuszu (sic) wybie­
rał, słyszał „W inno temu grono szanownych i znanych 
ze swej hum anitarności pań, urządzających wieczorek 
w tydzień po tej sławnej zabawie, na uochćd utrzym a­
nia O chronki, w której 70  sieró t polskich miłość i przy­
tułek znachodzi. O ne pom ordow ały smoki, poprzerzynały 
2 m tr. średnicy kable do fontany elektrycznej, powyko- 
lejały pociągi itd .“

ł zaczyna się tunelow a robota, w której młodzież 
i starcy udział brali, robo ta  bez łopat i dyam entowych 
św idrów, ale nikłą bronią niew ieścią: plotkam i. „N ie 
chodźmy na bal P rządek, one bojkotow ały nasz!“

A że pou ,ada głupi Maciuś, głuptasów  na bożym  
świecie miliony, a  mądrych setki, przyszło na bal tylko 
kilka „uświadom ionych stry janek", a salę balow ą wy 
pełnili goście z okolicy (naw et z Przem yśla i ze Lw o­
wa), zwabieni sławą, jaką cieszą się zabaw y tow arzy­
stw a „P rząd ek " . Bawiono się do wpół do 9 rano, tań ­
czono 3 białe m azury. D ochód netto  1400 kor.

Nie wszystkie jednak spory Towarzystw tak  we­
soło się kończą.

W mieście naszem przebywa ostatni m a z u r z y  
s t a  p o l s k i ,  k o m p o z y t o r  p.  A d a m  W r o ń ­
s k i .  W Niem czech muzyk taki miałby dawno iaki.... 
O bięgorek, a w Stryju zasłużony ten Kapłan sztuki 
ciężką pracą zarabiać musi na chleb codzienny i znosić 
ciągłe przykrości w skutek m ałostkowych sporów  i usu­
wania go, przy w ystępach Tow arzystw a, a oddawania 
batuty w ręce m ającego powodzenie u pań, młodego 
praw nika w sokolim  mundurze. O j ta  batuta, gdyby 
zaczarow ana skaKać po plecach winnych ludzi umiała!

D o pocieszających w iadom ości w życiu Tow arzystw  
stryjskich należy pi aca w T o  w. d r a m a t y c z n e m  
p o 1 s k i e m. Zapala praw dziwego i oddania się sztuce 
tam  wiele. D obrym  bardzo jest repertuar Tow arzystwa, 
m ający pedagogiczno ideowe cele. Tow arzystw o to  dało 
dotychczas pod każdym względem ładnie „Zaczai owane 
ko ło" , z pną M akusch, Niewiadom skim , Reinerem i Rei­
chem w głównych, popisowych rolach.

N iedawno w ystawiono „M azepę", w przygotow a­
nia „M oram ość pani D ulskiej". Pod kierunkiem prof. 
Rainera i p. Babki zawiązano w Tow aizystw ie kółko 
sam okształcenia. Czytaniem i interpretacyą W yspiańskiego 
dram atów  zajęła się p. Rudnicka, a  :zytaniem i obja­
śnieniem „H am leta" prof. Kubrakiewicz. Amatorom , 
k iórym  przyrzekł sw ą pom oc art. dram atu lwowskiego 
p. Chmieliński, w ich pięknej pracy życzyć możemy 
„Szczęść B oże".

PRZYJLZDN/.

Ruch przedwyborczy.
Z  T a r n o p o l a  donoszą:
W chodzimy powoli w goiączkow ą fazę przedwy­

borczej akcyi. M agistrat zestawił już listy wyborcze, a 
s tarostw o pouzieliło m iasto na pięć rejonów z odrę- 
bnem '/m iejscem  w yboiów  i alfabetycznym dla każde­
go rejonu spisem w yborców . K andydatów  dotąd  mamy 
kilku a liczba szeregu zapewne jeszcze niezamknięta. 
Na razie akcya ogranicza się na rozm aitego rodzaju 
zaDieg. w tym  i owym kierunku, na praw o i lewo, pod 
słupy przy ul. M ickiewicza i na rozm aite .pow oine i 
niepowolne tereny. Uszczęśliwiła nas nawet kandyda­
tem i partya syonsKa, k tó ra  na zjeździe we Lwowie, 
rozdzielając m andaty, przeznaczyła na T arnopol dra D a‘ 
wida Malza, adw okata w Bursztynie; tej kandydatury 
jeanaK nikt z w yborców  — nie uwzględniając m łodo­
cianych wyznawców podwójnego trójKąta —  seryo me 
bierze. O dbyło się dotąd jedno zgrom adzenie wyborcze 
żydów, na którem  przeprow adzono ogólną d y sk u ^ ę  i 
w yrażono zdanie, że jest życzeniem zebranycn, by po ­
seł m iasta Tarnopola wszedł do Koła polskiego; nad 
przem owam i jednego członka i a rugiego pćt-członka tu ­
tejszej palestry, przemawiającym w zacietrzewieniu 
przeciw jednomyślnemu s+anowisku zebranych, przeszło 
zgrom adzenie do  porządku dziennego. Kandydatury w 
najbliższym czasie omówimy.

Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  z p o  w.  K o 1- 
b u s z o w s k i e g o  zostało zwołane 2 b. m. przez m ę­
żów zaufania Rady N arodow ej do sali Rady powiatowej 
w K olbuszowej. N a zgrom adzeniu tern powołano do ży 
cia pow iatowy kom itet wyborczy, w którego skład we­
szli reprezentanci wszystkich stanów i stronm etw , uzr,a-
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
O to  przem ądra sobaka bierze sobie kupkę mchu 

do pyska, taki duży wiecheć suchego mchu, potem  idzie 
sobie sobaka do  rzeki i trzym ając mech w pysku po- 
woluśku zaczyna zarzucać koniec ogona na wodzie. 
Pchły wody nie lubią, więc dalej gadowi na plecy, lecz 
ten ci już zanurzył cały ogon i idzie dale: Pchły ucie­
kają na głow ę a  potem , gdy już i głow a lisia na wodzie, 
chow ają się wszystkie w kiści mchu. A gdy już w szyst­
kie co do  jednei w n.ech powłaziły, m ądry sobaka pu­
szcza go z pchłami na wodę a sam dalej w nogi. To 
ci rozum , to  ci m ądrala jeden.

Michaś roześm iał się głośno i przez chwilę s łu ­
chając tej lisiej historyi, zapom niał o swoich troskach. 
1 ymczasem las skończył się a d roga Dochyłym stokiem 
górskim  biegła w dolinę, gdzie wśród śnieżnej płasz­
czyzny zaszarzała grupka mizernych, przytulonych do sie­
bie chałup z małemi okienkam ,, które w tej chwili bły- 
czczały w słońcu, jak drogocenne kam ienie opraw ne 
w glinę i w słom ą. Sanki zleciały w dolinę na łeb na 
szyję, zam iatając śnieg i zataczając dziwne półkola.

—  No, Bogu dzięki, człowiek już w dom u. Bądź­
cie zdrowi paniczu... szczęśliwej drogi.

Gdy Michaś wciskał mu w rękę parę miedziaków, 
chłop wzbraniał się z początku, potem  jednak wziął pie­
niądze i przeliczył je na dłoni.

—  Będzie dla dzieci na gościniec Bóg zapłać.

Skłonił się, zaciął konie i skręcił w m ałą drożynę 
wśród opłotków , k tó ra  wiodła do wsi.

Michaś zarzucił znów tłum oczek na plecy i wy­
poczęty raźno ruszył w dalszą drogę. Mijał wioski roz­
rzucone wśród dolin, niby dwa ule okolone wierzbami, 
nad którem) górowały kościółki, strzelające ku górze 
wieżyczkami, drogow skazy z rękam i rozciągnietem i 
w czteiy  strony św iata, krzyże pochylone i zmurszałe, 
obwieszone insygniami Męki Pańskiej, albo małemi oszklo- 
nemi pudełeczkam i, gdzie stały wyrzeźbione z drzewa 
cudaczne i pom alow ane na zielono figurki świętych czy 
apostołów . Tw arze tych figurek miały wyrazy dzikie 
lub ucieszne i korpusy jakby pow ykręcane z bolu.

Poczęło się ściem niać. Słońce na jeden mom ent 
oblało pola, śnieg, drzewa, strumieniami krwi, a potem 
rozognione, jaskraw e, zapadło za górę. Z  rowów  przy­
d a n y c h ,  z lasów i rozpadlin i hen z sinej dali wy­
pełznął szary, bezbarwny zm ierzch i począł św iat cały 
b rać w posiadanie. Jeszcze tylko ostatn ie jakby spó­
źnione strzałki różow e m igotały w oknach dom ów, prze­
lewały się po powierzchniach staw ów  i przem ykały 
chyłkiem po  wierzchołkach drzew, jakgdyby składały 
pocałunki ostatn ie ziemi, z k tó rą  żal im było się 
żegnać.

Kiedy zbliżał się już J o  wsi rodzinnej, było nie­
daleko północy, a niebo jasne, pogoane, m rugało ku 
ziemi tysiącam i złotych roziskrzonych oczu. W p rz e ­
ogrom nej ciszy skrzypiał tylko śnieg pod stopam i wę­
drow ca, aibo z gałęzi drzew jirzydrożnych odryw ały się 
kiście śniegu i z ledwie doczłyszalnym szelestem  spada­
ły na drogę. D aleko gdzieś na końcu wsi zaw ył pies 
krótko, przeciągle i umilkł. G dy Michaś zmęczony, 
przem arznięty do szpiku k o ść , skręcił w znajom ą aleję 
ze starych topoli, k tó ra  wiodła w prost na folwark, ser­
ce poczęło mu bić gwałtowniej w piersi od przypływu 
wzruszenia i radości. O to  te  rozlegle łany, k tóre w le- 
cie przelewały się złotem  dojrzałych kłosów, teraz sine

i spow ite w gęsty m rok, o to  te rowy przepełnione 
w lecie po brzegi traw ą i kwiatami niby puchary won­
ne, gdzie ryle razy tarzał się, teraz pokryte po wierzch 
brudnym  śniegiem, nieme i puste. Michaś odwrócił się 
poza siebie. Za nim, dwoma ciemnemi ścianami, przez 
które od czasu do czasu przeświecało niebo i złote 
gwiazd oczy, rozciągały się stuletnie topole, a między 
niemi biegia w dal niezmiei zoną biała linia drogi, którą 
juź przebył. D aieko, hen na widnokręgu zlewało się 
wszystko w siną, groźną plamę.

Nagle zamajaczyły mu przed sarrem i oczym a szta­
chety bram y wjazdowej, k tóra o tej porze była już 
zam kniętą. Michaś pizerzucił w poprzód swój tłumoczek, 
a  potem , zwinme jak kot, w kilku susach przesadził 
parkan. Mial w tern widocznie w praw ę z dawnych dzie­
cięcych jes/cze lat. Z daleka już poza drzewami nie- 
wielKiego parku wynurzały się zarysy ojcowskiego d o ­
mu, starego  dw orku, z  ganeczkiem opartym  na dwóch 
filarach, k tórego  białe ściany zlewały się prawie ze 
Śniegiem, pokrywającym  klom by i ścieżki.

Michaś cicho, prawie bez szelestu skradał się pod 
dw orek, nie chcąc zbudzić psów  i narobić je zp o trze ­
bnego ł.ałasu. Z tej strony wszystkie okna były ciemne. 
Chłopak jednak przeszedł na drugą stronę, gdzie były 
pokoje rodziców ... M oże już śpią, musi być bardzo pó­
źno... N ie! św iatełko w jednem  z oknien... Bogu dzięki., 
to  m atka czuwa... O dłożył tłum oczek, stanął na matem 
podwyższeniu i sjjojrzał do  środka... Tak I tain w śro d ­
ku ona, ta  najsłodsza, siedzi przy biurku i pisze coś, 
odw rócona w ten sposób, że chłopak ujrzał całkiem do­
kładnie szlachetne, nieco już przewiędłe rysy tej jedynej 
najdroższej tw arzy. Zapewne pisze list do  niego i nie 
spodziew a się. że tu pod sam em  oknem  stoi jej cłho- 
piec przem arzły, zm ęczony i bezdom ny wędrowiec. 
W  tej chwili dooiero, gdy miał już wejść do domu,

I opadł go  dawny lęk...
| (C. d . n.)

B azar K rakow sk i R. B lu m en k ran za  w  P rzem y ślu
— — i ■ — « — wi ...

zuajduje się obecnie przy ul. Franciszkańskiej I. 7  obok apteki W P. Schwarza
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iących zasadę solidarności narodowej. Kom itet przed­
wyborczy ukonstytuował się wybierając przewodniczącym 
Janusza hr. Tyszkiewicza, zastępcą przewodniczącego 
ks. dziekana M arkiewicza, sekretarzem  Rom ana Seredni- 
ckiego.

D o komisyi wykonawczej w ybrano 20 człon­
ków, reprezentow ać mających w tym że komiteote wszyst­
kie stany i stronnictw a, uznające zasadę solidarności 
N arodow ej. Kom itet wyborczy powiatu Kolbuszowskiego 
uprasza ninieiszein, aby kandydatury, odnoszące się do 
wyboru posła do Pady państw a z okręgu K olbuszowa—  
Rzeszów— Głogów  i N isko— Sokoiów , zgłoszone zostały 
najdalej do 30 m arca b. r. pod adresem  i Kom itet przed­
wyborczy w Kolbuszowe] w biurze Rady powiatowej.

Ze S t a n i s ł a w o w a  piszą nam :
Akcya w'yborcza zyskała u nas na przejrzystości, 

wskutek ogłoszenia w „Kuryerze Stanisław ow skim " kil­
ku dat, zaczerpniętych z wygoiowanej listy wyborczej. 
Na 3 0 .000  mieszkaców wypaanie u nas okoto 4500  
w yborców , w czem jest 2550  żydów a 1930 chrze- 
ścian. Jak jedna, tak  i druga strona stracić musi coś 
na rzecz socyalistbw , nad to  żydzi na rzecz syonistow , 
my zaś na Rusinów pewien procent odpisać musimy. 
Wziąwszy pod uwagę rozłam  między żydami i rozłam  
nasz, spow odow any kandydaturą p. Stw iertni, aojść 
musimy do wniosku, że przy pierwszym w yborze nikt 
z urny nie wyjdzie.

Jak w ypaanie ewentualny wybór ściślejszy, ti uano 
teraz przewidzieć. Kom itet wyborczy stronnictwa dem. 
nar., nie m ogąc ze względów zasadniczych zgodzić się 
na kandydaturę p. Stwiertni, zajął sam  i zaleca swym 
członkom i zwolennikom stanow isko wyczekujące. Ko­
mitet zastanawia się nadto poważnie nad postawieniem 
kanaydatury dem okratyczno narodowej.

N a posiedzeniu kom itetu okręgow ego, które się 
od,było 27 lutego, zapadła zasadnicza uchwała popierania 
w pierwszym rzędzie tzkiego kandyaata, który złoży de- 
klaracyę wstąpienia do  K oła polskiego, a nadto  uzna 
pow agę Rady narodowej i gotów  jest kandydow ać na 
orogram .e jednego ze stronnictw , w jej skład w chodzą­
cych.

Język  urzędowy władz autono­
m icznych.

Na wniosek p. Abraham owicza i tow arzyszy, Sejm 
krajowy zajmie się uchwaleniem doniosłej ustaw y o ję­
zyku urzędowym władz autonom icznych.

Ustawa taka okazuje się konieczną ze względu na 
rozszerzające się zadanie reprezentacyj autonomicznych 
w kierunku administracyjnym , ekonom icznym  i ogólno 
kulturalnym ; ponieważ spełnianie tych zadań utrudnione 
jest przy istnieniu różnic i sporów  o praw a języka urzę­
dowego. W ychodząc z tego zatożenia, wnioskodawcy 
projektują ustaw ę następującą.

1. Językiem urzędowym wewnętrznym Wydziału 
krajow ego j e s t  j ę z y k  p o l s k i .

Język, w którym  uchwały W ydziału krajow ego są 
obwieszczane, uregulowany jest ustaw ą krajow ą z 10 
maja 1866, Nr. 13 Dz. u. kr.

Wydział krajowy w korespondencyi z władzami 
rządowemi używa języka polskiego. N a podania stron 
i pisma reprezentacyj powiatowych, odpow iada Wydział 
krajowy w tym języku w kraju używanym, w którym 
podanie, względnie pism o wniesiono.

2. Językiem  urzędowym wewnętrznym Reprezen- 
tacyi powiatowe] (Rady powiatowej i Wydziału p o w a ­
łow ego) i Reprezeniacyi gminnej (Rady gminnej i Zwierzch­
ności gminnej) jest ten język, k tórego Reprezentacya 
pow iatowa względnie gminna jako sw ego języka urzędo­
wego obecnie używa.

Zm iana tego języka nastąpić m oże na mocy uchwały 
Rady powiatowej, względnie gminnej, powziętej na po­
siedzeniu, w tym celu zwołanem i ty k o  w obecności 
trzech czwartych części Członków, prostą większością 
obecnych.

Na posiedzeniach Reprezentacyi powiatowej i gmin­
nej m ogą członkowie zabierać głos w każdym języku 
używanym w powiecie względnie gminie.

3. Reprezentacya pow iatow a i gminna obow iązane 
są przyjm ować i załatw iać pisma i podania bez względu 
na to , czy zredagow ane są w języku polskim, ruskim 
lub niemieckim.

4. Językiem urzędowym  zewnętrznym , k tórego 
Reprezentacya pow iatow a i gm inna używać będzie 
w korespondencyi ze stronam i i innemi władzami auto- 
nomicznemi i z władzami rządow em i, i w którym  na 
nadesłane jej podania l pism a będzie odpow iadać, jest 
ten język, względnie są te  języki, których R eprezenta­
cya pow iatow a i gminna w tym  względzie obecnie 
używa.

Zm iana tego  języka, względnie tych języków, na­
stąpić może w sposób podany w § 2.

5. Każda uchwała Rady powiatowej, względnie 
gminnej, k tó ra  reguluje język urzędowy Reprezentacyi 
powiatowej, względnie gminnej, ma być obwieszczoną 
w powiecie, względnie w gminie, a nadto o ile idzie 
o gminę, przedłożoną W ydziałowi pow iatowem u i S ta­
rostw u, o ile zaś iazie o reprezentacyę powiatową, 
Wydziałowi krajowemu i S tarostw u z dowodem , źe przy 
powzięciu ucnwały zachow ano przepisy niniejszej 
ustawy.

Gdyby, czy to  z urzędu, czy też wskutek wnie­
sionych zażaleń stw ierdzono, że tych przepisów  nie 
zachow ano, to  W ydział pow iatowy zniesie uchwałę R a ­
dy gminnej, a Wydział krajowy uchwałę Rady pow ia­
towej.

Uprawnień służących w tym względzie władzom 
rządow ym  na mocy przyznanego im ustawam i praw a 
nadzoru nad Reprezentacyą gminną i pow iatową, p o s ta ­
nowienie powyższe nie narusza.

6. Postanow ień obowiązujących o języku urzędo­
wym m iasta Lwowa i K rakow a zawartych w ustawach 
krajowych z d. 14 października 1870 dz. u. k. N r. 79 
i z i  6 października 1901 dz. u. k. N r. 108 ustaw a 
niniejsza nie narusza.

7. Jako język, w którym  przełożony obszaru dw or­
skiego zarząd swój sprawuje i k tó iego  w koresponden­
cyi z Władzami i stronam i używa, oznacza posiadacz 
obszaru dw orskiego: język polski, ruski lub niemiecki, 
jeżeli obszar dworski należy do kilku w spółposiadaczy 
lub posiadaczy częściowych, to  przełożony obszaru 
dw orskiego używać będzie tego języka, za którym  się 
oświadczy ta  część w spółposiadaczy lub posiadaczy 
częściowych, na którą przypada więcej jak połow a ro ­
cznej kwoty podatków  bezpośrednich opłacanych z ob ­
szaru dw orskiego.

8. W ymienione w tej ustawie W ładze autonom i­
czne oznaczają język, w którym  zakłady im podległe 
załatw iać mają swoje czynności.

9. Rozporządzenie całego m inisterstwa z d. 5 
czerwca 1869 dz. u. p. N r. 24  tyczące się języka urzę­
dow ego c. k. W ładz, urzędów i sądów  w Królestwie 
Galicyi i Lodom eryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem  
w służbie wewnętrznej i w korespondencyi z innemi 
W ładzami, o raz powołane w tern rozporządzeniu i na 
jego podstaw ie wydane przepisy o korespondencyi c. k. 
Władz, urzędów i sądów  ze stronam i, z W ładzami nie- 
rząaow em i, korporacyam i i gminami, pozostają jak ao- 
tąd .ak i nadal w mocy.

Wiadomości polityczne.
O D R O D Z E N IE  G O SPO D A R C ZE D ALM ACYL

N asz Korespondent wiedeński (A) pisze:
P o  kongresie wiedeńskim, oddającym  D aim acyę 

z pow rotem  Austryi, cesarz Franciszek udał się w po 
dróż po tym kraju.

Jechał po wylądowaniu w Z adarze szosą bitą, 
bardzo wygodną

—  Kto przeprow adził tę  d rogę?  —  spytał.
—  Francuzi, Najjaśniejszy Panie —  brzm iała o d ­

powiedź gubernatora.
W net potem cesarz zobaczył piękny budynek szpi­

talny i znowu się dowiedział, że to  dzieło Francuzów. 
Tę infoim acyę otrzym ał po  raz piąty i dziesiąty, a ż  
wreszcie z głęDoką ironią rzek i:

—  Szkoda istotna, że Francuzi nie pozostali dłu 
żej w tym kiajul

W historyi Dalm acyi, sm utnej, często Dolesnej, 
krótki okres rządów  francuskich od 1810 r. do 1815 r., 
gdy ów kraj tw orzył część Istyryi, jest jasnym m om en­
tem. Francuzi zakładali szkoły, Diii drogi, tworzyli insty- 
tucye pożyteczności publicznej. W ciągu pięciu lat zdo­
łali zm azać choć w części zaniedbanie wiekowej gospo­
darki weneckiej, gospodarki rozm yślnie okrutnej, niszczą­
cej kraj, nie pozwalającej Chorwatom  Dalm acyi ni na 
oświatę, ni na dobrobyt. O d 1000 do 1105 r., a potem 
oa 1409 r. do 1797 r. W enecyame byli bezlitosnjnni 
panam i Dalm acyi. A ustrya otrzym ała ją na mocy poko­
ju w Cam po-Form io (1797) w raz z całą W enecyą, u tra­
ciła w 1805 r., odzyskała w dziesięć lat później.

O dzyskała, lecz się nie troszczyła o stan  kraju, 
choć dostarczał on jej flocie wojennej najdzielniejszych 
m arynarzy. Rządy kraju zostawiła garsteczce W łochow, 
osiadłych w kilku m iastach, zostaw iła je naw et wtedy, 
gdy na półwyspie Apenińskim pow stało zjednoczone 
królestw o włoskie, k tóre wyciągnęło rękę po Daim acyę 
jako po kraj włoski. B iurokracya centralistyczna wiedeń­
ska okazała się krótkow zroczną. N a szczęście, zdrowy 
instynkt ludności chorwacKiej przezwyciężył i nieudolność 
biurokracyi wiedeńskiej i hegem onię W łochów. W iększość 
w Sejmie m ają dzisiaj Chorwaci i Serbowie, w Wiedniu 
zrozum iano potrzebę nakładów pieniężnych na Daim acyę. 
Zrozum iano zw łaszcza pod wpływem konkurencyi z W io­
chami i W ęgram i. T rzeba D aim acyę związać z A ustryą, 
by nie tęskniła gJzieindziej. T rzeba ią przykuć szere­
giem instytucyj, trzeba wzmocnić siecią komuniKacyjną, 
by sparaliżow ać aspiracye w ęgierskie i na D aim acyę i na 
Adryatyk. O to  cel, o to  myśl przewodnia zapowiedzianej 
akcyi eKonomicznej rządu austryackiego w Dalmacyi,

FEHIM PASZA NA W YGNANIU.
Sułtan Abdul Hamid zdołał uratow ać swego ulu­

bieńca i naizaufańszego powiernika, zarazem  w yprowa­
dzić w pole, jeżeli nie w prost ośm ieszyć europejską dy- 
plomacyę. Fehim pasza, tak notoryczny zbrodniarz, że 
cały K onstantynopol oczekiwał z upragnieniem  wyroku 
kary na byłego prezyaenta tajnej policyi, pozostaw ał 
„w  ciągu śledztw a“  pod opieką padyszacha —  rzekom e 
pod aresztem  w Ildiz Kiosku. P otem , kiedy spraw a na­
brała daieko większych rozm iarów, niż była pierwotnie

• i własnego wyrobu,
Sn nninUlO trwalsze od wiedeń-
£ł gJU(U s w O skich tylko w 
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w oskarżeniu przez niemiecką am basadę, t. j. kiedy na­
deszły dodatkow e oskarżenia o przekupstw o i sk ry to ­
bójstwa ze strony am basady angielskielskiej i wielu 
wpływowych osób prywatnych, wyszła urzędowa wiado­
m ość, według której Fehim został na czas śledztwa usu­
nięty z pałacu i wystany na wygnanie. O dbyw a on to  
wygnanie w Brusie, a  w jakich warunkach, dowiadujemy 
się z „T im esa", kfórego korespondent donosi, że m iej­
scowe władze przywitały i podejm ują Fehim a z wszel- 
kiemi oznakam i „honoru i dystynkcyi".

W spaniały „konak“ , w  którym  zeszłego t o k u  m ie­
szkał anstryacki poseł, b r. Calice, został odświeżony i 
na nowo um eblowany dla Fehim a. O dbyw a on po  mie­
ście przejażdżki w tym  sam ym , złotem  kapiącym  ekwi- 
pażu, w którym  go stale w idywano w Konstantynopolu. 
Sułtan oddał mu do dyspozycyi poblizki m ajątek swój 
własny, aby miał gdzie urządzać polow ania! Mimo, że 
Fehim jest jednym z najbogatszych dygnitarzy otom ań- 
skich, sułtan zachował mu wszystkie urzędy, peusyę i 
dochody skarbow e, A m basady protestow ać przeciwko 
takiem u obchodzeniu się z powszechnie znienawidzonym 
paszą nie m ogą, bo  —  „śledztw o jest w toku".

i D i j . z n a .

Dziś w południe rozpoczęły się obrady Dumy, 
a najbliższe kilka dni dadzą odpow iedź na pytanie jak 
zachowa się w iększość wybrańców narodu wobec rządu, 
jaką drogę obierze w zwalczaniu biurokracyi — czy 
drogę parlam entarnej walki, czy też, na wzór poprze­
dniej, stanie na stanowisku nieprzejednanem będzie tylko 
wyrazićielką „gniewu luau“ i doprow adzi do ostrze j­
szego ieszcze konfliktu niż pierwsza.

N a rozw iązanie tego  pytania oczekuje z  niecier­
pliwością całe społeczeństw o rosyjskie, lecz i dla niego 
D um a jest sfinksem —  naróa me wie cc  będą robili 
jego p o s ło w ie!

G łosy prasy rosyjskiej w spraw ie taktyki Dumy 
wyrażają tylko życzenia różnych sfer społeczeństwa, 
a głosy te  praw ie bez wyjątku oświadczają się za spo­
kojną, silną i w ytrwałą walką parlam entarną.

Postępow a , R uś“ sądzi, że naw et pozostaw ienie 
u władzy Stołypina nie powinno w yprow adzać Dumy 
z równow agi, że D um a pom im o to  powinna przystąpić 
do  pracy i ująć w silne ręce swój najpotężniejszy oręż —  
praw o zatw ieidzauia budżetu.

„Gniew ludu, pisze ten dziennik, znalazł już swój 
wyraz w w yborze skrajnie opozycyjnej Dumy. Tem u 
gniewowi można nadać form ę realną, bez scen,

D u m a  —  t o  n i e  k o b i e t a ,  l e c z  r o z u m  
l u d u ,  r o z u m z a ś  n i e w p a d a  w h i s t e r y ę ,  
lecz idzie na spokojną i zimną walkę, choćby szło o sa ­
mo życ.e, t. j. o sam o istnienie Rosyi, jako wielkiego i 
konstytucyjnego m ocarstw a".

„N ow oje W rem ia“ też wykazuje konieczność tw ór­
czej pracy konstytucyjnej, t jako jedynego środka do 
utrwalenia now ego ustroju w R osyi:

„P o trzeb a  koniecznie, aby się to  wyraziło w p ra­
wach, aby się to  utrwaliło w zw yczajach: idzie o to,
aby każdy Rósyanin obudził w sobie sumienie konsty­
tucyjne. T r z e b a  b y ć  o s t r o ż n y m ,  n i e  i g r a ć  
z o g n i e m  i s t a ć  j a k  m u r  p r z y  w i e l k i e m  z a ­
d a n i u  l a t  n a j b l i ż s z y c h  — u t r w a l e n i u  ż y ­
c i a  k o n s t y t u c y j n e g o  w R o s y i . “

G azeta „T e leg ra f" , organ partyi reform  dem okra­
tycznych, zbliżonej bardzo do kadetów  pisze, zwracając 
się do partyj lew icy: „ N i e  p r z y p u s z c z a m y  a b y  
p a r t y e  l e w i c y  o d w a ż y ł y  s i ę  n a  t a k i ,  
z  p u n k t u  w i d z e n i a  i n t e r e s ó w  n a r o d o ­
w y c h ,  g r z e c h  ś m i e r t e l n y ,  j a k  p o g a r d z e ­
n i e  t e m i  d r o g a m i ,  k t ó r e  w y z n a c z o n e  z o ­
s t a ł y  n a s z e j  i z b i e .  Jakkolw iek skrom ny jest za 
kres władzy Dumy, może ona jednak prowadzić walkę 
z w ładzą wykonawczą na gruncie konstytucyjnym . Dość 
wspom nieć choćby tylko praw o budżetow e Dumy, które 
przy umiejętnem spożytkow aniu m oże stać się bronią 
potężną. Nie m ożna jednak nie wyrazić obaw y, że wa­
runki, w jakich będą zmuszeni pracow ać przedstawiciele 
ludu, m ogą wywołać i tym razem  środki, które zac 
strzyły położenie pierwszej Dumy. Byłoby to  błędem 
fatalnym , który odrazu zrobiłby D um ę areną walki na 
miętności, gdzie zwycięstwo z góry byłoby zapewnione 
sile fizycznej.

„ P r z e d s t a w i c i e l e  l u d u  n i e  m o g ą  
o c z y w i ś c i e  l i c z y ć  n a  f i z y c z n e  p o p a r c i e  
m a s  l u d o w y c h ,  p o p a r c i e  z a ś  o p i n i i  p u ­
b l i c z n e j  w n a j w y ż s z e j  m i e r z e  D u m a  d o ­
z n a  w t e d y ,  k i e d y  s t w o r z y  w o k o ł o  s i e b i e  
a t m o s f e r ę  s p o k o j n e j  r o z w a g i .  Rozstrzyga ta 
zarazem kwestyę — od czego zacząć. Należy prowa 
dzić dalej dzieło pierwszej Dumy, unikając scen burzli­
wych i budować gmach nowej Rosyi, kładąc cegłę na 
cegłę. Konsekwentna i spokojna praca Dumy jeszcze 
bardziej utrwali łączność przedstaw icielstw a narodow e­
go z krajem, podniesie jego pow agę w oczach ludności 
i utrudni rządowi drogę do pow tórzenia się „bez- 
dum ia".

D o tych rozum nych ODinij przyłącza się nawet 
część socyalistów  i traktuje Dumę nie jako organ agi- 
tacyi na zewnątrz, lecz jako iedyny teren walki z biu- 
rokracyą, lecz z drugiej strony w Dumie istnieje p o ­
ważny zastęp  rozm aitych „lew ych", „.'krajnych lewych",

Związku kotoi. krawców
L w ów , plac H ahcki 7 (gdzie Centralna kawiarnia).
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rudowników, zastęp ludzi przeważnie zupełnie nieokrze- 
anych, bez znajomości nie tylko dróg walki parlamen- 
arnej, ale nawet alfabetu, wyoranych przez chłopów 

■ja zasadzie zapatryw ania, iż na krótki czas trw ania 
Dumy nie opłaci się posyłać „najlepszych" ludzi, ale 
poprostu najgłośniejszych krzyKaczy.

Czy napór tych stukilkudziesięciu agitatorów  z pra­
wicy i lewicy, jednakow o w rogo usposobionych do Du­
my i konstytucyi, nie zniweczy aążeń partyj i jednostek 
św.atlejszych i rozumniejszych, pragnących wyrwać Ro- 
syę z odm ętu anarchii i wprow adzić ją na drogę od ro ­
dzenia.

Nadziei na to  m ało jest, w społeczeństw ie, „czy tak, 
czy ow ak, nic z tego nie będzie" —  jest dość roz­
powszechnione zdanie.

N a zakończenie przytoczym y głos konserw atyw ne­
go organu „Russkoje D ie ło ": „N ow a D um a będzie ja ­
skrawię opozycyjną, ale nie w duchu konstytucyjnym , 
lecz w tym poprzednim  duchu bezgranicznego, politycz­
nego chuligaństwa, k tóre tak  wsławiło w historyi nasz 
pierwszy parlam ent. A to znaczy, że nietylko żadna 
praca w tej Dum ie nie uędzie możliwa, ale naw et zno­
wu postaw iony zostanie na kartę  z trudnością, jako ta ­
ko przyw rócony porządek, że znowu stanie przed nami 
krwawe widmo rewolucyi i konieczność now ego prze­
wrotu państw ow ego 1“

„Że Dum a. k tó iej w iększość składa się z socyal.- 
dem okratów  i rew olucyonistów , „trudow ników " i skraj­
nych lewych, t. j. już w prost anarchistów , musi mieć 
ieden koniec —  t. j. rozw iązanie, o  tern nikt chyba nie 
wątpi. Boć przecie panow ie „uśw iadom ieni" wychowań- 
cy kopiejkowych broszur rewolucyjnych, nie przerodzą 
się i przerodzić się nie m ogą. Boć przecie oDecność 
prawych, choćby w znacznej liczbie, choćby z dwoma 
biskupami, P latonem  i Eulogiuszem  na czele, lub ro ­
zumnych, praw dziwie konstytucyjnych Polaków , będzie 
tylko dolewała oliwy do ognia".

„D um a nie wytrzym a i logicznie, nieuchronnie 
skończy katastrofą w swem własnem łonie. T a  katastro ­
fa wywoła nie mnie; logicznie i nieuchronnie jej rozw ią­
zanie i, oczywiście, tym razem , odw ołan.e praw a wy­
borczego"

Przegląd muzyczny.
Osobliwości ubiegłego tygodnia — Koncert p. Natalii Loe- 

v, enhofówny
W śród niezwykłej ilości produKcyj muzycznych, 

które obecnie na Lwów spadły, obok  rzeczy poważnych, 
pojawiających się bądź w teatrze, bądź na estradzie, 
nie brak także i sensacyjnych osobliwości, obliczonych 
więcej na ciekawość słuchaczy, niż na ich zm ysł arty ­
styczny. O pera dziecięca, to  jedna taka osobliw ość, 
szesnaście fortepianów, to  druga, może jeszcze sensa- 
cyjniejsza. Środki i form a obu tych piodukcyj zupełnie 
odmienne, znaczenie ich artystyczne —  bardzo zbliżone. 
D ość było przyirzeć się tyiko sam em u zainteresow ania 
i ocenić je należycie, aby następnie wyciągnąć właściwe 
wnioski dotyczące wpływu, jaki m ogą takie produkcye 
wywrzeć na ogół.

Czy śpiewacy tej włoskiej opery to  napraw dę 
dzieci? Czy na szesnastu tortepianach grać będą wszy­
scy równocześnie, czy każdy z o so b n a?  Czy dzieci śp ie­
wać będą także tenoram i, barytonam i i basam i? Czy 
fortepiany w ykonywać będą jeden i ten sam utw ór, czy 
może rozm aite?  Czy dyrygent opery to  również dzie­
cko ? Czy estrada w ytrzym a ciężar szesnastu fortep ia­
nów, i czy mury Filharmonii nie zarysują się przypad­
kiem od ich huku?... O to  pytania, którem i zarzucano 
się wzajemnie na kilka tygodni pized zapowiedzianem i 
produkcyam i, oczekując na rozw iązanie tych ważnych 
Kwesty) z niecierphwością.

O  operze dziecięcej wyraziliśmy już zdanie po 
pierwszem przedstaw ieniu. N astępne, mc now ego przy­
nieść nie mogły. Chociażby drobiazg ren śpiewający, jak 
najstaranniej był w ytresow any, chociażby nas zadziwiał 
jak najmocniej hum or i tem peram ent, rozwijany istotnie 
w grze i śpiewie przez nieKtórych malców, to  jeszcze 
ponad krótką chwilę zabawy, uciesznej zw łaszcza dla 
dzieci, niczego innego oczekiwać tu nie było można, 
a całość m usiała robić w rażenie jakiegoś skarłow acia- 
łego tw oru. 1 dlatego uderzającą w tej całej producyi, 
była złośliwość zapewne nierozm yślna, z jaką puszczono 
w św iat opery włoskie, do niedawna jeszcze poważnie 
traktow ane, a dziś dobre już tyłku dia... dzieci. Tw órca 
opery dziecięcej jako Wioch, myśli takiej prawdoDodo- 
bnie nie miał, w wykonaniu jednakże wychodzi ona na 
jaw sam a własną siłą, i jest negatywnym wprawdzie, 
ale jedynym artystycznym  rezultatem  przedsiębiorstw a. 
Co do m atervalnego, to , rozum ie się, jest ono o wiele 
pomyślniejsze przynajmniej pod pewnym względem, bo 
operze dziecięcej pow odzi się dobrze, to  znaczy, że dzie­
ci za niewielkiem zapewne w ynagrodzeniem , pozw alają 
się m altretow ać i zawczasu psuć sobie głosy, a  przed­
siębiorca ciągnie z tego zyski.

Doświadczenie uczynione z szesnastu fortepianam i 
w rezultat artystyczny również bogate nie było f również 
nrzyniosło wynik negatywny. Dowiedzieliśmy się o to  
nausznie, dlaczego eksperym entu tego nie wykonywano 
w wielkich m iastach, a jeżeli wykonywano, to  bez naj­
mniejszego dodatniego śiadu w historyi estrady koncer­
towej. Rzecz przedstaw ia się zupełnie jasno. Dźwięk 
fortepianów nie łączy się ze sobą w ten sposob, co

dźwięk skrzypiec, intenzywność jego nie w zm aga się 
w stosunku prostym  do ilości instrum entów, tworzenie 
zatem  ork iestr fortepianowych nie ma żadnego artysty­
cznego celu, zwłaszcza, że i jednakow ość barwy instru ­
mentu przem aw ia przeciw tem u. W szelkie pom nażanie 
dźwięku w unisonie chybia efektu, a tylko zestawienie 
fortepianów, jako głosów  realnych, m oże mieć jakieś 
znaczenie. Jeżeli tedy Bach napisał swói koncert orygi­
nalnie na cztery fortepiany, to  z tego wypjywa, że 
w najlepszym razie m ogłoby to  być rzeczą obojętną, 
czy w wykonaniu bierze udział czterech wykonawców, 
czy szesnastu z tylom aż instrum entam i. Ale przeciw 
szesnastu przem aw ia silnie jeszcze inny argum ent, oprócz 
zera na punkcie wzmocnienia dźwięku. Szesnaście osób, 
grających równocześnie, to  cięło bardzo ciężkie. T o  nie 
skrzypce grające równocześnie m e 1 o d y ę, lecz skom ­
plikowany apara t h a r m o n i c z n y  P izy  takiej ilości 
grających, chociażby najdzielniejszych i jak najlepiej 
zgranych, o  pewnym jakimś wyrazie, o  jakichś cechach 
indywidualnych, o polocie niem a wcale mowy, a ideałem 
pozostaje jedno ty lk o : zagranie utworu z precyzyą ze­
garka. Jeżeli zaś odliczymy dźwięk i odliczym y ducho­
w ą stronę wykonania, to  cóż wreszcie zostan ie? Sam a 
mechanika bezduszna, biada jak woskowy autom at, 
kwalifikująca się jako „curiosum " jedynie do obudzenia 
tego rodzaju zajęcia, k tórego  u publiczności lepiei nie 
budzić, a przynajmniej nie pod firm ą sztuki.

Co do szesnastu osób, wykonawców koncertu Ba­
cha i Poloneza Liszta, to  sw oją drogą, uznanie im się 
należy, choćby za sam ą bardzo n.ewdzięczną pracę dla 
celów dobroczynnych. W szak pomysł nieartystyczny od 
nirh nie wyszedł a znaczne truay  z zupełną ponieśli 
bezinteresow nością. Panna Serm ajerówna zwłaszcza, g ra­
jąca przy pierwszym fortepianie (drobne jej solow e ustę­
py w Polonezie Liszta wymownie świadczyły o wyższo­
ści jednego instrum entu nad szesnastom a), instruktorka 
Całego zespołu pianistów, o raz dyr. Sołtys, dy ryg tn t 
produKcyi i kierownik onu koncertów  piątkow ego i so ­
botniego, najwięcej tu pracy włożyli, im zatem  niewątpli­
wie głow a zasługa przypada, jakkolw iek w wyższej mie­
rze filantropijna, niż artystyczna.

Produkcya szesnastu fortepianów  była na afiszu 
tak wielką atrakcyą, że wobec niej blednąć się zdawały 
i treść program u i imiona pierwszorzędnych naszych a r­
tystów , biorących udział w koncercie. W rzeczywistości 
jednakże stało  się inaczej, ludzie odnieśli zupełne zwy­
cięstwo nad instrum entam i.

P. Bandrowski jako w ykonaw ca pieśni, poszedł 
jeszcze naprzód od czasu, kiedyśmy go słyszeli przed 
laty w koncertowej sali. Przy tej samej bowiem co 
zaw sze wyraźnej i wyrazistej deklamacyi, wysubfelnił 
jeszcze dźwięk, w ydoskonalił legato, ujął w należyte gra­
nice siłę głosow ą odpowiednio estradzie i liryce pieśni, 
słowem , śpiewał znakomicie. Pani Langie tak niedawno 
była przedm iotem  pochlebnej oceny naszej, że oDecme 
zanotow ać to  chyba wypada, iż mimo swej małej nie- 
dyspozycyi piątkowej, w sobotnim  koncercie usposobio­
ną był t doskonałe, jaK może nigdy dotąd w swoich pu­
blicznych w ystępach i kilkom a pieśniami zjednała sobie 
sukces prawdziwy. Bardzo dobrze śpiewał p. M ossoczy, 
znakom ity zaś nasz w irtuoz p. M aurycy W olfsthal wy­
soce artystyczną g rą  swoją spraw ił słuchaczom w,-elkie 
zadowolenie. W ogóle tego zadowolenia w sali było 
petno, Do produkeye wymienionych artystów  zdaw ały się 
żyć i kwitnąć sw obodą wobec onych szesnastu fortepia­
nów, z trudem  na łańcuszku prowadzonych.

Rozumie się, że i tu, głównie dzięki „osobliw ości", 
rezultaty m ateryalne przeszły wszelkie oczekiwania. Sala 
Filharmonii na obu koncertach była przepełnioną. Piękne 
cele społeczne i hum anitarne zawdzięczają tem u zyski 
stosunkow o bardzo obfite. Nic też złego się nie stało, 
że młoda firm a p. Fr. N euhausera, zasługująca niezaprze- 
czenie na poparcie, przedstaw iła na estradzie skład swój 
fortepianów  w sposób tak okazały ilościowo i jakościo­
wo. Zastrzedz to  tylko musieliśmy, że produkcya 
szesnastu fortepianów jedynie w znaczeniu określonem  po­
wyżej może być przyjmowaną, i że „sztuka" tego ro ­
dzaju udaje się tylko do razu, co dla innych firm po­
winno być przestrogą, na wypadek, gdyby którejś przy­
szła myśl w ystąpienia z czems podobnem .

Bo zresztą i publiczność —  jakto już nadm ieni­
liśmy —  wcale nie czuła się zachw yconą efektem m a­
sowej p rodukcy i; przeciwnie, doznała pewnego rozcza­
rowania, zwłaszcza przy Koncercie B acha; Polonez bo­
wiem Liszta, nadajacy się treścią swoją do eksperym entu 
lepiej, sprawił wrażenie większe. Nie sądzę więc, ażeby 
po jednorazow em  zaspokojeniu ciekawości, spieszył się 
ktokolw iek po raz drugi uszy napaw ać dźwiękiem a oczy 
wcale nieestetycznym  widokiem tylu instrum entów pozba­
wionych wieka, jakby wiwisekcyonowanych publicznie.
I mam nadzieję, że produkcya ta w ystarczy dla Lwowa 
na czas dłuższy.

Pożądanie osobliwość:, unosi się jednak w powie­
trzu, a zarazki sztucznej reklam y raz rzucone, przepeł­
niły atm osferę w lot. I tak naprzykład, prz> jęła się obe­
cnie we Lwowie zadziwiająco nazwa : „Wielki koncert", 
W jakich wypadkach koncert posiada warunki „w ielko­
ści11, a w jakich nie, o tein orzekać nie łatw o. Czasem 
zdaje się, że to  od form atu afisza zależy, a czasem —  
że od wielkości próżnej przestrzeni na sali-,.. Od treści 
program u zależy najrzadziej, bo właśnie tow arzystw a 
produkujące u nas od czasu do czasu symfonie lub 
większe utwory chóralne, tej nazwy na szczęście nie 
używają-

I panna N atalia Loewenhofówna w strzym ała się 
od nazwania swego koncertu poniedziałkowego „wiel­
kim ", w czem postąpiła bardzo rozum nie. W ogóle, wy­
stęp jej cały był nacechowany skrom nością i rzetelno­
ścią artystyczną, grała utw ory odpow iadające jej indy­
widualności, zam knięte przezornie w pewnych granicach 
treści i formy. Najciekaw sze jest jednak to, że koncer- 
tantka ukazała w grze, tym razem., oblicze nieco up-zej- 
miej uśmiechnięte niż w zeszłorocznym  pierwszym sw o­
im koncercie, a parę utworów  zdołała nawet zdrowym 
i świeżym wdziękiem zabarwiać. Z  czasem, utrą się 
niecny bnie ostre  niektóre rysy jej interpretacyi, a po ro ­
zumienie między nią a słuchaczami nastąpi zupełne. Za­
powiedzią tego  było przyjęcie, jakiego doznała w kon­
cercie, bardzo sym patyczne, pełne awansów, wywoływań 
i dopom inania się o naddatki, których zresztą nie scczę- 
dziła, grając nad program  kilka utworów Hellera, Liszta 
i Leszetyckiego.

STANISŁAW NIEWIADOMSKI.

m a b s s ł a m e T -
Tłs* rubryko tę K adskcya ule odpowiada.

r"Wimo, £e z rmz mrozi wciąż
do wiosny już niedaleko. Na czas przejściowy 
jednak wypada się zabezpieczyć, każdy zatem kto 
to rozumie ma przy sobie zawsze i wszędzie, czy 
to  w warsztacie, biurze, szkole itd. Fe}’h prawdzi­
we Sodeńskie pastylki mineralne. Gdzie i kiedy 
tylko wypada zapobiedz zaziębię*iu, albo skutecz­
nie mu przeciwdziałać, trzeba używać Fay’a praw­
dziwych Sodeńskich pastylek. Fay’a prawdziwe So­
deńskie pastylki mineralne kupuje się wszędzie w 

pudełkach po I'd5 kor.
Skład we Lwowie u Szym ona H aya, c. k. nadw. 
dostawcy. 33S

w szyscy cierpiący
na brak apetytu lub tylko mały, na złe trawienie, zgagę, 
wzdęcie, nadmierne tworzenie się gazów, bole głowy 
i żołądka, osiągną świetne wyniki przy użyciu prawcie. 
B r a d y ’egc> k r o p l i  ż o ł ą d k o w y c h .  — Do nabycia 
w aptekach. C. BRĄDY* ap tekarz , W iedeń t., Fleisch- 
m a rk t 1—379- Wysyłka 6 flaszek za kor. 5, — 3 flaszki 

podwójne kor. 430 franko. 1115

kr5iw* Dr. Gustaw Trybalski
przeniósł swą kancelaryę do Lwowa — Ik o iie a^ n iita  w t f  

Telefonu Nr. 96S 1571

D r. J . M o s z k o w ic z
m ieszka obecnie P a ń sk a  3, w chód  ul. AsAyka 1, I p.

2160

Z d j ę c i a  w  k o s t y u n a a c ł i
p o  c e n i e  j s a i a o - i e j ---------
—  —  —  —  w y k o n u j  o 
f o t o g r a f  —  ty lko  p rzy  ul. P iek a rsk ie j 1. 11. 1831

D MAZUR

I  Szkole „Gospodarstwa d m o w jg r1
d n ia  14 m arca  rozpoczyna  się

Szczegóły na m.ejscu od 5—7. — C horążczyzna 6.
2500

Dr. A. DGRNFEST w Birczy
leczy ty lko  m e to d ą  h o m eo p a ty czn ą .

Lekarstwa z własnej apteki. 2636
■ WB- M — IM m MUMUl. --- _  iLliH

Wiadomości bieżące.
- i-  W iadom ości dyecezyaine. Archidyecezya lwowska 

Przeniesieni: ks. Z. Bielski z Kałusza do Kozow :j, ks.
S. Jaworski z D obrotw ora do Glinian, ks. J. Szelest 
z G ołogór do Zaleszczyk a ks. M. Zawadzki ze Zale­
szczyk do G ołogór. O dznaczony expositorio canonicaii 
ks. A. G óraw ski, proboszcz w Chocimierzu.

Dyecezya przem yska ob. Lać.: Instytuowany na
probostw o w Stojuńcach ks. S. Jaworski. F rczentę na 
probostw o w Handzlówce otrzym ał ks. W. Krzyżak, wi­
kary w Łańcucie. Zam ianowani: ks. dr. W. Kochowski, 
prof. sem. duch. w Przemyślu, rektorem  przem. semma- 
ryum ch łopców ; ks. M. Szajer, wikary w Lotcky, adm i­
nistratorem  tam że; ks. E. Sandałowski wikary katedr, 
w Przem yślu, adm inistratorem  w Sarzynie; ks. S. Horo- 
wicz, wikary w Jarosław iu, wikarym katedralnym  w Prze­
myślu, ks. F. Fudalla, adm inistrator w Stojańcach kuo- 
peratorem  dirigensem w R okietnicy; ks. dr. P . Rawski, 
katecheta gimn. w D rohobyczu, profesorem  teologii mo­
ralnej w serrunaryum duchownem w Przemyślu; ks. W. 
Toczek, zastępca katechety gimn. w Rzeszowie zast. ka-

A P T E K A
Tort. S R 4 L W S  K IE &0

w K rek o w ie , ul. S ic  ap«ńska 1

poleca następujące wyroby w łarne: PETROGEN „JAH k A" 
wyśmienity środek do konserw, ttjosów, usu„ii łupież
i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosówe i zapobiega 

wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4 
„JAHRA" Kali ch ioriu trn  pasta  do zębów, wybiela zebrę 
Uusintekcyonuje i konserwuje jam ę ustną. Tuba 80 halerzy

„JAHRA" artisep ly czn a  w oda do ust. Znakomita wod 
do utrzymania zdrowych zębów i do płukania ust. — Fla 
2021 kon 1 kor. 20 hal.
„JAHRA" W ata M e.ntnforinolowa wyśmienity środę 

przy Kat irach noś i. — Pudełko 40 hal.
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techeiy gimn. w D rohobjczu ; ks. F ran Zawisza, wikary 
w Rzeszowie, zasr. katechety przy i gimn. tam teiszem ; 
ks. L. Kruszyna koop. airigens w Husakowie, adm ini­
stratorem  tamże. P rzen iesien i: ks. Franciszek Wolski, 
wikary w G orlicach, do Jarosław ia ; ks. Michał Klaje- 
wicz, wikary w Krzemienicy, do G orlic ; ks. J. Lewko­
wicz, wikary w -Łańcucie, do Czudca, ks. A. Gdula, 
wikary w Czudcu, do M ilczyc; ks. A. Ruszar, wikary 
w Milczycach do Ł a ń c u ta ; Ks. J. BudniK kooperator 
dirigens w Rokietnicy, na posadę k o o p tra to ra  ad perso­
na w Zarzeczu; ks. J. Jarosz, wikary w Sieniawie, do 
N iżankow ic; ks. M. Klajewicz, wikary w Krzemienicy, 
zan ras t do Gorlic przeniesiony do Rzeszowa. Kormurs 
na probostw a w Lubeni i w Husakowie rozpisano z te r­
minem do 10 kwietnia i na posadę katechety przy gi- 
mnazyum w D rohobyczu z term inem  ao  15 m arca.

Z apom ogi k u racy jn e . Dyr. kraj. Tow zaliczko­
wego urzędników podaje do wiadom ości swych człon­
ków, że Tow. to  naLyło praw a do przedstaw ienia dwóch 
członków, lub dwóch członków  ich rodzin do korzysta 
nia z ulg, jak : bezpłatnego m ieszkania, bezpłatnej opie­
ki lekarskiej, uwolnienia lub zniżenia taksy kąpielowej, 
kąpieli, a nawet ewentualnie o ile środki na to  pozwolą 
bezpłatnego utrzym ania w m iejscowościach kąpielowych 
w Karlsbadzie, M arienbadzie, Franzensbadzie, Cieplicach 
i AbDazyi w dom ach kuracyjnych hum anitarnych Tow a­
rzystw urzędniczych imienia arc. Stefanii i Z łotego krzyża.

Zgłoszenia pisemne nieostem plow ane m ają człon­
kowie Tow. wnieść na ręce Dyrekcyi (Lwów ul. Skarb 
kowska 1. 5) najpóźniej do 20 b. m.

- t-  Ze „Zw iązku n auk ow o-literack iego11. We czwar 
tek d. 7 m arca o g. 8 w., wygłosi w małej sali Ka­
syna miejskiego odczyt p. t. „Idea czynu w komedyi 
greckiej11, znany poeta, Józef J e d l i c z .  O dczyt autora 
„Słonecznej pieśni11 i doskonałych tłum aczeń Arystofa- 
nesa, będzie subtelnym traktatem , opartym  na grunto­
wnej znajomości dzieł klasycznych i zainteresow ać musi 
niecodziennym swym tem atem .

Członkowie „Zw iązku11 mają wstęp wolny, goście 
płacą 20 hal.

- t-  K oncerty. Zapowiedziany na dzisiaj koncert w K o­
le literacko-artystycznem , został odłożony z powodu me 
dyspozycyi p. Gem barzewskiej.

- 7- Z  F ilh ann onii. Program  wielkingo koncertu J ó ­
zefa Śliwińskiego, (środa 6 marca) oDejmuje dzieła: 
M endelssohna, Schumanna, Chupma, Glinki-Bałakirewa, 
Czajkowskiego i Liszta.

-i- Z życ*a m łodzieży. Kolegom mającym zam iar 
przybyć z początkiem  przyszłego sem estru do W y r c -  
b u r  g a, udziela wszeiKich informacyj w 'mieniu T ow a­
rzystw a studentów  Polaków  Mieczysław Estkowski, słuch, 
farm., W iirzburg (Bayern) H andgasse 17.

-7- Na dochód  I-ej polskiej bursy dla dziew cząt 
im. Felicyi z W asilewskich Boberskiej urządzają panie 
„W esołą herba tkę11. Mamy nadzieję, że dla szlachetnego 
celu posDieszy każdy do Sokoła 10 b. nr,, o 5 popo­
łudniu. D obre i wspaniałom yślne serce zostanie nagro­
dzone różntm i niespodziankam i. O prócz dawniej wym ie­
nionych ulubieńców naszej publiczności: pp. Gostyńskiej, 
Feldm ana, Ogińskiej, Kwiatkiewicza, T rapszo, zaszczyci 
zabaw ę swoim łaskaw ym  współudziałem p. Gustaw' 
Fiszer.

D la urozm aicenia urządza kom itet „tcm bolę kwia­
to w ą11 (fantów moc), k tóra sr. oją now ością zwabi nieje­
dnego miłośnika flory. Bufet o bajecznie nizkich cenach 
jest obficie zaopatrzony w różne przysmaki. H erbatua 
będzie prawdziwie dob*ą i wesołą i zgrom adzi wiele 
gości.

Bilety wstępu są do nabycia w księgarniach pp.: 
Maniszewskiego, Połonieckiego (Akadem icka) i cukierni 
p. Rukera (Karola Ludwika).

-r- P rzedstaw ienia i zabawy. We czw artek d. 7 bm.
0 godz. 7 w. odbędzie się przedstaw ienie am atorskie 
w Czytelnie Katolickiej.

-s- N ow e stow arzyszen ie . Nam iestnictw o zatw ierdziło 
sta tu t stow arzyszenia byłych wychowanków i wychowa­
nie Zakładu D rohow yzkiego, pod imieniem „Tow arzy 
stw o im. St. h r. S karbka11.

- 7 -  W iadom ości o so b is te . Redaktor „C zasu11 p. Sta- 
rzewski i redaktor „G łosu N arodu11, p. Beauprć, bawią 
w mieście naszem.

-r- Teatry; T eatr m iejski:
We wtorek S b. m.: . Opowieści Hoffmana11, opera 

fantastyczna Jakóba Offenbacha. Gościnny występ Augusta 
Dianm,

We środę 6 b. m. po raz pierwszj: „Edukacya Bron­
ki11, komedya w 3 aktach przez Siefana Krzywoszewsniego, 
z udziałem pp.: Trapszo Ireny, Jankowskiej, Rybickiej, Or- 
liczówny, Fiszera, W ostrowśkiego, Kliszewskiego, Walew­
skiego, Kwiatkiewicza i Berskiego.

We czwartek 6 bm. po raz czwarty „Zygfryd11, drugi 
dzień z trylogii, „Pierścień Nibelunga11 Ryszarda Wagnera 
w 3 akiach, pr:ekład  Al. Bandrowskiego. Gościnny występ 
Aleks. Brandowskiego.

W piątek 8 b. m po raz d rug i: „Ldukacya Bronki11, 
komedya w 3 aktach Stef. KrzywOo^eWokiego.

W soaotę 9 bm. o godzm:e 3-30 popołudniu -*la m ło­
dzieży szko lnej: „Skąpiec11, komedya w 5 aktach Moliera, 
z p. Fiszerem w roli tyturowej.

W sobotę o godzinie 7 30 wieczorem: „Manor.“ ope­
ra w 4 aktacn M assenefa. Gościnny występ Ireny Bohuss
1 Augusta Dianni.

W nie Izielę 10 b. m. o godzinie 3'30 popołudniu po 
raz ósmy: „Zażarty autom obinsta11, k.otochwila 3 w aktach 
K. Krautza, tłumaczył M. Sachorowski.

W niedzielę o godzinie 7 30 w ieczorem : „Orfeusz 
w piekle11, opera komiczna w 4 aktach Jak. Offenbacha.

W pomedziaiek 11 b. m. po raz drugi: „Lpiory11, dra­
mat w 3 aktach H. Ibsena.

We wtorek 12 bm. po raz pierwszy: „Sherlock Hol­
m es11, sensacyjna komedya policyjna w 4 aktach podług Co- 
nana Doyie i Ferdynanda Bonna, tłum aczył Mieczysław 
Sachorowski.

We środę 13 b. m. po raz drugi: „Sherlok Holmes11, 
sensacyjna komedya policyjna w 4 aktach.

Teatr miejski w atraliowie.
We środę: „Sganarel11, Komedya w 1 alicie Moliera. 

„Król Kandanles11, dramat w 3 akt. Andre Gide’a.
We czw artek: „Czajka11, komedya w czterech aktach 

Ant. Czechowa.
W piątek: „Cierpki owoc11, komedya w 3 aktach Ro­

berta Braccu.
W so o o tę : „Harda duszn11, sztuka w 5 aktach pod­

ług powieści E. Orzeszkowej. Z. Sarneckiego.
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Skąpiec11 ko­

medya w 5 akiach Moliera. (Ceny zniżone do połowy).
Z działalności T . S . L. K oło im. T . T. Je ża . 

Spraw ozdania Koła Jeża T. S. L. budzą zawsze żywe 
zainteresow anie. I ostatni bilans pracy Tow arzystw a, 
przedłożony w ubiegłą niedzielę na dorocznem  walnem 
zgrom adzeniu, przedstaw la się bardzo poważnie, pom i­
mo, że brak śroaków  pieniężnych i szczupra ilość p ra­
cowników warunki pracy czyniły trudnymi.

Ilość szkółek założonych przez Koło, wzrosia 
w roku ubiegłym znowu o jedną, tak, że oDecnie u trzy­
muje Koło 9 szkółek, a jedną po zorganizowaniu od ­
stąpiło  Kołu T. S. L. w Lisku. P rzeprow adzane lustra- 
cye przeKonały, że wydatek na ten cel łożony, sowicie 
się opłaca. Liczba uczniów uczęszczających do szkułek, 
w zresła w ubiegłym roku z 295 na 373.

SzKola, im. T. T . jeża  w Konopnicy, założona 
przez Kolo T. S. L. im. Jeża w r. 1903 pozostaje na 
etacie krajow ym , pom im o tego jednak zarząd Kola, jak 
i zarząd główny T. S. L. ma ją wc.ąż w swojej pieczy. 
Szkoła mieści się w budynku Tow arzystw a.

W dziale czytelń przybyła Kołu w roku spraw o­
zdawczym czytelnia dla kobiet pracujących im. Emilii 
P later. Czytelnie rzemieślnicze im. B artosza G łow ackie­
go na Łyczakow ie i im. Borelow skiego na G ródeckiem  
wykazują stały  rozwój. Pom yślny również rozwój w yka­
zują wypożyczalnie im. Gaw rońskich i wypożyczalnia 
dla kubiet im. E. P later.

W dziale czytelń wiejskich poczyniono w ubiegłym 
roku gruntowne zmiany. O to  wszystkie dalej położone 
czytelnie odstąpiono Kołom T. S. L„ w których okręgu 
te czytelnie się znajdowały, a natom iast postawił sobie 
zarząd za zadanie zakradać czytelnie w okręgu lwow­
skim i pozostaw ać z niemi w nieustannym kontakcie. 
Czytelń tych założono 6, zaopatrzono obficie w książki, 
a zainteresow anie i liczna freKwencya ludności miejsco­
wej rokuje im należyty rozwój.

Podnieść wreszcie należy udział Koła w pracy 
lwowskiej dyrekcyi kursów  dla analfabetów  i w komi- 
syi kwalifikacyjnej, powołanej z łona kół lwowskich do 
oceny książek i wydawnictw ludowych. W walnym zjeż- 
dzie T. S. L. brało udział przez 12 delegatów .

Sprawozdanie podkreśla fakt, że na cele czytelń 
miejskich znaczną stosunkow o kwotę, bo około  600  k., 
złożyło grono młodzieży, które w ten sposob z Kołem 
współdziałało. .

Sprawozdanie kasow e w ykazuje w dochodach 
3707 k. 70 h., z pozostałością kasow ą 87 kor. 13 h. 
Członków liczy K o ło : założycieli 10, dożywotnich 32, 
zwyczajnyah, 474.

Walne zgrom adzenie odbyło się w lokalu T ow a­
rzystwa gosoodarstw a dom ow ego pod przewodnictwem  
dra Serbeńskiego. Przedłożone spraw ozdanie przyjęło 
zgrom adzenie jednomyślnie do wiadom ości, udzieliło za­
rządowi absolutoryum , oraz wyraziło uznanie i podzię­
kowanie zarządowi i przewodniczącem u dr. Serbeńskie- 
mu. W dyskusjo podniesiono potrzeby zw racania bacz­
nej uwagi na czytelnie w powiecie lwowskim i w sa­
mym mieście.

Przy dokonanych w yborach zarządu wybrani zo ­
stali : przewodniczącym  p. dr. W aleryan Serbeński, za­
stępcą przewodniczącego p. Salawa, skarbnikiem  p. Bu- 
gdanowicz, zast. skarb, p. Bogdanow iczow a, sek re ta­
rzem p. Dziubański, zast. sekretarza p. Kornecki. D o 
wydziału weszli pp. Felicya Popław ska, Helena G odlew ­
ska, Argasiński, dr. Socha, dr. Dwernicki, dr. Sęk, Z o ­
fia Potocka, Suchocka, M arconiów na, dr. M orawski, 
N ussbaum ow a, Pawlewska, Salawowa, W itkowska.

W K asynie urzędniczem  odbyło się w sobotę 2 
bm. pierw sze przedstaw ienie now ozalożonego Kółka dra­
matycznego. N a program  wieczoru złożyły się: jedno­
aktów ka Przybylskiego „Znawca kob ie t11 i fraszka sce­
niczna „Miecz D em oklesa11. Z 'wykonawców obu sztuk 
bardzo starannem  opracowaniem  ról wyróżnili się pp, 
Bętkowska, Tom aszków na, Z eitlebenów na, W eissówna, 
Galasiewicz, Gubrynowicz i Scnneider. PuDliczność da­
rzyła am atorów  hucznemi brawam i, lwia część, których 
przypadła w udziale p. Janowi Kęckiemu, artyście teatru 
miejskiego za w ydatną Dracę około w yreżyserowania 
przedstawienia. Przedstaw ienia w Kasynie urzędniczem 
odbyw ać się będą co tydzień , kierownictwo artystyczne 
w ieczorów  sobotnich objął p. Kęcki.

P etycya  w oźnych  m agistratu. N a ręce prezyden­
ta  m iasta wnieśli woźni m agistratu petycyę o przyzna­
nie im poborów , jakie nowa ustaw a przyznaje sługom 
państw owym . P. Micnalski przyrzekł, że petycyę tę przed­
łoży Radzie miejskiej z wnioskiem przychylnym, tak  bo 
wiem urzędnicy, jak i służba miejska muszą być przez 
gm inę traktow ani na tycn sam ycn zasadach, jak w in- 
stytucyach państwowych.

-r-  W ycieczka K. T  N. do Sianek, odbyta w nie­
dzielę w' nielicznem gronie uczestników, miała tym  ra ­

zem raczej charakter wyw;adowczy. W rócili z niej nasi 
narciarze cali pod wrażeniem przepysznej OKolicy i te re­
nu, nadającego się dosKonale do ćwiczeń, zwłaszcza dla 
mniej wprawnych, niedostatecznie jeszcze na trudy tego 
rodzaju turystyki zanartow anych sportsm enów . Smeg. 
którego  głębokość w tamtej okolicy dochodzi do  1 ‘75 
m etr., zadow olnił zupełnie wycieczkowcćw. Z  innych 
rzeczy, tow arzyszących temu rekonesansow i, podnieść 
jeszcze należy niezwykłą uprzejm ość naczelnictwa stacyi 
w Siankach, dzięki której nocowali narciarze z soboty 
na niedzielę bardzo wygodnie, no, i — rara  avis w azi 
siejszych czasach —  humor, który ani na chwilę nie 
opuszczał grona sportsm enów  tak w drodze w tam tą 
stronę, jak też podczas samej, właściwej wycieczki, 
i w drodze powrotnej.

Z w iąz ek  sam o istn y ch  ręk o d z ie ln ik ó w , kupców  
i p rzem y sło w có w  odbył wczoraj zwykłą tygodniow ą po­
gadankę, w której przedm iotem  dyskusyi była spraw a 
udziału Związku w pracach Rady narodow ej.

Dwaj delegaci Związku do Rady narodowej pp. 
W e n z e l  i R i e d l  przedłożyli swoje spraw ozdania. 
Delegaci stanęli na odmiennych stanowiskach.

P. W e n z e l  wyraził przeKoname, że k ad a  n a­
rodow a, k ióra z 7 delegatów  Związku jednego tylko 
pow ołała do komisyi rnatki i to  dopiero za wpływem 
posra G iąbińskiego i w iceprezydenta m iasta Cmchciń- 
skiegc, nie będzie, jako konserw atywna popierać intere 
sów mieszczaństwa, lecz interesy agraryuszy, ponieważ 
więKSzość jej znaczną stanów ,ą ag raryusze, a tern bar­
dziej popierać nie bęaz:e kandydatury na posła do  par­
lam entu m ieszczanina-rękodzielnika, z jaką Związek za­
mierza wystąpić.

Przeciw nego zdania był p. R i e d l ,  który wyraził 
przekonanie, że na razie nie powinno s;ę przesądzać 
stanów iska Rady narodowej w tej sprawie, a dalej Rada 
narodow a, jako taka, niema zresztą kom peiencyi do n a ­
rzucania stronnictw om  swoich posłów , należy przeto  
wyczekać ao  drugiego posiedzenia komisyi matki, na 
którem  ta spraw a będzie om aw ianą. D opiero wówczas 
będzie aktualną dyskusya co do stanow iska, jaKie w o­
bec Rady narodowej ma Związek zająć.

P o  dłuższej a bardzo ożywdonej ayskusyi, w k tó­
rej zabierali głos pp. O  h 1 y, £  i s  e n b a  r t , C i- 
r i n ,  dr.  O b m i n s k i  i przewodniczący p. W  a- 
1 i c h i e w i c z , postanow iono w rezultacie pow strzy­
m ać się na razie z wszelkimi krokam i, aż do drugiego 
posiedzenia komisyi matKi, a gdyby wówczas okazało 
się, że w' Radzie naroaow ej istnieje dążność pominięcia 
kandydatury o jakiej myśli Związek i narzucenia kandy­
data z poza sfer mieszczańskich, podjąć sam oistną akcyę 
w yborczą poza Radą narodow ą, w porozum ienii z inne- 
ini tow arzystw am i rękodzielniczemu

W obec tego jednak, że z aotycticzasow ego postę­
pow ania Rady narodowej przypuszcza Związek, że sp ra­
wa kandydatur będzie przez Radę przeciągana, tak, że 
w ostatniej chwili nie będzie można już rozwinąć żadnej 
sam oistnej akcyi, postanow ił Związek rozpocząć na ra­
zie akcyę przygotow awczą i w tym celu porozum ieć się 
z innemi tow arzystw am i. D o tego porozum ienia się wy­
delegowani zostali pp. Walichiewicz („G w iazda11, Ksią- 
żKiewicz (,,S ka ła“), Chauer („Z w :ązek chrześc.-narodo- 
w y“) a inżynierowi SzczudłowsKiemu poruczono poro ­
zumienie się ze sferam i urzędników i funkeyonaryuszy 
kolejowych.

-7- Z  pow odu  enuncyacy i p ro fe so rsk ie j o trzymuje- 
my iist n astępu jący : Wielce Szanowny Panie R edakto­
rze ! Ze wzgięau na notatkę w dzisiejszym porannym 
num erze szanow nego pisma, dotyczącą mojej osoby, 
mam zaszczyt wyjaśnić, że biorąc udział w obradach 
nad znanąodezw ąpro iesorów  i docentów  w spraw ie polskie­
go charakteru wszechnicy lwowskiej, zaraz po uchwaleniu 
tejże oświadczyłem wobec kilku starszych kolegów, że 
z odezw ą tą  się w zupełności solidaryzuję, a tylko dla­
tego , iż zredagow aną jest wyłącznie jako proKlamacya 
profesorów  Polaków  („M y Polacy, profesorow ie i do­
cenci i t. d .“), ja, jako Czech, nie chcąc wywołać wra 
żenią renegacyi swojej narodow ości, jej me podpisałem . 
Stanow isko to  zostało przez powyższych kolegów uzna­
ne jako zupełnie naturaine. P roszę przyjąć wyrazy wy­
sokiego poważania i szacunku. We Lwowie, d. 5 m arca 
1907 r. P rof. P. K u c z e r a.

-7- Nie daw ać sal ha jd am ak o m . O negdaj wieczór 
miało się odbyć w sali „G w iazdy11 przedstawienie am a­
torskie, urządzone przez tow arzystw o ruskie „P rośw ita" . 
Wydział „G w iazdy11 jednak odm ówił swej sali na to 
przedstawienie, wobec przewidywania, ze zostanie na 
niem urządzona dem onstracya antypolska, zapowiedziana 
na sobotnie przedstawienie Tow . .m, K otlarew skiego, 
którem u —  jak w iadom o —  również odm ów iono sali 
na ten cel.

Stanow isko „G w iazdy11 zasługuje na zupełne uzna­
nie. Na dem onstracye hajdam ackie nie powinno chyba 
być miejsca w salach polskich Tow arzystw .

-7- S ch w y tan ie  zb iegów . Jak donieśliśm y przed kilku 
dniami, z więzienia sądu karnego orzy ul. Batorego zbie­
gło trzech więźniów. Zaraz następnego dnia schwytano 
jednego z nich, znanego włam ywacza Bandrowskiego, 
a onegdaj schwytała połicya także i dwu innych, Ku­
bika i MaślanKiewicza.

-r- N agłą śm ie rc ią  zm arł wczoraj w południe kupiec 
z Brodów, Pinkas Schónblum, w pokoju N r. 8, w ho­
telu Royal. Lekarz miejski stw ierdził śm ierć naturalną 
skutkiem  krw otoku płucnego, zwłoki zawieziono do In­
stytutu medycyny sądowej.

wy prób.

N U j O A U lC b Ł I I I G j M J I I lT ^
jest w skutkach leczn. nieoceniona. Pakiet

niofsz
środkiem przeciwko K a s z l o w i ,  flegmie, chrypce, nieżytom krtani, są t t i u r f i i l n  ik a r -  
p i e r s i o w e  z  b a l ł k ą  z a o s t r z o n ą .  Już jeden spożyty cukierek,1► „usuwa flegmę w nocy 
odzie pokarm, powstałą. Ta niezrów. roślina którą n a tu ra  dla pożytku j zdrowia wvdał, 
2 0  h. Do nabycia w aptekach i dróg. — ot. U  O R y j  l - k (i os t, J ' vvg- r ■ i w J a r, \r i u
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- 5-  S p o so b n o ść  rob i złodzie i. Służący firmy „O strow ­
ski i C udek“ nazwiskiem Edward Furczyński, kupując 
■ano smolaki od wieśniaka z pcd Janowa, Józefa D u­
masa, opuścił na wozie banknot na 100 kor. i weksel 
na 270  kor. Spostrzegłszy się po  chwili, pobiegł za 
wozem i przeszukał go dokładnie, jednak mc nie zna­
lazł, wieśniak zaś zapewniał, iż nic na razie nie zauwa­
żył. P o  głębszym rozm yśle zawołał Furczyński poli- 
cyanta i wezwał go, aby aresztow ał Dumasa.

Dum as z prawdziwie ruską cnytrością, jechał spo­
kojnie do policyi, kapial oskortujący go, zauważył je­
dnak, iż coś manipulował w zanadrzu i koło butów. Z a­
trzym ał więc wóz i kazał pokornem u złodziejowi zdjąć 
but, gdzie w cholewie znalazł istotnie sto  koron, weksel 
zaś pod siedzeniem. Chytrego ziodzieja oddano do are­
sztów policyjnych, skąd wydanym będzie sędowi.

—h  Trzy razy a la rm o w an o  wczoraj straż pożarną do 
ogni kommowych, o  godzinie 12 w południe w ul. Cho- 
rążczyzna 1. 22 , o  godz. 1 w ulicę Serbską 1. 10, 
a wreszcie po  6 wieczorem w ulicę Zm arstynow ską pod 
liczbą 15.

-s- W óz restauracyjny przy pociągach pospiesznych 
Nr. 5 i ć  kursujący dotychczas tylko między Bogurni- 
nem i Lwowem i na odw rót, z dniem 1 b. m. Kurso­
wać będzie naaal z Wiednia do Lwowa i naodw rót.

-s- K ronika policyjna. N a dworcu Podzam cze oddała 
straż akcyzowa w ręce policyi rębacza Jana Szeszberka 
za kradzież drzewa. —  Za kradzież dwu szynek na 
szkodę restau rato ra  p. K arola Suchorow skiego oddano 
do aresztów  policyjnych służącą Ksen ę PawnyK. —  
Antoninie Zem bron, żonie kucharza gr. kapituły, sk ra­
dziono z m ezam kniętego kurytarza cztery płaszczyki 
dziecinne, jeden mundurowy gimnazyalny, jeden liberyj- 
ny chłopca bankow ego, dwa zaś dziecinne z nazwiska 
rtii Józef Zem bron i Zygm unt Zem bron, wypisanemi 
atram entem  w rękawach na podszewce. —  W fabryce 
tutek „E isler"  w yłapano roootnika A braham a Liberma- 
na vel Schargela na kradzieży tutek cygaretow ych, któ­
re sprzedaw ał nasiępn e po żydowskich trafikach. —  
Zbiega z aresztów  miejskich Hrycka Kaftana z Horo- 
doslaw ir, przytrzym ano wczoraj we Lwowie i oddano 
napow rót do aresztów . —  Jakiś woźnica przejechał 
yczoraj po południu w ulicy ŻotKiewskiej stróża z kla­

sztoru O O . B ernardynów , P io tra  Biskupa i potłukł go 
ciężko. Biskupowi udzieliło pogotow ie Tow . ratunkow e­
go pierwszej pom ocy, nieostrożny woźnica zaciął konie 
i zbiegł.

□  Kroniczka krakow ska. P a ń s t w ow y Związek 
„głównych i podskładow ników " tytoniu odbędzie zebranie 
w Krakowie w niedzielę, dnia 10 m arca, o godz. 3 po­
południu w sali fabryki wyrobów papierowych „P rogress" 
(O iii a  93).

□  Ja ro s ła w . (Kor. wł.) E p i l o g  p r z y k r e j  s p r a ­
ye y. Znany autoi wstrętnej odezwy do włościan pow ia­
tu jarosławsKiego, sekretarz m agistratu  tutejszego Papa- 
ra, czuł się dotkniętym  na honorze interpelacyą radnego 
miejskiego p. Zielińskiego, interpelant zapytyw ał kilka­
krotnie burm istrza, dlaczego do sekretarza Papary nie 
stosują się postanow ienia pragm atyki służbowe; dla urzę- 
dnittów miejskich. P ragm atyka bowiem postanaw ia, że 
urzędnik m iękki ma byc natychm iast wydalony, jeżeli 
wyjdzie na jaw, że poprzednio został dyscyplinarnie usu­
nięty ze służby państwowej. W jednej z takich interpe- 
lacyj wyraził się Zieliński, że trudno pojąć, iż taki czło­
wiek bez dostatecznego zbadania jego przeszłości został 
na urzędnika m iejskiego przyjęty, chyba stać się to  m o­
gło przez podsunięcie fałszywych św iaaectw . P apara za ­
skarżył Zielińskiego o obrazę czci, a sąd jarosławski 
zasądził Zielińskiego na areszt 28-dniowy, zamieniony 
na grzywnę 540 kor. Po rozpraw ie apelacyjnej sąd prze­
myski uwolnił Zielińskiego zupełnie, nabrawszy przekona­
nia o  w artości moralnej Dytego adjunkta sądow ego, 
a teraz ku cnwale m agistratu m iasta Jarosław ia, jego 
sekretarza Papary  z zarekw irowanych aktów  sądu zlo- 
czowskiego, przed którym  P apara staw ał jako oskarżo­
ny (przed sądem  przysięgłych) o rozm aite zbrodnie 
z czasów sw ego urzędowania, jako adjunkt sądowy 
w Kamionce Strum iłowej i z zarekwirowanych z wyż­
szego sądu aktów dyscyplinarnych, które poprzedziły je­
go napędzenie ze służby sądowej.

Więc dopiero w Przem yślu stało  s:ę spraw iedli­
wości zadość.

Czyż poruszy się sumienie obyw atelskie tych ra ­
dnych, którzy milczeniem w tej spraw ie stanęli po stro ­
nie P apary?

A teraz druga spraw a.
P apara  czuł się dotkniętym  „na honorze" notatką 

umieszczoną w „G ońcu Jarosław skim ", w której zarzu­
cono mu, że w lokalu publicznym w ystępował w spo­
sób niehonorow y przeciw burm istrzowi, swemu przeło­
żonemu i nazwano go łajdakiem i wyrzutkiem społe­
czeństwa i zasKarżył p. Kazimierza M atyckiego, odpo­
wiedzialnego redaktora tegoż pism a i p. Józefa P iątko­
wskiego, ze spraw a tą  nie m ającego nic wspólnego.

Na rozpraw ie nie stanął, a zastępca adw okat „ to ­
warzysz" Liebermann, próbował ctoczyć go  auieolą, 
twierdząc, że P apara  walczy przeciw  pewnemu stronni­
ctwu, k tóre propaguje niezgodę między Polakam i a Ru­
sinami i żydam (oczywiście wszechpolacy), no i za to  
go się nęka. 7 ow arzysz L iebermann wogóle lepiej prze­

mawia na wiecach niż broni, dostał też w spokojnym  
rzeczowym  wywodzie dr. Peipera tęgie cięgi wraz 
z swym klientem, a trybunał wysłuchawszy zwięzłego 
„curriculum  vitae“ Papary , przychylił się do zapatryw a­
n i ,  że w tym artykule słow a „łajdak", wyrzuteK", nie 
są wyzwiskami, ale charakterystyką osoby i działalności 
i dopuścił dowód prawdy na wszystkie piękne kwiatki 
przez obronę naprow adzone, między innymi r a  odczyta­
nie aktów  ow ego procesu przed przysięgłymi w Ziuczo- 
wie o drobiazgi ta k ie : zbrednia nadużycia władzy urzę­
dowej, oszustwa, sprzeniewierzenia i przyjm owania po­
darunków w urzędowaniu.

W strzymując się na razie od wszelkich uwag, m a­
my niepłonną nadzieję, że atm osfera jarosław ska przez 
tę  rozpraw ę się oczyści.

□  C zern io w ce . (Kor. wł.) N a r o d o w e  K a s y  ży­
dowskie w Galicyi. Wedle spraw ozdania Tow arzystw a 
„Jewish Colonisation A ssociaton", k tórego prezydent jest 
zarazem  kierownikiem znanej „Alliance Israćiite*, istnia­
ły w roku 1906 r. kasy żydowskie, jako filie T o  warz. 
„Jewish" w następujących miastach galicy jsk ich : Brody, 
Bursztyn, Kołomyia, Rzeszów, Sam bor, S tanisławów, 
Tarnów , T arnopol, Złoczów, Zaleszczyki, Hus;atyn, Brze- 
żany. Członków ogółem  liczyły te kasy 6 .649, udziały 
wynosiły 140 tysięcy, pożyczek udzielono na 577 tysię­
cy, kapitał ztożony na procent wynosił 430  tysięcy, fun­
dusz rezerwowy 40 tysięcy, zysk 4 tysiące.

U i g i paszportow e na granicy rosyjsko-austrya- 
ckiej w austr. Nowosielicy doznały kilka modyfikacyi 
policyjne pasztortow ych, a przedewszystkiem  odpadła 
uciążliwa widymacya paszportu przy wjeżdzie do Au- 
stryi.

Ulgi te  wpłyną na znaczne ożywienie ruchu g ra­
nicznego.

C z y  p r z y s i ę g a  n a  t o r ę  wpływa na w ybo­
ry ? P ized kilku dniami rozegrał się w Wiedniu przed 
trybunałem  adm inistr. interesujący proces, przy którym  
chodziło o zasadnicze rozstrzygnięcie, czy przysięga, zło­
żona wobec rabina, w bóżnicy, na to rę, że żydzi przy 
wyborach będą głosowali tylko na pewne osoby, sprze­
ciwia się ustawie i ogranicza w olność praw a w ybor­
czego.

W ypadek taki zaszedł w D orna W atrze (Bukowi­
na). M ianowicie przy wyborach do Rady gminnej ście­
rały się dwie partye, antisem icka, składająca się z N iem ­
ców i Rumunów i rusko-żydowska. Aby zapewnić zwy­
cięstwo żydom , zwołał, ich rabin do bóżnicy i zaprzy­
siągł na to rę, ze oędą glosowali tylko na żydów. Po 
wyburach, w których żydzi zwyciężyli, wniosło sześciu 
ohywateli protest, który oparł się aż o  trybunał adm i­
nistracyjny.

Tenże przechylił się do orzeczenia niższej instan- 
cyi, Rządu krajowego, ż e  p r z y s i ę g a  t a k a  n i e  
s p r z e c i w i a  s i ę  u s t a w i e  wyborczej i zażalenie 
petentów  odrzucił.

Trybunał tylko dodał ze swej strony, że w praw ­
dzie przysięga na to rę  ma wpływ na wyborców, lecz 
me ogranicza wolności oddawania głosu, tem bardziej, że 
skutKi przysięgi na wynik glosow ania nie dają się skon­
trolow ać.

Z w i ą z ek nauczycieli i nauczyciek polskich na 
Bukowinie u iządza w niedzielę, dnia 10 m arca b. r. 
w wielkiej saii Domu polskiego „W ieczór inauguracyj­
ny. P rogram  wieczoru składa się z dwu części, wypeł­
nionych produkcyam i muzycznemi i „D ziką różyczką", 
J, Biizińskiego.

□  O św ięc im . C h ł o p i  g a l i c y j s c y  p r z e c i w  
f i s k u s o w i  p r u s k i e m u .  W dniu 14 kwnetnia z. r. 
wybuchł we wsi Balwice pod Oświęcim em  pożar, który 
zniszczył 50 dom ów wraz z zabudowaniam i gospodarkiem i 
itd., pozbaw iając mienia 50  gospodarzy. Badania natych­
m iast zarządzone wykazały, że pożar pow stał przez 
iskry, padające z lokomotywy pociągu kolei pruskiej, 
k tóra przechodzi przez tery to iyum  austryackie do K ato­
wic. Rozprawy sądow e w Oświęcimiu i W adowicach wy­
padły dla fiskusa pruskiego niekorzystnie, wobec czego 
skazano go w dwóch inutancyach na zapłacenie odszko­
dowania, a teraz zajm ować się tą  spraw ą będzie sąd 
kasacyjny w Wiedniu jako ostatnia instaneya. P retensye 
do skarbu pruskmgo wynoszą ogółem  o k o ł o  m i l i o n  
m a r e k .

J j t  P o d z ię k o w a n ie  najserdeczniejsze składam  Wp. M- 
k a p a p o rto w i za nadzwyczaj troskliw e i zupełne wyle­
czenie mojej żony z ciężk iej słabości.
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Sprawa Uniwersytetu.
Na w ysługach hajdamaków.

Manifestacya niedzielna szła pod sztandarem  
„Niech żyje Polska, Litwa, Ruś, precz z hajdam akam i".

Zgodnie z tern hasłem postąpiła sobie młodzież 
poiska wczorai. O czyściła ona Uniwersytet z hajdam a­
ków, którzy przybyli do. Wszechnicy, przez siebie znie­
nawidzonej, urągać jej sw ą obecnością.

M łodzież polska pozostawiła w spokoju ruskich 
kolegów, którzy w barbarzyńskim  napadzie na Uniwer­
sytet n:e brali udziału lub nie wyrażali sw ego soiidary- 
zowa.i.a się z tym lapadem.

Usunęła ona natychm iast z gmachu Wszechnicy 
hajdam aków, których ścierpieć na jednych z sobą ła ­
wach, ani szacunek dla przybytku wiedzy, ani obrażona 
godność narodow a im nie pozwalają.

Spokojne, nacechow ane r  ośw iadczeniem  o  swej 
sile i prawie gospodarza na polskim Uniwersytecie za­
chowanie się polskiej młodzieży — znalazło p o w s z e ­
c h n e  z e  s t r o n y  p o l s k i e j  o p i n i i  p u b -  
l i c n e i  u z n a n i  e.

Jeden „K uryer Lw ow ski", nie licząc naturalnie 
socyalistycznego „G łosu", uznał za stosow ne stanąć do 
robo ty  w jednym z hajdam aczyzną szeregu i zanim 
„N eue Freie P resse" wraz z hakatystycznem i gazetam i 
pruskiemi zdążą, ukuć stek nowych przeciw nam kłamstw, 
wyręczyć je tu na bruku lwowskim opisem  „niesłycha­
nej" „bezlitosnej" „przem ocy" polskiej młodzieży nad 
Rusinami.

„K uryer Lwowski" jest dziś pismem utrak wisty cz- 
nem. Jeżeli trudno jest pogodzić się z utrakwizmem 
w szkole, to  już utrakw izm  opinii politycznej i narodo­
wego zmysłu zachow awczego nazwać trzeba conaimniej 
absurdem , możliwym chyba tylko w dzienniku który 
kpiny z opinii publicznej uważa za swoje zadanie.

C zyszczen ie uniw ersytetu .
W cżorai wieczorem odbyły się dwa zgrom adzenia 

miodzieży ruskiej, a to  „uKraińców" w sali „B esidy", 
a t. zw. „neom oskalofilów " w sali N arodnego Domu. 
O ba zgrom adzenia były ściśle poufne. Uchwalono na 
nich wysiać z pominięciem senatu uniwersyteckiego do 
ministra spraw  wewnętrznych telegram  ze skargą na nc 
w ą „krzywdę" jaka spotkała Rusinów przez wczorajsze 
wyrzucenie spraw ców  napadu na uniw ersytet z murów 
„Almae m atris" i prośbą o interwencyę, tudzież opis 
całego zajścia. Sądząc z interpelacyi w Sejmie posła 
O leśnickiego i tow . w tej spraw ie i opisów  zajść w pi­
sm ach ruskich m ożna z góry  wiedzieć jakie m onstrualne 
kłam stw a i oszczerstw a znajdą się w tym opisie.

Na dzisiaj ma być zwołany w tej spraw ie wiec 
młodzieży technickiej.

Bramy uniw ersytetu dzisiaj zamknięte, a na bramie 
widnieje ogłoszenie senatu o zawieszeniu wyKładdw.

Prez. M ichalski a m łodzież.
Ciekawy obrazek nadsyła nam w liście jeden z wi­

dzów wczorajszego pochodu młodzieży polskiej z uni­
w ersytetu pod Sejm. O to  mianowicie młodzież, zatrzy­
mana opodal gmachu sejm owego przez oddział policyi, 
zwróciła się do właśnie w ychodzącego z gmachu Mar 
szałka hr. Badeniego, aby wyjednał przepuszczenie m ło­
dzieży, k tóra nie zam ierza żadnych ekscesów. Ale hr 
Badeni umył ręce od całej sprawy, ośw iadczając, że on 
tu niema nic do gadania tylko dyrektor policyi, tak 
jakby gospodarzem  Sejmu nie był on właśnie, jaicby po- 
licya była zwierzchnią władzą Sejmu i mogła go wziąć 
w opiekę, wbrew woli i życzeniu jego gospodarza. Tak 
sam o zachował się p. Dawid A braham owicz. N agie na 
winął się prezydent Michalski i sytuacya się odrazu zm ie­
niła. Prez. Michalski pierwszy się zw rócił do młodzieży, 
uspokoił taktow nem  zachowaniem się jej irytacyę, z po­
wodu prow okującego zachowania się policyi i wrćlz z ra ­
dnym p. Riedlem ofiarow ał się telefonicznie zainterw e­
niować u dyrektora policyi. Z powodu spóźnionej pory, 
młodzież nie skorzystała z opieki p. prezydenta, ale 
miała sposobność, na zestawieniu tych dwóch przykła­
dów, przekonać się, jak bardzo inaczej mogliby w yglą­
dać nasi dygnitarze autonom iczni, gdyby — chcieli!...

Opinia publiczności.
Że społeczeństwo polskie w spraw ie o uniwersy­

te t lwowsKi stanęło z rzadką jednom yślnością, to  wia­
dom e i tego dowodzą niezliczone listy, k tóre otrzym u­
jemy z publiczności z wyrażeniem poglądów na spraw ę 
lub z nowymi jakimiś szczegółam i. Publiczność nasza 
naw et wcale nieźle umie zajrzeć poza kulisy sprawy. 
W jednym n. p z listów, który nas doszedł z Żyda- 
czowa, autor sądzi, że za wiele w całej spraw ie mówi 
i pisze się o studentach ruskich, a za mało o ruskich 
dygnitarzach. Jest przecież dowiedzione —  pisze autor 
listu —  że ci panowie całą burdę w rucli puścili, a 
kryjąc się pod korzec, wykonanie pozostawili m łodzie­
ży. Jeżdżenie wybitnych dygnitarzy do Wiednia, do mi­
nistrów i po redakcyach dzienników wiedeńskich, cho­
dzenie po lwowskich sądach, do prezydentów , prezesów', 
referentów  -— m aszerowanie na czeie tryum falnego po 
chodu z kryminału do kawiarni i toastow anie tarnże 
hajdamackich męczenników, wnioski ruskie w Sejmie 
wsKazują jak na dioni, gdzie głowa, a guzie nogi,

Ś  E  T2v d L

XI P o sied zen ie .
P. m arszałek otw orzył dzisiejsze posiedzenie o  g. 

łO‘30, zawiadam iając izbę, że poseł St. Tarnow ski z po ­
wodu słabości nie będzie mógł brać udziału w Sejmie 
do 10 b. m.

P o  odczytaniu kilku petycyi, popieranych przez 
posłów • Kleskiego, K ram arczyka, Kolischera, i W łod­
ka, przystąpiono oo porządku dziennego.

Z n a n e  z e  
z n f t k o m i -  

tośri
G n M e r f c i  E n g l e r a

i- - -   - - —-

są  do nabycia L E O N A  P 1 K O P S T A
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u w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (.iom JWP. B; unickiego), w id o k ó w k i  w największym i najgust. wyborze 

zastępcy  Z ainów ieu .a iz  prowinęyi uskutecznia się odw rotną  pocztą.



8 „S Ł O W O  PO L S K IE " Nr. 108 '.norek 5 m arca 1907.

Poseł K i e s k i  uzasadniał wniosek o założenie 
w Kołomyi składu drzewa opałow ego z lasów rząd o ­
wych najdalej do końca r. 1907.

Przekazano komisyi gospodarstw a krajowego, dru­
gi zaś wniosek tego sam ego posła o utworzenie z dniem 
1 wrzaśnfa 1907 sem inaryum  nauczycielskiego żeńskiego 
w Kołomyi, przekazano komisyi szkolnej.

Poseł B r u n i c k i przedstaw iał następnie wniosek 
o zm ianę ustawy polowei.

P odczas gdy aotąd  według § 57 tej ustawy kary 
pieniężne za przestępstw a polowe wpływały do funduszu 
pożyczkow ego gminy, w której te przestępstw a były 
popełnione, obecnie ze względu na nieliczną tyiko ilość 
kas pożyczkowych gminnych, według now ego brzm ienia 
§ 57, kary wpływać mają do funduszu ubogich gminy. 
Wniosek przekazano komisyi prawniczej.

Z kolei poseł A b r  a h a m o w i c z  przedstaw ił 
Drojekt ustawy o języku u r z ę d o w y m  w ł a d z  a u- 
' o n o m i c z n y c h .  W niosek ten w całości wyżej w nu­
merze podaliśmy.

W niosek ten przekazano komisyi administracyjnej, 
poczem przystąpiono do spraw ozdań przedstawionych 
przez komisye. D łuższą dyskusyę w yw ołało spraw ozda­
nie komisyi administracyjnej o  krajowym  funduszu 
sierocy m.

P oseł M a r  j e w s k i postaw ił wniosek o  pospie­
szenie z pom ocą powiatom  funduszem k r a j o w y m  i
0 tworzenie k r a j o  w y c h  zakładów  dla sieró t, a po- 
w ióre o zm ianę ustawy o swojszczyźnia w tym  kierunku, 
ażeby opieka nad sierotam i i nad zaniedbanem i dziećmi 
przeszła na kraj.

Przem awiali w tym  samym duchu także posłowie: 
B u y n o w s k i ,  S t o j a ł o w s k i ,  K r a m a r c z y k  
(staw ia wmosek odrzucenia całego trzeciego ustępu 
w niosku), W ł o d e k ,  B o j k o ,  S t a p i ń s k i  i 
H u r y k .

Spraw ozdaw ca poseł M a i s s wyjaśniał, że całego 
ciężaru krajowych zakładów  sierocych dla 4 0 .000  sierót 
w kraju me potrafi udźwignąć uraj. Za granicą utrzy­
mują się tak ie zakłady w 1j a części kosztem  państw a, 
w 1ja kosztem  kraju, a  w Va funduszami gmin.

Co do drugiej części wniosku p. M arjewskiego, 
wychodzi on poza kom petencyę Sejmu.

Poseł M a r j e w s k i sprostow ał, że nie chodziło 
mu bynajmniej o przeniesienie całego ciężaru na sam 
kraj, ale o  współdziałanie z pow iatam i i gminami, po- 
wtóre zaś, jakkolw iek tendeneya jego wniosku przekra­
cza kom petencyę Sejmu, nie powinien się jednak w tej 
sjjrawie zrzekać Sejm inieyatywy i w przyszłej sesyi 
może juz przyjść przed Izbę ze strony  Wydziału k rajo ­
wego odpowiedni wniosek.

Przyjęto wnioski komisyi, ażeby 1. spraw ozdanie 
przyjąć do  w iauom ości, 2. ażeby upoważnić W ydział 
krajowy do użycia s jm y  250 .000  kor. na utrzym anie
1 wychowanie sieró t i dzieci opuszczonych i zaniedba­
nych, 3. ażeby polecić Wvdziałowi krajow em u wzięcie 
pod rozw agę sprawy utworzenia po pow iatach w kraju 
dom ow ztopatrzen ia i wychowania i zbadanie, czyby 
z funduszów gmin, pochodzących z grzywien leśnych, 
tego rodzaju instytucye pow stawać m ogły.

4^ azeDy wezwać rząd do przedstaw ienia Radzie 
państwa now ego projektu ustawy o przekazaniu krajom 
nadwyżek z obrotu  kas sierocych zbiorowych po rok 
1910, a  to  w tym  kierunku, ażeby wszystkie z końcem 
1910 r. urusłe nadwyżki były w całości przekazyw ane 
krajom .

Przyjęto następnie bez dyskusyi wniosKi komisyi 
gminnej w przedm iocie urządzenia w odociągu i kanali- 
zacyi w Bochni, komisyi gospodarstw a krajow ego o za­
kładach naukowych rolniczych w Dublanach i stacyi do­
świadczalnej botaniczno-rolniczej we Lwowie i wnioski 
komisyi agrarnej w spraw ie podniesienia etatu personalu 
technicznego i kosztów  komisyi agrarnych, przyczem  nie 
powstrzym ał się poseł ks. B o h a c z e w s k i od odczy­
tania swoim żwyczajem kilku ustępów, tym razem  ze 
spraw ozdania komisyi, i skarżył się, że pieniądze na 
m elioiacyę b iorą dziedzice.

N a wniosek komisyi szkolnej uchwalono następnie 
przychylić się do przedstawionych przez kom isyę szkol­
ną petycyj nauczycieli i nauczycielek, wdów i sie ró t po 
nauczycielach o policzeniu w drodze łaski lat służby 
do em erytury i o przyznanie rozm aitych zasiłków.

W chwili zam knięcia num tru , spraw ozdania nie 
są  jeszcze w yczerpane.

UNACDHOSCI TEŁEGRaflGZKE
Prasa w iedeńska a Rusini.

W iedeń. (Teł. wł.) P rasa  wiedeńsKa za,ęła dziś 
rano stanow isko przeważnie bestronne w obec w czoraj­
szych w ypadków na uniwersytecie lwowskim. Tylko trzy 
dzienniki tj. „N eue Fr. P resse" , „D ie Z eit“ i „Arbeiter 
Z tg .“ stanęły znowu po stronie Rusinów. „N . Fr. P re sse” 
pisze, że studenci polscy wystąpili di zeciwko Rusinom 
pod wpływem niedzielnych zgrom adzeń publicznych i 
dem onstracyi. Te dem onstracye odbyły się pod gołem 
niebem wbrew ustawie, która nie pozw ala na takie zgro­
madzenia publiczne w czasie obradow ania sejmu.

K o m i t e t  n a r o d o w y  r u s k i  o g ł a s z a  
w „N.  F r .  P r e s s e "  d e p e s z ę ,  w k t ó r e j  R u ­
s i n i  s k a r ż ą  s i ę ,  ż e  P o l a c y  u z b r o j e n i  
w k i j e  i r e w o l w e r y  p r z e s z k o d z i l i  g w a ł ­
t e m  w y k ł a d o m  w y d z i a ł u  t e o l o g i c z n e g o ,  
s t u d e n t ó w  r u s k i c h  p o b i l i ,  p o r a n i l i  i wy­
rzucili ze sali wykładowej. Te wypadki poniedziałkowe 
na uniwersytecie lwowskim są wedle owej depeszy ru­
skiej wynikiem dem onstracyj polskich, jakie się odbyły 
w niedzielę we Lwowie.

„A rbeiter Zeitung." występuje nam iętnie przeciwko 
prof. G łąbińskiemu za to , że przem awiał publicznie pod 
gołem niebem w niedzielę. „Arbeiter Z tg .“ pisze, że 
prof. Głąbiński złam ał §. 7 ustawy o zgrom adzeniach, 
k tóry nie pozwata na zgrom adzenia i obchody publiczne 
pod gołem niebem w czasie kiedy obraduje sejm.

„Die Z eit“ w artykule wsiępnym występuje prze­
ciwko studentom  polskim za to , że usunęli studentów  
ruskich ze sal wykładowych i przychodzi do wniosku, 
że koniecznem następstwem  tej borby na uniwersytecie 
lwowskim będzie utworzenie osobnego uniwersytetu ru­
skiego.

W iedeń . (Teł. wł.) „N. Fr. P resse" zaprzecza po­
głoskom , rozsiewanym  w prasie francuskiej, jakoby kró- 
lowa-wdow a hiszpańska podczas wojny hiszpańsko-am e- 
ryitańskiej cały swój m ajątek, w ynoszący 30 milionów 
franków, posłała do  Wiednia swojej m atce i że obecnie 
po jej śmierci stara się odebrać swój majątek. „N. Fr. 
P resse" z  dobrze poim orm ow anego źródła oświadcza, 
że w tych pogłoskach sensacyjnych niema ani słowa 
prawdy.

Petersburg. (TBK.) Carow a-w dow a M arya T to d o - 
rów na wyjechała wczoraj wieczór do Anglii.

M adryt. (TBK.) O koło  300  strajkujących robotn i­
ków usiłowało przeszkodzić chętnym do pracy. Przyszło 
do starciu z żandarm eryą, padły strzały. 1 rebotnik  za­
bity, wielu rannych.

Z Rosyi i Zaboru.*7
P o se ł na rekoiekcyach.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.) Pop P ietrow , który został 
wybrany posłem  do Dumy z P etersburga i jest zam ­
knięty w klasziorze, oświadczył deputacyi, która mu 
przyniosła w iadom ość o w yborze, że będzie prosił sw o­
ich zwierzchników duchownych, aDy mu w olno było 
karę odsiedzieć po skończeniu sesyi Dumy. P ietrow  
oświadczył, że w klasztorze traktują go przełożeni nad 
zwyczajnie łaskawie, a również i oficerowie, których 
był nauczycielem religii w szkole artyleryi, zachowują 
z nim w dalszym o ąg u  przyjazne stosunki.

Opozycyjna szlachta-
M osKwa. (Tel. wł.) W przeciwieństwie do wielu 

zgrom adzeń sz lacheck ich , k tóre wykluczyły swoich 
uczestników z powodu działalności politycznej, zgrom a­
dzenie szlachty w T w erze postanow iło me wykluczać 
ani obu Petrunkiewiczów, ani karaw ajew a, ani też Ro- 
bertiego. Zgrom adzenie to  postanow iło także nie przy- 
stęoow ać do reakcyjnego związku korporacyi szla­
checkiej.

Dum a.
P e te rsb u rg . (Teł. wł.) G rupa pracy w Dumie po­

łączyła się ze związKiem chłopskim celem wspólnej pracy 
parlam entarnej.

Petersburg. (Teł. wł.) Stronnictw o kadetów  po ­
staw iło  następujących kandydatów  do prezydyum Dumy 
prezes Golowin, pierwszy wiceprezes Koźmin-Karawajew, 
drugi zaś w iceprezydent będzie z grupy trudowików.

Petersburg. (Tei. w ł) W yorany w Petersburgu
poseł Hessen miał 3 bm. odczyt, w którym  oświadczył, 
że stosow anie taktyki rewolucyjnej w pierwszej Dumie 
Dyło wielkim błędem politycznym, w drugiej zaś Dumie 
stosow anie takiej taktyki byłoby po prostu zbrodnią, 
której historya nigdyby nie przebaczyła.

Petersburg. (TBK.). Centralny kom itet paździer- 
nikowców odbył pod przewodnictw em  Guczkowa posie­
dzenie, na klórem  uchwalono utw orzyć w Dumie par­
lam entarną frakcyę paźaziernikow ców. Październikowcy 
przystąpili do związku stronnictw  praw icy i pragną za­
proponow ać członków swej frakcyi dc prezydyum
Dumy.

Petersburg. (TBK.). S tronnictw o K adetów  wraz 
z resztą stronnictw  lewicy głosow ać będzie za w ybo­
rem Kadetów  na prezydenta, jednego z w iceprezyden­
tów  i sekretarza, zaś za wyborem  drugiego z w icepre­
zydentów z pośród reszty stronnictw  lewicy. P ostano­
wiono juz ostatecznie kandydaturę posła z M oskwy Go 
łowina na prezydenta Dumy.

Berlin. (Tel. wł.) Z  PetersDurga donoszą do „V oss. 
Z tg .“ , że na wczorajszej konferencyi stronnictw  lewicy 
w yznaczono na prezydenta Dumy kadeta G ołow m a, b. 
prezesa ziem stwa m oskiew skiego, pierwszym  w iceprezy­
dentem zostanie praw dopodobnie członek grupy pracy 
Karawajew  (?), drugim  kadet Teslenko.

W ojska skonsygnow ane w Petersburgu i Carskiem  
Siole otrzym ały  rozkaz, aby były w pogotow iu na wszel­
ką ew entualność, a  każdy oddział otrzym ał jeden kara­
bin maszynowy.

O tw arcie D um y.
Petersburg (TBK.). W porównaniu z rokiem  ubie­

głym panuje dziś, w dniu o tw arcia Dumy, tylko mały 
ruch na ulicach. Wielu w’dzów dąży wzdłuż brzegów 
N ew y ku pałacowi Taurydzkiem u. Robotnicy zachowują 
spokój, pałac Taurydzki otoczony jest wielką liczbą woj­
ska, żandarm eryi i tajnej policyi. P rzystęp dla osób bez 
zaproszeń wzbroniony. W otw arciu Dumy wezmą udział 
wszyscy dyplomaci.

Petersburg. (TBK.) N a ulicacn panuie zwykły ruch- 
Dom y nie są udekorow ane. Liczne oddziały wojska 
wszystkich gatunków broni przeciągają ulicami m iasta.

O pozycyjne dzienniki poranne zamieściły ostre  ar­
tykuły Dziennik „Telegraf" zawieszono.

Petersburg. (Pet. Ag.) Związek prawdziwych Ro- 
syan uchwalił urządzić wraz ze swymi p o słan i dem on­
stracyjny pochód przed Dumą.

Anarchia.
P e te rsb u rg . (Teł. wł.) Członek bojowej o rgan iza­

c j i  „Związku prav,dziwie rosyjskich ludzi", Juśkiewicz- 
Krakowsiuj, obwiniony o w spółudział w zam ordow ani i 
Hercensteina, uciekł zagranicę.

Po zamknięciu numeru.
K an d y d a tu ra  radcy  G erm a n a . Z N o w e g o  S ą ­

c z a  piszą n a m : P. dr. Ludomił G erm an, radca szkolny 
ze Lwowa, honorowy obyw atel m iasta Jasła, Tarnow a i 
Nowego-Ta.-gu, zgłosił sw oją kandydaturę na posła  do 
Rady państw a z okręgu m iejskiego Nowy Sącz-N ow y- 
T arg-S tary  Sącz

Jak się dowiadujemy, została powyższa kandyda­
tu ra  przyjętą jednomyślnie przez now otarski miejski k o ­
m itet wyborczy i przez kom itet obyw atelski m iasta N o­
w ego Sącza.

P. radca G erm an potożył w ielkie zasługi około 
stw orzenia gimnazyum w Nowym  Targu i drugiego gi- 
mnazyum w Nowym Sączu i znany jest ze swej d ługo­
letniej działalności w Radzie szaoinej krajowej na niwie 
reiorm y szkół średnich i unarodow ienia szkolnictwa 
w Galicyi.

P. G erm an kandyduje na program  stronnictw a de­
m okratyczne narodow ego.

S am obó jca , k tórego  zwłoki znaleziono wczoraj 
w ieczorem  koło toru kolejowego m ięazy stacyą Kuipar- 
ków a m ostem  gródeckim , nazywa się Leopold Dole- 
żal. N ieszczęśliwy pozostaw ał w zakładzie Kulparko- 
wsKim jako um ysłowo cncry; później uznano go za nie­
szkodliwego i zatrudniano w kancelaryi zakładu. W czo­
raj wieczorem nieszczęśliwy w ym knął się niepostrzeżenie 
z zakładu i ouebrał sobie życie wystrzałem  z pistoletu. 
N abój był tak silny, że nieszczęśliwemu rozerw ało 
w prost w kawały lewą stronę piersi.

Depesze handlowe z o bm .
U o d a p e s z t ,  dnia 5 marca. Pszenica na kwiecień 

7 48 do 7-49. pszenica na maj. od 7'49 ao 7-50, Pszenica 
na październik 7 83 do 7 84, Zyto na kwiecień od 6'77 dn 
6'78, żyto na maj —'— do — —, żyto na październik 
6’76 do 6'77. owies na kwiecień 744 do 7-45, owies na 
maj 7-44 do 7-45, owies na październik 674 do 6'75, hu- 
kurudza na maj 5-22 do 5-23, kukurudza na lipiec od 536 
do 5 37. Rzepak na sierpień 13 55 do 13 65.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty na pszenię mierne
Chęć kupna słaba.
Usposobienie utrzymane.
P ogoda, piękna.

LITERATURA I SZTUKA.
M uzyka.
P . S t a n i s ł a w a  K o r w i n  - S z y m a n o w s k a  

w ystąpi dziś ponownie w „Opowieściach Hoffm anna" 
w Teatrze miejskim, znowu w partyi Lalki, w Której 
już kilkakrotnie praw aziw y sukces odnosiła.

M łoda ta, utalentowana artystka, kształcąca się 
w szkole p. Zofii Kozłowskiej, występowate niedawno 
w Filharmonii warszawskiej, wstępnym, zaobyw ając sobie 
bojem publiczność tam tejszą, i odnosząc za każdym  wy­
stępem  sukcesy niezwykłe. Najpoważniejsze krytyki 
tam tejsze, pełne są slow zachwytu dia młodej śpiewacz 
ki i słów uznania dla doskonałej szkoły, z jakiej 
w yszła.

„Tygodnik (Ilustrowany” przyaosi po rtre t młodej 
artystk i i pisze pomiędzy in n e m i: „D o  najbardziej ar­
tystycznych wieczorów Filharmonii należy koncert p. 
St. Szymanowskiej, uczennicy świetnej szkoły śpiewu p. 
Z. Kozłowskiej ze Lwowa.

Jest to prawdziwy talent z Bożej łaski, poparty 
znakom itą m etodą śpiewania itd. Podziw iać należy swo- 
oodę, wdzięk i łatw ość koloratury, g ię tok i liryzm, siłę 
1 dźwięk tonu, zrozumienie stylu odtw arzanych pieśni, 
połączenie k tóre jest u śpiewaczek rzeczą bardzo —  
bardzo rzadką Kto umie śpiew ać tak porywająco, ten 
jest zjawiskiem wyjątkowem  w świacie sz tu k i!"

„K uryer W arszaw ski" pisze d. 11 i 21 lutego, 
i tak ocenia jej w ystępy:

„P Szym anow ska w łaaa już głosem  technicznie 
dobrze wyszkolonym, zwłaszcza w staccatach, zw raca 
też uwagę zwłaszcza przepyszną w y m o w ą; pozatem  uja­
wnia duszę m uzykalną niepospolicie. Sądząc z wieczoru, 
przewidujemy p. Szym anowskiej najświetniejszą karyerę 
śpiew aczą".

Inne piszą podobnie.
P iśm ien n ic tw o .

.-$• T y m o n  N i e s i o ł o w s k i .  S n y  i w i d z e ­
n i a ,  str. 129. Lwów, Tow arzystw o Wydawnicze, 1907. 
P. N iesiołowski stanow czo ma ta ltn t. Jego  „sny“ i „w i­
dzenia" posiadajćj przedewszystkiem  cechę prawdziwej, 
a  nie sztucznie wytwarzanej fantazyi, a następnie moc 
narzucania tej fantazyi innym, a więc dwa zasadnicze 
warunki twórczości. W praktyce tylko niezawsze mu sie 
to  jeszcze udaje, a to  z pow oda niedostatecznego o p a­
nowania środków technicznych.

„Sny w idzenia", jestto  szereg  częścią fragmen 
tów pisanych prozą poetycką, częścią nowelek, ale za­
wsze o podkładzie silnie fantastycznym . W pom yśle lub 
wykonaniu przypom inają te  rzeczy nieraz pisarzy na­
szych lub obcych, ale nie brak im mimo to  pierwiastku 
indywidualnego. Im dalej pod koniec tom ika, tern rzeczy 
są słabsze. Tacy np. „Nieznajomi ludzie" grzeszą okru­
tną rozwlekłością. Są natom iast nowele takie jaK „A 
była tam bardzo ciężka ręka boża“ (wykazująca wpływ 
Z com sk iego ), albo „O pow iadanie księdza Paw ła" (przy­
pominające „D iaboliki" B arbey’a D ’A ure.iily), które ro ­
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ku,ą dość znaczne nadzieje na przyszłość; psuje je tylko 
brak  wyrobienia językowego, a w drugie] z wymienio­
nych nowelek korekta tak calece niedbała, że miejscami 
nic m ożna poprostu zrozumieć o co chodzi.

W ogóle p. N iesiołowski powinien cgrom nie wiele 
pracować nad torm ą. Rodzaj techniki, jaki wybrał jest 
barazo niebezpieczny; jest to coś pouobnego jak rze­
źbienie w bryłach nieoc.osanych a la Rodin, lub m alo­
wanie plamam i. T rzeba wprzód przejść doskonalą szkolę 
pracy i stw orzyć choć jedną rzecz „akadem icznie“ p o ­
prawną, ażeby m ćdz potęm z powodzeniem tworzyć 
w tym kierunku. T o też p. Niesiołowskiemu nie można 
dość gorąco zachęcić ćwiczenia się w poprawności i ja­
sności stylu, robiąc np. przekłady z autorów' pow sze­
chnie uznanych za pierwszorzędnych. A zalecać trzeba, 
bc warte. —  A l. S w i d.

Sześć miliardów straty.
W obec podziemnych knowań, prowadzonych przez 

bankierów  francuskich, w celu ud.welenia rząaow i car­
skiemu nowej pożyczki, rozwinęła się w' pewnej części 
prasy francuskiej żyw'a kontragitacya, która dem askuje 
robotę sfer lichwiarsko-nankierskich i ostrzega publicz­
ność przed narażaniem  się na dalsze straty  Dotknęliśmy 
iuż tej sprawy w rubryce „Ze św iata", a obecnie radzi- 
byśmy zwrócić uwagę na szereg artykułów  p. t. „P rze­
ciw oligarchii finansowej we Francyi", druKujących się 
od pewnego czasu w miesięczniku „La Revue“ (dawniej­
szej „Revue desR evues“), który pod redakcyą p. J. Fir.o- 
ta wysunął się pstatnim i czasy w pierwszy szereg tak 
z w. „przeglądów " paryskich, stanow iących chlubę i naj­
lepszą cząstkę prasy francuskiej.

Artykuł gruntow nie napisany, nie om awia samej 
tylko kwestyi pożyczek rosyjskich, ale roztrząsa grunto­
wnie całą gospodarkę banków francuskich, wszystkie in­
ne wątpliwe pożyczki zagraniczne zrealizowane we F ran­
cyi, i oblicza dość dokładnie i ściśle jaką stra tę  pienię­
żną przynoszą rentierom  francuskim, w zamian za...
sutą prowizyę DanKierską, którą niesumienni pośrednicy
chowają do kieszeni".

„Ile tracimy na papierach rosyjskich ? -  stawia
sonie pytanie autor artykułu. — łćatw o to  wykomDino- 
wać. W ystarczy porównać kursy obecnie notowane z ce­
ną pierwszej emisyi. C zteroprocentow e z r. 1SS9, wypu­
szczone po 86*45 za 100, stoją po 75, z r .  1893, wypu­
szczone po 97 25 są notow ane po 75, czteroprocentow e 
skonsolidowane, wypuszczone po 97 15, maja kurs 76, 
z r. 1901, zam iast 98*50 po J75, trzy i pół procentowe
z r. 1894, zam iast 94-75 po 68*50, trzyprocentow e
z r. 1896 zam iast 92*30 po 6 1 8 0 .

„O w o i na tych sześciu pożyczkach rosyjskich, k tó ­
re wyliczyliśmy, przeciętna strata  od ceny emisyjnej wy­
nosi 24 pioc., wynosi więc prawie część czw artą, ale 
wielu kapitalistów  francuskich nie miaio szczęścia naby­
cia ich po cenie emisyjnej* Po tej cenie ernisyjnei nada­
no papierom  rosyjskim kurs bardzo wysoki, a strata  
publiczności, kalkuiowana wedie tych wysokich kursów , 
jest o wiele jeszcze znaczniejsza.

„W istocie pożyczka 4-procentow a z r. 1889 m ia­
ła już kurs 105, z  r. 1893 107-25, skonsolidowana
107*55, z r. 1901 106*75, trzy i pól procentow a 92 30. 
Wobec tego więc stra ta  publiczności wynosi 31 proc., 
czyli prawie jedną trzecią część jeżeu obliczy się po­
życzki rosyjskie umieszczone we Francyi na 14 miliar­
dów, to  oszczędności nasze tracą  już teraz 3 do 4 mi­
liardów W rzeczywistości jednak tracą więcej. N iejest 
to bowiem dla nikogo tajem nicą, że kursy obecne po­
ty c ze k  rosyjskich otrzym ano sztucznie, przez wykupywa­
nie papierów na giełdzie i że byłoby niemożliwością 
sprzedanie jakiejkolwiek znacznej ich ilości, bez wywo­
łania znacznej zniżki. S tra ta  więc publiczności będzie o 
wiele baraziej ogrom ną w przyszłości.. Należy zważyć 
to, że aby płacić procenty od ow ego długu zagranicą, 
Rosya musi corocznie wywozić zagranicę za 600  milio­
nów złota. A ponieważ jest wyczerpana ekonom icznie, 
ponieważ się szam ocze w nieładzie, anarchii i rewolucyi, 
ponieważ potrzeba jej, aby przyiść do równowagi, po­
życzenia nieskończonych miliardów i m iliardów, jest 

p rz e to  jasnem, jest oczywistymi, bije poprostu w oczy, 
że Rosya nie dotrzym a swych zooow iązań.

„Jeżeli Rosya nie zmodyfikuje gruntownie swych insty- 
tucyj i nie przyjmie system u rządów odpowiedzialnych, 
pozwalających na kontrolę uczciwą i ścisła swycn finan­
sów, to  uczyni to, co wszystkie kraje, które pożyczyły 
nadmiernie wielkie sumy zagranicą, to  co uczyniły już 
w przeszłości Turcya. Egipt. Hiszpania. Portugalia , Gre 
cya, Argentyna, Brazylia i t. d., innemi słowy pow ie­
dziawszy: ogłosi bankructwo. O tern wie każdy finansi­
sta, a dodajmy, że naw et nasze zakłady kredytow e nie 
są tego nieświadom e, chcą tylko opóźnić przesilenie, 
zyskać na czasie. A kiedy Rosya zbankrutuje, to  co 
stracim y? Kursy obecne już bezwątpier.ia eskontują w 
części tę  Katastrofę, lecz na ogói truano  uwierzyć, aby 
Francya nie straciła na papierach rosyjskich przynaj­
mniej 5 do 6 m iliardów ".

Dalej autor udow aania, że oanki francuskie nie 
odegrały tu wcale roń niewinnej nieświadom ego lub 
tylko biernego pośrednika, lecz owszem  z całą św iado­
mością i z wielka cnytrością starały się naw spółkę z 
rządem rosyjskim wprowadzić w błąd publiczność iran- 
cuską, jak to  przykładem tego był niedawny tajny ra­
port rosyjskiego ministra skam u Kokowcewa o  rozpa­
czliwym stanie finansów rosyjskich, chociaż rów nocze­
śnie ten sam  Kokowcew oświadczył w wielkich dzien­
nikach rrancusKich, że stan ów jest pomyślny i budzą 
cy otuchę 1...

Zdaniem więc autora artykułów  w „La R evue“ 
akcya cała byia niejako świadomym rabunkiem , popeł­

nionym na rentierach francuskich przez rząd rosyjski 
przy pom ocy i za pośrednictwem  wielkich Danków fran­
cuskich. Ale dia naszej publiczności to już kwestya 
drugorzędna: dla nas najważniejszy fakt, to strata n ie­
unikniona prawie dla Francyi 6 miliardów franków !

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
oproceiuov'uje wkładki na r , ft /JU r o e 7 i l i p  

książeczki oszczędności I*”  “  0 '  tC
na asygnat, kasowe stosownie n r , ^ 0 | » ła  A  J 01 

do terminu wypowiedzenia 1 ^  0 B*1-* ^  \2 u
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Dział ekonomiczny.
M uzeum  te cn u o lo g iczn e  w e  L w ow ie. Dnia 23 

bm. odbyło się w sali obrad Izby handlowej i przem y­
słowej pierwsze posiedzenie kuratoryi Muzeum techno­
logicznego, założonego przez Izbę handlową i przem y­
słową we Lwowie w cełu system atycznego popierania 
technicznej strony produkcyi przemysłu rękodzielniczego. 
P o  dłuższej dyskusyi, w której wzięli udział p. r. dw. 
Franke, prof. Fiedler, dr. Jahl, r P. Wenzel, wiceprez. 
Baczewski i dr. RuCker, uchwalono rozpisać konkurs na 
posadę dyrektora M Jzeum technologicznego, ustanaw ia­
jąc termin wnoszenia poaan do 15 maja. Kandydaci na 
tę  posauę m ają się wykazać akadem ickiem wykształceniem 
technicznem i dokładną znajom ością języka polskiego a 
w pierwszym rzędzie p.erwszenstw o mieć będzie kandy­
dat, który oprócz tego wykaże się odpowiedniem do­
świadczeniem na polu przemysłu rękodzielniczego. Z a.a- 
zem w ybrano komisyę, k tóra ma być organem  dorad­
czym kuratoryi w spraw ach budowy i uiząazenia Mu­
zeum. W skład tej komisy i wchodzą radca dworu F ran­
ke, członek Wydziału krajow ego dr Jahl, prof. Fiedler, 
radny Wenzel, tudzież członek Izby dr. RucKer

ty celu bezpośredniego zetknięcia s ię  publiczności 
z zarządem  kolei państwowych i ustnego przedstawienia 
swych życzeń i zażaleń oraz zaciągnięcia informacyj do­
tyczących spraw  kom ercyalnych i taiyfowych, odnoszą  
cych się do przewozu na szlakach austr. koiei państwo­
wych, objeżdżać bęuą podobnie jak i w roku zeszłym i 
w roku bieżącym delegaci dyrekcyi kolejowej stacye 
o znaczniejszym ruchu tow arow ym , celem ustnego poro ­
zumienia się z interesentam i.

Delegaci będą przyjmowali interesentów  z miejsco­
wości poniżej w ym iem onycn, oraz§ z ich okolicy 
w biurze naczelnika stacyi od godziny 9 do 12 przed 
południem, a mianowicie, w P rzew o^ku  5 bm.. W S am ­
borze 14 bm., w Podwołoczyskach 21 bm , w Z łoczo­
wie 28 bm., w Stryju 3 kwietnia, w Brodach 11 kwie­
tnia. w D rohobyczu 17 kwietnia, w T arnopolu 24 kwie- 
tnia* w Rawie ruskiej 30 kwietnia br

Banu roiniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 6 marca. b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwóv 

W a) u t a k o r o n o w a .
Psz nica gotowa od 8*10 do 8*20, Dszenica na 

terminy 7*80 do 8*— Zyto gotowe 6*10 ao 6*25. żyto na 
terminy ó-—- ao 6*10, Owies obroczny gotowy W*Z0 dr  
8*40, uw ieś jbroczm  iu  tennina 8*— ao 8*20 Jęczm.eń 
pastewny 6*80 ao 7*20, jęczmień „row; rniany od  7 3o
780. Rzepak nowy — a o  . LnlankaO*— a c ( r —.Groch
nastewny 6*80 ao 7*30. groch do °otow a.ńa 3*75 do 9*50, 
Wyka 6*70 ao 7*—, Booil. ó*50 _o 6*75 Hreczka — *—, 
do —*—. KuKur-oza nowa 0 — o 0 —, kukuruaza stara 
—* d o —'—.C hm iel nowy za 5ó kilo —*—do —*—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona u0*— 
jo  70*- -, koniczyna biała 30*— -O W'—, konicz. szwedzka 
60*— uo 70'—. Tymotka 30— ao 35'—.

Suirytus paritas Tarnopo za 100 litr. gotowy od39*-— 
do 39*25. spirytus paritas Tarnopol na terminy —*— Uu 
—*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 21*50 
do 21 5.

Tender.cya zwyżkowa i'trw a'a się. Jedynie w koni­
czynie usposobienie słabsze przeważa

K ącik hum orystyczny.
Było i zn ów  będz'e.

Ż ona: A więc dawniej m yślałeś, że jestem
aniołem ?

M ąż. Tak, to  było przed ślubem ...
Ż ona: Czy i teraz tak m yśhsz?
Mąż: Teraz, pocieszam  się nadzieią, że kiedyś

znowu będziesz aniołem ...
* ***

R ozw iane złudzenie.
P ara narzeczonych siedzi w saloniku, zatopiona 

w miłosnej rozmowie, zegar bije dziesiątą, ,eaenastą 
wreszcie dwunastą.

—  Ach! jakże prędko czas leci przy tobie, uko­
chana! D w unasta iuż • mówi narzeczony,

—  Jesteś w błędzie, najdroższy, to  tatuś iegu 
luje zegar w jadalnym pokoju.

itl naszej AamiuiSbracyi zawyli:
Na bursę łm. K orzeniow sk iego w  B odach:
Z powodu spolszczenia brodzkiego gimnazyum 

Józef Siess 5 kor., St. Hołub 5 kor 
Dia T . S . L. im T. T. je ż a :
4 kor. jakc kara za używanie cudzych piór 

w biurze.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jozef Ziembiński

z fabryki chemicznej 2535

Od sprzedanej flaszki pros? na Szkolę Udow ą!

2541

Otrzym ałem
świeży transport

h e rb a ty  c h iń sk ie j
Znakom ita w smaku i aromatyczna j

q  Congo ........... zł. 1*60 \
w Souchong . . . „ 2 -
u .o u rhong  zbiór maj. „ 3*-

Ja K t y s o w ..................... ......  4 — j
Wysiewki z herbat zł. 1*30. 

Wysiewki z najlepszych herbat zł. 1*60 za pół kilograma j
h a n d e 1 h e rb a ty  i kaw y  20

E d m u m a  B l e d ł a

ui. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Jako do tańca idę do piania, 
Bo z m ydłem  Scłńcńui nikt się nie arn : 

Piorę wesoio
I  każdej chwili. U3(

P A T E N T Y wyrabia i sprze­
daje we 

wszystkich k. awarii

inżynier i rzecznik

T .  I ś Z r c Ł S p d f e l r E i s u c ł Ł e r
[elefon 22132. W ien II., P ra te rs trasse  37.



10 „SŁ O W O  P O L S K IE 1' Nr. 108 w torek 5 m arca 1907

T E A T R  I C I E .I S K I  W E  E W O  W I E

pod dyrekcyą Ludwika Heiiera 

W e w torek  Jnia 5 marca 1907 r.

Opowieści Hoffmana
ipera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach J. B arb itr, 

muzyka J. Offenbacha.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

I lermanów, Od 1 do lo  m arca : 
Sensacyjny program. Balmore 

Bros, ameryk. pantom na. — O glos Trio, sensacyjny akt 
napowietrzny. — The 4 Bcnnie Burns, ansam ’bl szkocki. — 
Moralność pan. Klops, tragifarsa kołtuńska.—VITOGRApH 
10 nowościl— Biltty są wcześniej do nabycia w biurze dziu 
Plohaa, Karola I udwika 5. — W niedzielą 2 przedstaw. 2526

C o l o H s e m u

K&wi&faia A m try k a śsk a
nrsy ulioy T iseciego  Maja 1. 11.

-oaziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
________________ o godzinie 9 wieczór.__________   85

N o w o ś ć !  dla posiadających gramofony
Pat ntow. Aparat do zdejmowawia 
„NOVUM*‘ może być przytwierdzony 
do każdego gramofonu i daje dosko­
nałe, czyste zdjęcia głosu, Śpiewu, 
...uzyki ttp. — Płyty u„ jte  zmywa się 
dołączonym do aparatu płynem, celem 
powtórn użycia Cena kompl. aparatu 

K 28. Płyty gramofonom e z Aniołkiem, Odeon, 
Favorite, Beką, Anker, Columbia, Zenofon, Ho- 
mofon, Fonoiipia 35 cm. średnicy w wielkim 

wyborze na składzie. 2474 
Gramotony ulepszone -  membrany końce, to we. — Wysyłka 

płyt do wyboru — Naprawa aparatów
A g e n c y a  f r a n c u s k o - p o l s k a  T a r n ó w .

I£38" Z łoty m edal w St. Louis 1904 r.

W dniach 9 i 10 marca |
1907 r. 

przybywam  do

L w ow a, k iin ioa  u n iw ersy teck a )
celem wyrabiania i wprawiania sztucznych ócz dla pa- 

cyentów, wprost podług natury. 1285 
F .  A D .  M D T jL U R , artysta ócz sztucznych 

z Wiesbadenu.
F pecyalnosć; Mullera oczy „Reform 1*._______

Owies Rychlik M ikuhcki
wczesny, plenny, niewyuredny — O W lES LIGOW O, doj­
rzewa n.eco późn ej, ziarno bardzo dorodne po cenie 22 k. 
za q. bez worica 1. Kańczuga sprzeda.e do siewu: Zarząd 
dób r Jerzego Tum ana w Mikulicach, p. Kańczuga. Tamże 

do nabycia ZiuMNIAKI DO SADZENIA. 2429

Materye na obiory męskie
tylko najrzetelniejs. PpuwgtTli zadziwiają- 
Cabrykacyi kupują I I J  i.Ulu. co tanio

w składzie wysyłkowym fabryki sukna

M ar ot K a sp e r
I n n s b r u c k  N r .  3 1

za k. 4-80 115 m. czysto wełn. materyi 
n? spodnie, 

za k. 7'80 3 m. ang. wybornej bardzo 
trwałej r.iateryi na ubranie, 

za k. 9 '— 3 m. nie do zużycia czysto 
wełnianego Crepe szewiotu, 

za k. 12 3 m. najeleg. materyi kamgar- 
nowej na ubranie spacerowe 
i wizytowe, 

za k. 18 3 m. materyi na ubranie Nou- 
veaute w najnowszych dese- 

1258 niach i kolo ach odpowie­
dnich w każdej porze roku.

P r o s z ę  z a ż ą d a ć  p r z y s ł a n i a  p r ó b e k !

Bilardy wszelkich system ów , jakoteż 
przybory : KULE, KIJE itp. 
oraz w arsztat reparacyjny 

—  poleca —

Pierwsza krajowa fabryka

M i r K Y C f ^ O  i A W R A S Z K A
w e L w ow ie, ul. Skarbkow ska 43

— Nie posiadam żadnej filii. — 2456

r z ą d z e n ia  k ą p ie lo w e  f
Maszyny do prania Johna, K lozety, ^  L. ̂  
Nasady k om in ow e chroniące od dy- 
m ienia p ieców  od 5 Koron poleca

!I. i VI j
L w ó w ,  J a g ić U o ń e k  i ;S .  

Cenniki m  żądanie Mi 7.W) 

k»zsjk»3 m r a t-  3. y - :

v --------------------------- (
\ l i  S wi-ś,j l /  ~
V   7  ■

B iu s ty
w każdej dowolnej 
szerokości, najnow. i 
najpiękn. fason, także 
do użytku prywatnego 
poleca A. Ramharta 

następca 
PETER -EriAM 

Atelier biustów Wie 
ueń, i, u o ld sch m .ed g asse  10. 
Cenniki gratis i franko. 1182

Pożyczsk
n a  6 7 4 %

bez jaKichkolwiek dodatków, 
za kondyktem na poborach 
i złożeniem policy życiowej 

udziela

Spółka kredytowa
członków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie, Basztowa 9, urzędni­
kom państwowym i innym, 
mającym podobne warunki 

do uzyskania emerytury. 
Bezpłatne wyjaśnienia i for­
mularze wprost lub przez 
wszystkie zastępstwa Krakow­
skiego Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń. 2410

S i k a w k i
ogniowe i 

wszelkie 
przybory 
j ożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę

I I  l i  O  11 k  11 S
■.wów, ul. Gródecka lO. Tele­
fon 829. Skład maszyn rolni­
czych, artykułów  technicznych 
i kas oryg. W ertheimera. P ra­
cownia ślusarsko-mechamcz- 
na. 2013

C 1 A T K I  druc>ane d0 ogro-
1 1 1 [ U  dzeń domów, wil­

li, ogrodów, placów tcnniso- 
wych, kościołow, grobów itp. 
a r u t ! kolczaste i gładkie, rafy 
do piasku, materace sprężyno­
we poleca po cenach fabry­
cznych, Henryk Wunsch, dum 
cgencyjny, Lwów, Sadownicza 
7 Cenniki do dyspozycyi. Te­
lefon 990. 2438

Otistarczaiiiy «s niesi^zitycii ratach od 2 kor. począwszy
ty lko  mark 
* G o e r z a 
A nschutza 
H ii 11 ig a  

itd. ja k i  w szel­
kich przybo- 
rów  po ’ ce­
nach naju- 

m iarkow ań- 
szych.

GYTR wszelk. rodzaju

instrum entów
rzniętych,

s k r z y p i e c
m a n d o lin ,

g ita r ,
harm onik .

p r z y i z ą d ó w  g r a j ą c y c h .
ta k  a u to ­

m aty ­
cznych 

jak  i 
ko rbo­
wych z 
nu tam i 

metalowi

GRAMOFONÓW
praw dziw ych pod gw aran- 
cya z p ły tam i z tw ardej 

gum y. fOIOGRAFOW

A p a ra ty  f o t o g r . ,  G o e r z a  „ T r i e d e r "  b in o k le ,  l o r n e t k i ,  d a l e k o w i d z e  p o ło w ę .
Cennik nr. 823 z wielu ry sunkam i n a  żądan ie  d a rm o  i b .z  D i fl I f L  P T p n n r l  W i p f i p ń  1111 1 
kOLitóv porta . W "starczy  poc; tdwka. U prasza się^o do- D l tU  “  r l B U l l l l .  ł ł l C U B I I ,  A l l l  I
k iadny  adres, s tan  lub zawód. 352

Słabość m ęzką
sku tk i szczegó ln ie j ta jo y e h g rz e -  
chów  m łodośc i o raz  in n y c h  n a ­
d ąż y ć  n iszczących  zd row ie , ja k  
pew no i trw a le  u su n ąć , poucza  
jed y n ie  w  liczn y ch  w ydaniach  
ro zpow szechn iona ju ż  k szążk a  

ilu s tro w a n a : 1144
D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
C en a  w y dan ia  po lsk ieg o  2 ko r., 
T y s ią ce  zn a la z ło  w  nie j o b ja ­
śn ien ie  sw y c h  c ie rp ień , a za  
użyciem  k u ra c y i w  k s iąż ce  tej 
z a le c o n e j, z u p e łn e  sw ą s iłę  m ę­
sk ą . —» Za nadesłan iem  fran k o  
n a leży to śc i o trzym a s ię  k s iążk ę  
w  k o p e rc ie  f ran k o  przez M aga­
zyn , W y d a w n ic tw a  R. F. B ierey  
w  L ip sk u  (V erlags-M agaz in  L e ip - 
z ig , N e u m a rk t 21 w N iem czech).

P r o s z ę  ż ą d a ć !
gratis i franko me­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1000 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr­

nych i złotych

H a n n s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków 
w Briix nr. 984 (Czecny).
P raw d ziw e  n ik low e zegark i R em ontoir 
z k o tw icy  razem  z  łańcu szk iem  i fu te ­
ra łem  sk ó rzan y m  k. 4 .—, 3 s z tu k i k. 
1 l*5u. P raw dziw y  sreb rn y  zegarek  Re­
m onto ir k . 7*d0, p raw d ziw y  sreb rn y  
ła ń cu szek , w ażący 15 g ram ów  k. 2-50. 
Żadne ry z y k o ! Zm iana dozw olona lub 

zw rot p ien iędzy . 91

Hem oroidy  wewnętrzne i ze­
wnętrzne, połączone z nad­

miernym upływem krwi, leczą 
szybko przez użycie maści, 
proszku i pigułek Dr. Lebel 
w Paryżu Boulevard, Richard 
Lenoir Nr 36, we Lwowie 
w aptekach pp Wewiórskiego 
i Rosnera, w Krakowie w apt. 
pp. Wiszniewskiego i Redvka.

164

W arszaw ska Fabryka gorsetów  
„M aroiii*a“

— I . w f i w ,  P a s a ż  H a u s i r  n a  -
poleca wielki wybór

C3 - o : c s e t ó  w -
najnow szego kroju 

z  p i - o s t ą  b r y k l ą .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

NAJLEPSZE NASIONA a
rolne, warzywne i kwiatowe — poleca 2521

M . W O L I Ń S K I  3

J M e c ła l  Z ł o t y  — H o r s  C o n c o u r s

ASTHMA i  KATARY 1
ESPICW y  Leczą « ię  przez użycie

C Y G A RI ‘EMC i  PJROSZKV
DUSZNOŚĆ ~A S Z E L , Z a E -JC I-I Z S N IE , N E W ~ A L 9 I2  

Im n igato r i „ . t a ł . . . . . .  u a z i s a t g o  jest najskuteczniejszym Środkiem do
pokonania chorub organu# oddechowych. P r z y j ę t y  w s z p i c l a c h  f r a n c u s k i c h  
i  z a g r a n i c z n y c h .  — We wszystkich znacznycu aptekach Francy, i zagranica- 

Spr::daZ hurtowa w Paryin : 20, u l i  S a in t- Zare, 20.
Trzeba v.ymagaA własnoręcznego . odpisu na kaidej sztuce jak obok.

D u  u a b y o i a  w e  L w o w i e  w  a p l .  rŁ .  R u c k o s a

Nadzorcę leśnego
z pensyą roczną  800 Koron, m rodego, żonatego , energicznego, 

prak tyka w zrębach  i kulturach, przyjmie zaraz
G łów ny  Z arzą d  lasów  w W ierzchosław icach  p. Bagti-

2530 m iłow .ce .

I S u c b  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
oKowi%ruj%cy % dniem 1-go maja 1906. — Czas podany podhig zegara środkowo-europejskiego.

o godz. P r ł y j c l d ż a j ą  d o  L w o w a  n n  d w o r z e c  g t d y p n y  x :  | o godz. | O d j e ż d ż a j ą  i «  L w o n ta  a  d w o r c a  y i ó y n t  k ó  U :

6.10 I c k a n , C Ł o rtk o w a , K a tu s z a , D e la ty n a  (p. K o ło m y ją  od J/f>do 
30/9 w  n ie d z . i  św ię ta ) , K O rtiem ezó (od  1/5 do  80/sł), B rodS ny, 
F u tn y ,  Suo*aTry  

7^C P o d w o io c z y s k , O desay , K ijo w a , B ro a ó w  
7 ^ 9  L a w o c łu e c o , P e a s tu ,  C h y ro  w  a, B o ry s ła w ia , K a łu a a a
7.50 R a w y  ru a k ie j,  S o k a la
8.05 S ta n is ła w o w a , Ż > d ac zo w a , P o ta t o r .
8.15 S a m b o ra , C h y ro w a  M. L a b o rc z a , S a n o k a  
8,18 J a w o r o w a
8.45 K ra k o w a , B o r lin a , W roc łaA ria , W ie d n ia ,  K e d e b a d * ,  P r a g i  

Z a k o p a n a g o , Pw»®ta 
10.06 K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P a tu ż o r , K ó ro a m a a fl 
KL85 iizo a z o w a , J a ro e ta w ia ,  - a b a c z o w a  
11.45 P o d w o ło c z y e k , K o p y o z jm ie c , H u s ia ty r ia , P o tu to r  
11.50 L a w o o an e g o , K a łu s z a , B e rh o m e th u  (w p o n ie d ż .)  B o r y t ła w ia ,  

K o c h a w in y .
1 .3 0  p « s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u ,

P ra g i ,  N o w e g o  S ąoaa , T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza .
1.40 p «n p . Io k a n , C a o rtk o w a , K a łu s z a , Z a le s a c a y k . K oc m a n ia ,

N o w o s ie lic y , W y ż n io y , S o r e th u ,  S u c z a w y , S try ja .
1L0 S a m b o ra , Z a k o p a n e g o , N  S ąo aa , J a s ia .  K ro sn a , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro  w  a , S tr z y łe k .  S ia n e k .
2 - 2 0  p o s p ,  P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a . B ro d ó w . H u s ia ty n a ,  

3.55 O ro h o b y c a a , B o ry s ła w ia , T u c h li  (od 15/6 do 30/9) S ko leg o .
4.3< J  a w o ro w a
4.50 B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru a k ie j
5.25 K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r la b a d u , P ra g i ,

O św ięo im a , O rło w a , M ie lca  v ia  D ęb ic a , S a m b o ra , C h y ro w a , 
5‘45 I c k a n ,  N o w o e ie lic y , S e re tb u ,  C zu d in a , B ro d in y ,
5.50 P o d w o ło c z y s k , O d e s« y ,K ijo w a . B ro d o w , G rz y m a ło  w a, P o tu to r ,

Z a le s z c a y k , H u s ia ty n a ,  iw a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , K o p y c z y n .,

8 .4 0  p o s p . K ra k o w a , B e r t in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K aarłebadu
P ra g i ,  L u b a c ło w a , S a n o k a , R y m a n o w a  Iw o n io a a , Z ako  
ptaiego, (p. K rak ó w  od  25.6 do 15/9), O r ło w a  (od  1/7 
do  15/9).

9.05 Ic k a n , B u k a re s z tu , CEO rbkow a, H u s ia ty n a ,  K A rb a tn ead , P o tu
to r ,  N o w o s ie lic y , D o m y  W a tr y .  S u c z a w y  

9.-2Ci S a m b o ra , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ła ,  S ia n e k .
9.30 K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . W n n a s w y ,  O św ię- 

o im a , L u b a c z o w a , T a m o b ra e g u , Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
lO.iK. P o d w o ło c a y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , Z a lo a z o sy k , S k a ły  

I  w a n ia  p u s ta g o , H u s ia ty n a ,  K o p y  c z y n i ec 
10bC' Ł a w o o an e g o , P e e a tu , C h y ro w a , K a łu s z a , B o ry s ła w ia  

1 2 .2 0  p o s p .  I c k a n ,  K o n s ta n ty n o p o la ,  _ D e ja ty n a . (od J/i® do 80/4) 
Z a leg zc ay k , W y ż n ię y . N o w o s ie lic y . C zu d in a , S e ro th u , D o m y  

j W a try ,  S u e*  a  w y , Ż y d a c a o w a , W o ro c h ty  (od 1/6 do 30/9).
2 .31  p o »p . K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia , W a ra a a w y , W ia d n ia  

! K a r ls b a d u , P ra g i ,  O r ło w a . C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o
6.50 K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a ra a a w y , W iedn ia , K arła -  

  J  badm , P ra g i ,  W ie lic z k i, N . S ąo aa , O rło w a , Z a k o p a n e g o
“  N a  d w o r a e e  „ F o d i t t a i e a e * *  a :
7-00 P o d w o ło cay B k , O deasy , K ijo w a , B rodów  

U.Łó P o d w o ło e z y s k , K o p y c z y n ie c ,  H u e ia ty D a . C z o r tk o w a , P o tu to r  
2.05 p o tp . P o d w o ło c a y s k , O d easy , K ijo w a , B ro d ó w , G ra y m a ło w a

5.26 P  o d w o ło o z y a k , O d aasy , K ijo w a , K o p y  c z y  n ie ć , C eo rtk o w a ,
Z a ieaz o zy k , S k a ły ,  I i r a n ia  p u a te g o . H u a io ty n a ,  B ro d ó w . 
G ra y m a ło w a

U U m P o d w o ło c e y g k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w . K o p y o ay iilo c , C a o r t-1  
B k o w a , Z a le s z c z y k , Iw a u ia  p u s te g o , S k a ł j r, H u s ia ty n a ,

6.15

630

7.3ó
8 .2 5

8.35

a s s

aao

10.oó 
10.15 
2.21

2.3U
2 ,4 0

2 .4 3

Io k an , B u k a r e s z tu ,  Ż y d a c z o w a . P o tu to r .  K o ró z m e z o . N ow o  
s ie lic y , B ro d in y , S u c z a w y , D o m y  W a r ty  (1/5 d o  30/Ś). 

P o d w o ło cay sk , K ijow a. O deasy , B ro d ó w , H u s ia ty n a .  C zo rtico  w a 
J a w o r o w a
b a w o o zn eg o *  P e s z tu . D ro h o b y c e a . B o ry s ła w ia  
p o l i p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a ,  P ra g i. K a r ls ­

bad u , L u b a c z o w a , S a m b o ra ,  Z a k o p a n e g o  (p. K raków  od 25'6 
do 30/9).

K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y , P ra g i,  K a r ls b a d u . R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , T a rn o b rz e g u . O r ło w a  tod 1/7 d o  15'9/ W ie liczk i, 
Z a k o p a n e g o  <p. P odgónne P ł. od i'5/6 do  15/-).

S a m b o ra , C h y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O rłow tt 
(od  m  do  1 Sł)9.

I c k a n ,  K a łu s z a , D e la ty n a , S u c z a w y , W o r o c h ty  iod 1/6 do  8*'9 
w  n ie d z ie le  i  św.)

P o d w o ło c z y s k  (O d essy , K ijow a). B ro d ó w . P o tu to r .  G rzy m ałó w ;*  
B e łżca , S o k a la , L u b a c z o w a . R a w y  ru s k ie j
p o g p .  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O deasy , B rodów , H u s ia ty n a ,  

S k a ły , I w a n ia  p u s te g o , G rz y m a łó w  a 
Ł a w  o cz n e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K a łu sz a  
p o s p - I c k a n ,  K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , W y in ic y ,K ó  

ró z in e z ó , K o c m a n ia . D o rn y  W a t  
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia . \V ro c ła w ia . B e rlin a , P ra g i, K a rla  

b a d u , Z a k o p a n e g o . L u b a c z o w a  i H a r s z s n j r .
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a  
R ze sz o w a , L u  D aczo w  a, C h y ro  w c  
S a m b o ra , C h y ro w a  
J  a w o ro w a

L a w o cz n eg o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a ,
K ra k o w a , W ie d n . W ro c ł . B e rl in . W a rs a . O h ry , P e» « tu , Z a k o ­

p a n e g o  (p- T a rn ó w ).
R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w  

9.1fl S ta n ie ła w o w a , C a o r tk o w a , H u s ia ty n a .
P o d w o ło o zy ak , B ro d ó w , Iw  a n i a  P u s te g o , P o tu to r .  S k a ły , H u ­

s ia ty n a ,  Z a le sz c z y k , G rz y m a ło w a . K o p y c z y n ie c  
P rz e m y ś la  (oo 1/5 do  30/9).
Tckan, C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k . D e la ty n a  (od 1/6 do B0'9 w n ie d z  

i św .) W y in ic y .  N o w o s ie lic y , C zu d in a , B ro d in y , D o m y  W a ­
t r y ,  S n  o za w y.

[S am b o ra , C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n ie* * , Jasła, 
! N. S ą c z a , O rło w a , Z a k o p a n e g o
[K rak o w a, W ie d n ia .  W ro c ła w ia , W a rs z a w y , P ra g i ,  K a rls  

b a d u , R y m a n o w a , T a rn o b rz e g u , O r ło w a . Z a k o p a n e g o . J a s ła .  
[S try ja .

W - ł 5 | p ° » p t K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a . W a r* * a w y . 
| P ra g i,  K a r ls b a d u , R o z w a d o w a , Z a k o p a n e g o , O r ło w a  
posp. Io k a n , C o n a tan o y , B u k a r e s z tu .  B ro d in y , S u o aaw y , D o r­

n y  W a try ,  K o o m a n ia , K brÓ zm ezb  (od 1/5 do 80/9). 
K ja k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i,  K a r ls b a d -  
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ielcu , O rło w a

7.25
6.15

11.0

2 .3 Ł

X  d w o r c a  „ P o d r . o m c * « fc* d o :
6B6 P o d w o ło c e y a k , K ijo w a ,

11J5  P o d w o ło o e y a k , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , P o  tu to r ,G rz y m a ło  
2.34 posp . P o d w o ło c a y s k , K ijo w a , O d esy , B ro d ó w , Z a le a a o s jk ,  

H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o ,  G raw m ało w a

P o d w o ło c z y s k ,
IP /H jP o d w o ło c z y s k ,  B ro tfów , K o p y c z y n ie c , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , 

P o ta t o r ,  H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło  wa

• 2. fl
3  2 *
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Pociągi lokalne,
z  B rauehow ł©  (od 0 m i^ja do  28 w rz e ś n ia  w ł.) 7.07, p r z e d p o łu d n ie m . 3.25 

5.0* p o p o łu d . i 8.2i) w ie c z ó r , (od  6. M aja d o  23. w rz e ś n ia  w ł. w  n ie ­
d z ie le  i rz. k. ś w ię ta ,)  lO.(Xi p rz ^ d p o łn d . 1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c z e r ­
w c a  d o  31. s ie r p n ia  w ł. c o d z ie n n ie )  9 3 5  wieczni*.

z  J a n o w a  (od  1/5 d o  30/9 w ł. c o d z ien n ie ), 1.15 p o p o łu d n iu ,  (od 18/5 do 9/9 
w ł. c o d z ie n n ie )  8.45 w ie c z ó r , (od 13/5 do  9/9 w n ie d z ie le  i ra , k . św ię ta ) 

9.25 w iec zó r.
ze  S z c z e re  a  od 27/5 d o  10/9 w ł. w  n ie d z ie lo  i r*. ś w ię ta  o 9.4"1 w iec zó r ,
z  L u b ie n ia  o d  l3 -> d o  16 9 w ł. w  n ie d z ie le  i re. Ic. ś w ię ta  o  11.50 w ieczó r.

do  B rz u c h o w io  (od 6. m a ja  do  23 w rz e ś n ia  w ł.)  6.06 ra n o . 8.98, 34^ i 5.S6
p o p o łu d n iu , (od 6/5 d o  23/9 w ł. w n ie d z ie le  - rz . k. św ię ta ) 9iOQ p re e d
p o ła d , i  J*A4g p o p o łu d . (od  l/"6 d o  31/6 w ł c o d z żen n ie  8.31 w iecaó r. 

do R a w y  ru s k ie j  i 1.34 w  n o c y  k a ż d e j n ie d z ie l i .
do J a n o w a  (od L 5  do  3e/9 w ł. c o d z ie n n ie ), 9.1 p rz e d  poŁ , (od K>/5 do  

9/i) w ł, w  n ie d z ie lo  i r z .  k . ś w ię ta  i.3"> p o p o łu d .,  (od 13/5 d o  9/9 co­
d z ie n n ie )  3.14 p o p o łu d n iu , 

do  S z e z e rc a  10 45 p rz e d p o ł . (o d  27/5 do  16/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rss. k. św ię ta ),
do  L u b ie n ia  2.oi p o p o łu d . (od 1SL d o  16 9 w  n io d z ie le  i ra . k . św ię ta ).
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Wyjtfcffeń, dotyczących d r o b r . Y c h  ogłoszeń, 
u d /  fla Administraoy; ..Słowa Polsk!BRO“ po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedz.
Zgioiaenia rydan uyc mogą tylko ia oka­

zaniem l.witu r a  mserat 
Zgłoszeń rekomendowanych nłe pn yłm a^t  *Ją.

Drobne ogłoszenia Pol u m y  nasze „Korespond^.itki insw aiow e-; 
natyw».ć je m .dna we w°’ vstitich biura o 
d iler i il dw i w większych trmrifcacłi. Ogłoszenia naderwie koreaponoantfcanu instratowcmi 

beisw teciiue n cM ną umteszczor e.
twa Pahklego*.

f) Eieaanckim I  
H 9 * a m o n a i

poleca swoją zaszczytnie H
znana

ii

Umiłowanie i nauka
Doktor praw przygotowuje 

w 10 tygodniach dokładnie 
do egzaminu sądowego; rzecz 
seryo naktowana. „Dr.“ Adm. 
Słowa Polskiego. 2587

Filozof poszukuje lekcyi na 
wsi do kilku uczniów. Ró­

wnież zostałby jako guwerner. 
„Artur 10“ AJmin. Słowa Pol. 
________________  25bo

Franc. Angiel- Niem.

IłbftbITZ SCtiOOb
ul. 3 -go M aja 2.

 Wpisy co d z ien n ie .------
2328

igem inarzystka — poszukuje 
1  lekcyi przeumn iłów szkol­
nych i początki fortepianu za 
skromnem wy nagrodzeniem 
Zgłoszenia pod M. T. do Adm. 
Sfowa. 2293

Akadem ik poszukuje lekcyi 
na prowincyi. Wymagania 

skromne. „Prawnik“ poste- 
rest. Mikulifice. 2520

0soDa .moda, wykształcona 
UcZieia nauki konwer.acyi 

irancuskiej Paiiska21, oficyny 
!637

ja k sS tm ik  rutynowany in- 
11 itruk tor poszukuje natych­
miast lekcyi prowincyonaluej 
za skromnem wynagrodzenie;! 
Frydlewfcz Michał, Starasól.

2633

Ptisadjf ggsziAwag
f t ł o d a  inteligentna osoba, 
1*3 z chlubuem długoletnim 
s.riadectwem, biegła w goto­
waniu, szyciu i prasowaniu, 
poszukuje miejsca uo zarządu 
domem. Zgłoszenia poste-r. 
„Olimpia11, Lwów 2591

t»orzelnik teoretycznie i pra- 
ł  ktycznie wykształcony, ob- 

znajoiiiioiiy z aparatami wszel­
kiej konstidkcyi z chlubnemi 
.-.ciadectwami poszukuje po- 
s :dy. Adres. Tepper Czurt- 
k w. 2443

gronom  ze studyand uni- 
wersyteckiemi i diuższą 

p aktyką, posiadający chlubne 
.ckonie.iduCye poszuKuje po­
sady kontrolom , kasyera lub 
tp (na ordynaryę) od kwietnia 
br Łaskawe zgłoszenia adre­
sować proszą pod „A. Be do 
K’edakcvi „Rolnika" Lwów

2416

A y sten t farmacyi poszukuje 
posady lub zastępstwa 

poste rest. „Asystent" głuwna 
poczta Lwów. 2627

RZif AJHIEHIE!
1 olecam się P. T. Właścicie- 
1 o r. J o b r  przy następującej 
w,osnie do zakładania i kie­
rowania Gospodarstwa sta 
wowo-rybnego jako najlepsze 
wy zyskanie odpowiedniej prze­
strzeni gruntu. Bliższych wia- 
domośi i udziela J. Stonawski 
b. Dyrektor Ord. Chorostkow- 
skiej w Chorostkowie itoło 
Tarnopola. 2634

Ogrodnik dobrze polecony 
z większych dotnów pr 

szukuje posady po kawałer- 
sku łub na ordynaryą od 15 
marca Adres „K. K “ poste- 
rest. Stanisławów. 2642

M a g is te r  farm aq i dobrze 
14 polecony poszukuje posa- 

Zgłoszenia pod -M agister"Jy
poste rest, Brzeżany. 2632

Zdolna buchalterka z odby­
tą dłuższą praktyką biegła 

w kcrespondencyi polskiej i 
niemieckiej znajdzie natych­
miast posadę w większym do­
mu handlowym w Tarnov ie. 
Oferty wraz z odpisem świa­
dectw. Tarnów poste est.

... W." 2510

Poszukuje się natychmiast 
dobrego ogrodnika z ukoń­

czoną niższą szkołą ogrodni­
czą i kilkuletnią praktyką. — 
Posada po kawalersku. Blis­
kość miasta pozwala na pro­
wadzenie ogrodu v, kierunku 
handlowym. Odpisy świa­
dectw i żądane warunki upra­
sza się nadsyłać pod adresem: 
Zarząd dóbr Prałkowce p 
Przemyśl. 2601

Pom ocnicę pocztową, biegłą 
w telegrafowaniu, pos..ukuje 

urząd Czeriany ___  2557

Stenografistk i niemieckiej, 
piszącej na maszynie, jako- 

też praktykanta poszukuje 
większe biuro handlowe. — 
Zgłoszenia pod „Pilność11 do 
Słowa. 2629

DODrego retuszera do klisz, 
k tón ' i w robieniu zdjęć 

jest biegłym poszukuję dia 
prowadzenia filii. Zgłoszenia 
nadsyłać proszę do zakładu 
fotograficznego. J. Chrzanow­
skiego w Suczawie. 2643

Agenci
d o sta rcza jący  galicyjskich 
ro b o tn ik ó w  ro lnych  dla 
A usiry i, zechcą  n iem ieck ie  
o fe r ty  p rze s łać  pod  ad re s . 
„5  D o tn an en  P. A. 473" 
do R udolfa M ossego w  P ra ­
dze. 1140

M a S I iD  Q 5 S i iR ° WE
ćwierć funta 21 ct. 

kuchenne uy orskie funt 68 ct. 
Z. Procelli,

Lwów, Chorążczyzna 12.
2217

Znakom ite rydze kiszone 
po k. 3, 6 kg tacka , po ­

leca F. W ojciechow ski w „a- 
rosław iu . 2313

i stKzetlaż
sp rzedan ia  Anglo arab 

L  wierzchowy i zaprzężny i 
młody Perszeron pociąguwy. 
Zgłoszenia w stajni Hotelu 
Warszawskiegu, Lwów.

2597

Sumiilfitue wjjtraw.}
sporządza najtaniej magazyn 
pościeli Droxlerów Lwów, pl. 
Kapitulny. Cenniki na żądanie.

132
EUasiona warzyw, kwiatów, 
ó i pastewne, znakomite świe­
że, najtańsze dostarcza Oddział 
Towa-zystwa Gospodarskiego 
Podhorce obok Stryja. Cenni­
ki darmo 2359
l^am ouczek rachunkow ości
ts  pojedyńcz. i podwójnej wię­
kszej własności ziemskiej — 
Cena księgarska zniżona 4-— 
kor. 242’,

Eufallo Bill11 sofki, fotele 
do spania rozkładane, 

po bezkonkurencyjnych ce­
nach poleca Franciszek Zei- 
ser, fabryka mebli, pasaż ML 
kolascha. 181

l a t e ń s k i
M a ją te k  ziem ski na Wę-
6 I  grzech Vs kim. od miasta 
powiatowego 4 kim. od Czer­
wonego Klasztoru i Czorszty­
na odległy, około 850 morgow 
obszaru z gorzelnią 196 hktl. 
kontyngentu budynkami go­
spodarczymi i 4 czynszowymi 
z inwentarzami żywym i mar­
twym pod bardzo korzystny­
mi warunkami z wiosną do 
sprzedani," Tylko poważni 
reflektanci Otrzymają przez 
biuro adwokata dr. Nowotne­
go w Nowym Targu szczegó­
łow e wyjaśnienia. . 2383

i sążni placu pod du- 
dowę w śródmieściu 

do sprzedania. Foiwark 200 
morgów ao wydzierżawienia. 
W iadomość: Salawa, Koper­
nika 58. 2585

Łf arr.ienica trzypiętrowa,
■4 w dobrym sianie, w śród­
mieściu do sprzedania za
23.000 zł. putrzebna gotówka
12.000 zł., dochód i etto 10 
pre Zgłoszenia do Adm Sło­
wa Pulsk. pod „Kamienica11.

2283

r gle pokojowe w różnych 
wielkościach wyrabiam.— 
Cennika żądać Grajewski, me­

chanik, Boimów 1, Lwów.
8o

Z aw iadom ien ie .
Dia osób  um ieszczających 

og łoszen ia  w n aszera  pisinie, 
k tó re  nie życzą sobie podać 
swego a d re su , przyjm ujem y 
z g rzeczności zg ło szen ia  (o fer­
ty) ze znakam i adresow em i 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na ad resach  listów , odn o ­
szących się  do  tak ich  og łoszeń , 
prosim y w ypisyw ać w yraźnie 
obok naszego * adresu  znak 
ad resow y  podany  w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy w ydajem y 
zazwyczaj n ieznanym  nam  o k a ­
zie iefom  naszych  kwitów  og ło ­
szeniow ych.

P rzestrzegam y przed d o łą ­
czaniem  do zgłoszeń św iadectw  
lub innych dokum entów , odp i­
sy bow iem  zupełn ie  w ystarczą 
a w odzyskaniu  zagin ionych 
o ryg inałów  naw et p om ocni być 
n ie m ożem y.

L istów  poleconych (reko­
m endow anych) ze zgłoszeniam i 
bezw arunkow o nie p rzy jm u­
jem y.

Spraw  osob istych  dotyczą­
cych osób  og łasza jącem u  zna­
nych (koresp . pryvv'atn. itp.) nie 
drukujem y.

Admiu. słowa Polsk.ego.

ł r t f t w y  ł f J t y w g j

Kalafio ry  piękne róże sztu­
ka 50 hot wysyła A uuni 

Klimowicz, Lwów 2219

Zarzadcy  ekonomicznego su- 
m .ennie polecam. Adres: 

„Ekonom " poste rest Olejów 
pot 2borowem. Aleksa der 
nr WoazickL 2045

Ek nom. średniego wieku, 
żonaty, bezdzietny poszu- 

kuie posady. „Ekonom" pc"ie 
r e s t  Jarosław. 2650

ro S S O T f z a m n r B w & R *

Hourcyusz w Staram Sambo­
rce postukuje koncypienta 

z kilkuletnią praktyką prowin- 
cyonalną. ’ 2609

P rawd, nuud pszczelny, lip­
cowy deserowy, patokę

wysyła w 5 kg. blaszankacn 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
o p ła tą  poczty i blaszanki. 
Miód pitny zaś w szkLnych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg. 
po 5 kor. ób b. również z 
opłatą poczty. Na żądani: w 
beczkach koleją Zarząd dóbr 
ziemskich i pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcrch, 
poczta Siem ikowce. 2463

Le Ferment11 Kraków, uli 
ca Podwale 1.5. Kraków. 

Wyłączne zastępstw o na całą 
Austryę. Wyrób mleka i fer 
nem - płynnego za pomocą 

„Laktobacyliny" według m eto­
dy Dra Miecznikowa, profe­
sora instytutu Pasteura w Pa­
ryżu. Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktooacyliny w proszk u 
i w pastylkach. — Broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dzia­
łaniu na zdrowie tego środka 
dyetycznego na żądanie darmo
i opłatnie.  1833

ODPOWIEDŹ! Rzeczywiście 
dobrą herbatę ostanie 

tylko w handlu S tarego  W ohla 
we Lwowie. Poradnik.

3110

Sadzonki łoziny koszykarsk. 
dostarcza po 2 kor za tysiąc 

(bez opal owiania loco staeya 
Rudnik) Zarząd dóbr Hrabiny 
Stani:ławowei Tarnowskiej w 
Ruomku nad Sanem. Przy 
większym odbiorze odpowie­
dni opust. 2a14

ZflKM DKODmiNAFlIM
w G rodkow icachpoczta Brze­
zie staeya Kłaj uostarcza 
z własnej produkcyi i selekcyi 
o ile zapas starczy po cenie 
55 kor. za 100 klg. loco sta- 

cya Kłaj wiaz z workiem: 
nasienie buraków „Vilnioriri“ 
półcukiowe czystość 96'Vo siła 

kiełkowania 90° n 
nasienie buraków „Ecken- 
dort“ różow e, czystość 96“ o, 

siła kiełkowania a2°
Przy odbiorze niżej 50 kg.

cena o 10° 0 wyższa. 
Dostawę^ poddaje ^ię kontro­
li stacyj doświadczalnych kra­

jowych 1 ?459

Folwarczek 32 morgów z 
młynem wrodnym, razem 

lub osobno sprzedam. Lwów 
ul. Wincentego Pola 9 drzwi 1 

z343

Dom z ogrodem do sprze­
dania. Lelewela 9.

2471

Parcela objętości 90 sążniQ  
frontu 23 m. przy ul. Ka- 

Jeckiej do sprzedania. Selzer, 
Kaźmierzówska 7. 2649

a-celę Dudowlaną w najp.ę- 
kniejszem i najzdrowozem 

miejscu przy ul. Mocnackiego 
mie>scowość sucha i słoneczna 
Ogólna powierzchnia 112o są- 
ż m jj w całości lub częściow o 
na przystępnych warunkach 
do sp zedajiia. Wiadomość 
przy uh Mochnackiego 23.

3615

i l J I i J . a  s  P ukoi ul. So- 
s w r « S  r i  bieszczyzna 15 do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość 
Ul- Sobieszczyzny 4 między 
3 - 4  popołudniu. 2531

P1.7.

ł a d n y  kawalerski pokój 
z przedpokojem i spiżarką 

na 1. piętrze do wynajęcia, 
plac Akademicki 3. _____ 2592

PoszuKuję 2 pokoi kaw alci- 
skich moznwie z dwoma 

wchodami „ |. N.“ Słowo Pol.
2626

H oszukuję od 1 kwietnia 2 
I  pokoi kawalerskich z przed­
pokojem lub kucnnią. ogło­
szenia poa „P. K.“ uo Adm. 
Słowa Polsk. 2630

Gołębia 10, parter, 4 pokoje 
przedpokój, łazienka, ku­

chnia, spiżarka, od ł kjrietnia.
2588

Oom parterow y z oficyną 
wraz z dwumorgowym 

ogrodem sprzedam. Janowska 
27. 2638

ttozkaają j s k t o

For.epian krótki czarny pra­
wie nowv ranio sprzedam. 

Rynek 8, \V^ojnarowicz.
2651

Księgarni,’  Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie

poleca:
BOLESŁAW MAŁECKI

„ Z R ó s Ł e * *
ich historya opisowa klasyfi- 
kacya, zużytkowanie, hodowia 
g rupow a . doniczkowa : 50 

rycinami. Cena 2 k. 5u n. 
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach. 2598

Interes; huidliwe
Ter na naftow e w Tustano- 

wicach tuaziez procentu 
brutto i netto do sprzedania 
lub zam any na inna nierucho­
mość. W iadomość; , Rupa11 
poste rest. Stryj. 2641

Lasu bukowego poszukuje 
większego obszaru albo na 

metry kub. s rubego drewna 
Henryk Skąpski konces. tech­
nik lasowy Tarnów

Obszerny magazyn na ma­
szyny lub inne sprzęty przy 

ul. Bartosza Głowackiego 19 
zaraz do wynajęcia. Wiado­
mość tamże. 2549

Poszu tuje się do wynajęcia 
na jednem z przedmieści 

domku parterowego 3 —4 po­
koi mniejszych, kuchnia, spi­
żarnia z małym ogródkiem. 
Zgłoszenia pod „O, K.“ biuro 
Plohna, Lwów. 2528

K raszew sk iego  1. 6 pokoi, 
H  przedpokój, łazienki, ku­
chnia ,  od 1 maia do wynaję­
cia. Dozorca wskaże. 2514

5 pokoi, kuchnia, pokój słu­
żbowy, spiżarnia. 1 kwie­

tnia .YKademicka 19. 2502

P oszukuję 3—4 pokuje no­
woczesne urządzenie w par­

terze lub I p:ętrze. Zgłosze­
nia z ceną Biuro Plohna pod 
, Stary". 2577

Łyczaków 22. 3 pokoje i ku­
chnia, 2 pokoje i kuchnia 

zaraz do wynajęcia. Wia_iO- 
niuść_u dozorcy. 2438

H alicka 1. 3 lut ą pokoje 
na magazyn lub L, iro w 

n .zaninie zaraz do najęcia. 
Wiadomość w handlu Maryi 
Frankel. 2487

ańsKa 8. 2 pokoje, nyża, 
przedpokój i kucl.nia v par­

terze zaraz uo wynajęcia. Wia- 
domość u dozorcy. 2486

Poszukuię 2 pokoi z kuchnią, 
Iwoma wchodami od 1-go 

kwietnia. Zgłoszenia pod „ I 
J." do Adm. Słowa poi. 216J

2613

p o sz u k u ję  pożyczici ni dru-
I  gie miejsce po 17.000 złr. 
Banku kra owego na kamieni­
cę w śró imieściu na 3 lata. 
Zgłoszenia restante Lwów
„10,000 złr." 2052

Mieszkanie składające się 
z 8 poicoi, werandy, spi 

żarni, kuchni , przynależytusC. 
z komfortem urcadzone, 1 p. 
Stamia, wozownia, masztaluia, 
do wynajęcia od 1 kwietnia, 
ul. Franciszkańska 1. 9. Wia­
domość u właściciela. 2519

Doniesienia różne
Ghnroby weneryczne

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii ieczv 50
D r .  F  K I S C H

PASAŻ HAUSMANA 8.

IIB dowa inteligentna, wiek 
W  śreani niezależna, chce 
poznać mężczyznę od lat 0 
na lepszym stanowisku w' ce­
lu matrymonialnym. Oferty 
„Janina11 główna póczta oma- 
zicielce kwitu. Anonimy zosta­
ną bez odpowiedzi. 245.5

Kaw aler, lat 27, właściciel 
rentownego przedsiębior­

stwa poszukuje znajomości 
W' celu matrymonialnym Kil­
ka tysięcy posagu wymagane 
Listy pod W. T. do Adrrini- 
straęyi Słowa Polskiego.

2406

1  £ 1 0 7  W IO SN a! Najwię- 
J  I ksza firma ogro­

dnicza i produKcya nasion 
F. W STARCKA Synów, w s 
Lwowie, plac Maryacki 6, po­
leca wszelkie odmiany nasion 
warzvwnycii, kwiatowych i 
polnych, pierwszej jakości. 
Ilustrowane cenniki wysyfa 
każdemu na żądanie grat s i 
franco. 1975

Wino
D alm atyńskie naturalne czer­

w one po 44  hal. zć 1 litr, 
b ia łe  3-letnie po 50 hal. 

dostarcza w beczkach oa 50 
litrów (najmniej)

E d m u n d  F a u k
W iniarnia Fium e

Dla przekonania udbior- 
ców o dobroci moich win wy­
syła się w  5 kilowej paczce 
p ró b ę  wina za 3 korony 
franko każda staeya pocztowa. 
Cenniki gratis i franko. 1166

riMiowip n
„Z ofia W a le n ta 1 

Lwów, ul. A. Asnyka 
(boczna od ul. Fańskiej).' i 
Wykonywa toalety wszel­
kiego rodzaju, jakoteż 

ostyumy, bardzo elegan­
cko, stńrannie i szybko 
po umiarkowanych ce- 
nadi. Z prowincyi >vy- 

K starczy stanik na miarę. <3 
i '  23C3 O

A .  £ i ^ ! . i a i m a
w e Lw ow ie, SykstusK a 14

Wykonuje różne starr.pi- 
lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowan 
szych cenach. Cenniki na żą­
danie gratis i franko. 87

B ezp ła tn ie  i bez  p o rta
w y sy ła m  k a ż d e m u  

m ó j w ie lk i,  b o g u  o 
ilan  tro  w  a n y  c e n n  I ł  
z 17J0 w z o ra m i 5 
J jd n y c k . d o tr ry c h  i 
tumeb Insfument-Tw 
m.azycziiychkHżdtg(» 

rouzAju.
Hani s Kanrail

jag Dam wysyłko'.vy. 
JiS3l Briix nr. 985 

— (Czechy).
Skrzypce do naaki bez smy­
czka K. 4'80, 5\50, 6 i WyżJ, 
Do tego smyczek K. —"80. 1. 
1'40 i wyżej. Cytry, harmonie 
na skfauzie. 92

Dcm wysyłkowy sukna
,,Moravia“ Berno

wysyła swoją najnowszą bo­
gatą wiosenną i letnią Kolek- 
cyę z ceiiami zadziwiająco 

nizkiemi, gratis i franco.
2298

Ki Jl '-A* tfS  Sui

Wydawnictwo Tow. ogrodni­
czego w Krakowie

Józei Brzeziński

S z p a r a g i
i ich racyonalna hodowla.

Wydanie 2 dopełnione i roz- 
szeizone. Wielka 3-ka 55 str 
z 15 rycinami. Cena z opła- 
tną przesyłką pocztową 1 k. 
60 h. Główny skład w księ­
garni Gebethnera i Sp. w Kra­
kowie. — Do nabycia we 

wszystkich księgarniach,
2102

W y d a w n ic tw o  S f o w a  P o lsk ie g o
CONa.N DOYLB

Czerwcira szlakiem
PuWIBŚĆ

przekład z an Helskiego.
C ena 60 kaL

Do nabycia w Administtneyi 
Słowa Polskłeąo we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym Kantorze w Pasażu 
Mikolascna (od ul. Koperniat. 
oraz we wszystkich księgar­
niach, 7714

IBB 8B

Z a rżą i dóbr
BOitńiifNA
poczta i telegraf W iśnicz.
Puleca ładne i tanie wszyst­
kie sadzonki leśne, sadzonki 
na żywe płoty, drzewka i 
krzewy ozdobne i nasiona le­
śne. Na żądanie wysyła się 
cennik franco. i863

I - I M
delikatesy, w 4 i pół kilowych 
paczkach pocztowych netto za 
kor. 8’30 franku za zaliczką. 
Sardynki w oliwie „Apollo 
?0/a puszek kor. 11 60. Cenniki 
bezpłatnie. „COLONIAL11 Imp. 
Cie. Fiume 133- -V. 1211

M ola In o y  s4 obecnie bardzo tanu , niewątpliwie wkrót- 
maiG l JDJ ce w kursie pójdą w górę Polecamy grupę: 
I los austr Czerw. Krzyża, I los węg. Czerw. Krzyża. I los 
w Pski Czerw Krzyża I loc Bazylika, I los se-bski tytoniowy 
I los węg. Jos7iv. Cena 6 losów razem 224 kor 23 rat po 
8 kor. Pierwsza raia zpn i ł  kor., ualsze p o .8 kor. Ta 
grupa ma rocznie 15 ciągnień i każdy los może wygrać 
gł. wygraną a musi zostać wylosowany. Rocznik ti in- 
sowy iK śitga restancy:) przesyłamy nabywcom losów na 
raty bezpłatnie, a , uazeta handl.11 kosztuje rocznie 3 kor
Dom bankowy SCIIUT2 i CH4JES L» ów, pl. isiar/acki h
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SŁAW NA 
p rzez  sw o je  w łasności prze- 
ciw kaźniczne i arom aty­
czne, dzięki aooorow i 

ślin użytych.
ro-

1291

Rządowo t5| l  uprawu

F a b r y k a  wód m in e r a ln y c h
B atuozryoh i sp eoyalnyoh

leezjiiezyoh  
p o d  ziraan-a, 13

K Rżąca i Chmurski
' w  l i r a k o w i e

ul. sw. G e r  urody 1. A 
wyrabia pod kontroią Krmiayl 
Przemysłowej Tow. Lek Kran. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B ilińskiej,
G ieshublerskiej, Selterrkiaj. 
t/Tchy, Fom burg, M arie:.- 
badzkiej, B.suingen, tudzież 

sp« oyalne leczn icze  
jat: litoyą, uromową, jodową, 
zeluzisią, i. wasną, oraz nor­
malne wody mineralne z prze ■ 

pisu proi. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w upte- 

kacb i drogueryach. 
Główny skład we l w ó w  e w apt 

J Wewińrskiego. Halicka 5.

GSESSfcr-

M aszyny do szycia i haftu
z pierwszorzędnych fabryk 
europejskiej sławy. Ręczne od 
zł. 26 do 70. Nożne od zł. 30 
do 102 Naprawę maszyn usku­
teczniam w 48 godzinach z 

roczną gwar.incyą. 1694
Leonard W anke  

Lwów, ul. jagiellońska lla .
mechanik-snecyaiista. 

Proszę żądać moich cenników. 
Na spłaty w dogodnych wć - 
runkach. Gotówka 10'Vo taniej.

I a r t y s t y  c z n c ^ f  o t o .g r  a f i c z n e

„$ae(af‘ „&łem6randt“
Lwó*. Pasaż Mikolascha Lwów, Pasaż Hatbmanna

z e r .  3 - — 
.. 4 - ~

- wykonują fo tog ia iie  po następujących cenach
—I -i

6* w i z y t o w y c h  z l r .  2 '—  6  m a ł y  m a k a r t
6  s e c e s y j n y c h  „ 2 "—  6  g a b i n e t o w y c h

W szelkie inne ferm aty, grupy, tableau* i powiększenia po cenach jaknajniższych.

Za wykonanie artystyczne, trw ałe i podciDiznę ręczy się 2518

„ ffłem 5r a n d ł“  ,r
P asaż  natrsnranna. P a sa ż  Mikolascha.

, %deia"

y ,

T H d  M L U l i
orzeczenia facbcwc rwartokilęeroag ^oz.

Z pnyjsraDoAcią donosie, te  .Saponina t koło' P&ńiklefo a 
*7 w i t t  tUaoal od IUOKO powąti™ j«gO wy robo i  kariio  to trym  
•k u tltltm  w gośćcu  t tlę t fto w y B . oorwobMac* 1 rw t* kuUzowąj- 
Zw łajic i*  lad la to jn y  e (ó m sfó  6-lciJu. ąoJułdl bariio  tec  "Jf 
rók P u l

Bogumin, ŚH«k >uitr i 903. O i. L . Ifa ip o iy t p
.Stpoihentkol" Pfcńsiiero wyrobo dzi*n aufcoitleie •  d*r

plenliefc prtowlokKieo faum atyirou or*z oerwlOMh.

'Nszwi,
1 opakowa­
nie l marka 

ochronni 
prawnie

z»tr» ł«n a .

Ot"
3

•M/tf

Kijów. Roby*. 1002. Dr. Cwlkllei m

Sianttlawów. 1902.

J Z przyjem nością rcu u ę  t fw itr c iic .  u  .S ap arn sn lto iu ' uiy
l od 9  U t w r o z ta r ty ch  p o su c lic h  bólów r *s m ityczn y  eh. Js
( ko to-, rwy k u lstsw sj. Uebi**, Lurabajo 1 1 , p. oraz neurslg icsn yeb  
I p n yo 5*«» s s u w s iy is m  nader fcojtes działam ? « g ą * . *«k. iz u * ł -  
I  t*m  ęrspsrwt ten t ik  eo <0 łk u w s io o s d . jak  co do Jakości w y  
i  rodu, w ysoce prtsw y la ia jącym  t«go rodtąjo fabrykaty ragraalei- 
|  pp clęsaogąc* t  Mra wapni zawód o iezye

Próby s  .Sapom enttwIaiB' wypadty ku r a soo  tnp*iiwraa  
zadowoRmtt. w  t* i ordynuję r a a «  Pafiaką odp ow iadam  chorym j 
t  wybornym e so tt ls f f l .— W obec U go aulo ml etw iardzif, t e  .8&  
po*i«ntbN ' P ite k lo fo  wjrrohtt J a «  tea fó tt lły iO  środtiam  p r w o w  1 
w szolk iefo  rodreju bólaro reoiuŁtyesnycj u k  ratąkokjwyni. jsk  ! 
Btrwow ym . u t lu g a jc  p n s »  0» w « k n «  b » ł* J «  :• w i^ ą d s  c* |  
sw e  C łle lM i*  kojąc*.

0 r . Adolf Perlm attar m. p. j

?irn̂ w. 1902 Dr. żygiEuoi DzIkon-sŁl m p 
a  k t t o n t y  Ic k sr i p o w :s» w y .

.Saj»ra*nthoi‘ wyrobu W łelm oiB Psń» t tw e ję  w »oj«J  
I p r sk t/o *  c i  2  l i t  1 i  eałera s in  ant em o i iu t o c it o ś o ł  l ig a  U ko I 

wyrsald etę m o n ę  N»»jsdB4kn«oIe bowiem z i t r iy lo  rai e lf  te  I 
widziałem ulgę po iM tciow ejiiu  j3aj»o*aiilkołQ' nsw rt w  takich T 
wypadkach gd i inne spMOby leczenie ek sae ty  etą bes*knt«vT*- 
n i  środek w n proete Ja to  t » c a y w iic le  s k s l r a wj. ) o a  
m M cb miar polecenia godny

Kęty, 1008 Dr. Wladjf&Uw D zietrauk l t t .  p .|

A’' w T4"
***% .7 * »lS(j£ -'-7

Oitrig-ja si; pnsd nzsia 
aowuctwami.

'V,
*•"0** r4łA —

* '*4 .

:,c“ 71 *"*•« .

Si H.

<rt*
X,<

Joc,
**/ ,

.tU pom aotboi P ańskiego wyrobu * pcm yaiu jot» w yboc  
•y ®  łrodktem priori w bólom carównp m noniow ym  jak nerwo  
wym  lU -ro u o a sy csn cg o  iiezefO Jale m  ą k u ie cn y m  w przypadło 
id a c h , tow arzj izących Influoozy. -  Zarow no przas »w e kojąca  
d ziatade jak l r a iły -za p a ch , którym  etę odznaraa iR elnguje  
w ceteg p a lu  aa n  hy w yrugow ał t «  gram cą w yrabiana kredki 

Bóbrka 1302 Dr. Tadeusz G ieryszew ski m p.

,D0 kABYCIA W WHYSiKICH APTEKAih.
NALFIY m ń  WYR A ZNIE5 SAf-OME^THOL “ M U L I iPRZYJMH- mt TYLKO W [ J 5 M Ł N Y M  O P A K O V ^ IU  PO CE?i)Ł K . i .4 d  

i SKtlRBN ZA pŁOIK’ .Yi S /ŁKI UCK:JtEOZNIA= 
A i‘ I l K A  i FABRYKA PRZETWÓROrf L E G iN iu iY L H  
EUGENIUSZA M A TU LI, RAOOlfYŚL KOLO TA1NUWA

y,^<S

Celem  l w o . J i1 vfonia 11 y wet naiuboiszemu nabycia *
£ I P& M EffT  H O L V ,zapr- w dz %no b e r n k  ta k i e  opróiifl 

s ło ików , łu b k i  sy m m e  z  SĄPOtn£hIHOLEfc p o  cenie JO h a k  
Zd sztukę.-N abyćje nw ina  w ap tekach .-W ysyła  a/f najm niej 2 .

S © @ ®  I Ł  n . a g i ? © d i | F l
dl^ łysych i  bez zarostu!

Brcc i 1 wioay urosl> fakpycanio w 8 anlach, dn ię* ł L uńs1 ieiian 
„14oa maloam". ótarzy i młodzi, panie 1 panowie, potrzebują do 
wywołania brody, brwi i włosów tylko „MOS BALSAM'*, co \ ie.iiluno 
bowiem, że je s t tó  w  no w o czesn e j w iedzy  je d y n y  śro d ek , k tó ry  
w 8 do 14 dni na oebufki włosów działa tak, iż włosy Baru,” poc>r.̂ > 

nają róść Nieszkodliwość poręczona.

Jeżeli to nieprawda, płacimy 5000 1 • ^oiowką
k ażd em u  bez b ro d y , łysem u, lu b  z praerEedzon#słg'%?fo8ami., 
k tó ry  stosow aż „M us Balsam** b ez sk u te cz n ie  przez 6 ty g o d n i.

UWAGA. Jesteśmy jedyną firmą, dającą powyższą gwurai ojfg 
Lekarskie opisy i poświadczenia. Ostrzega się u 1 1 i  8 1 e przed na- 
Sladownictwami.

Co do doświadczeń z „Mos Bolsamem'' mogę m uów uwiaóuiuió, 
że jestem z niego zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach poka­
zał oię wyraźny porost i wiosy chociaż ja sn j i mi-.kkle, były jednak 
bardzo ślino. Po 2 tygodniach Droda nauinrała pewoh swój kolor na­
turalny i wtedy dopiero uwidocznił się doskonale dodatni wpływ pań­
skiego baisamn. Z nodziękowaniem kreślę się Dr. Tvorę, Koornhaga.

Podpisana poleca kaźdomu prawdziwy duńsk, „Mos Palcam", 
jako środek niezawodny do wywołania nowy :h włOoów. Cierpiałarr 

Atazi >r cim  bardzo na wypadanie włosów 1 luz miałam całe mloisca wyłysiałe. Jednai ,e do trzytygodnlowem uiyv.anlp 
ęły oupastac, staiy się g p>.- i cięęK c. ...ns .w. A iucrs.-n, rJy vestęTgtue o, AOpcnnągą, t.bz.1r.ąnowo poczę.

1 paczka „Mos“ 5 zł. D yskretne opakowanie. Za poprzedniem nadesłaijlfcm naDzytoSci luo powziątkiem. Największy 
— *• • ^  rhsgert  334, D S n e n m a rk .  P orto  kartek  k o res  10 h a l ,".oecyaliiy interes ćAOS-Ma GASINET, Kopetrht listów 25 hal.

Ostrzeżenie 
dla amatorów piwa okocimskiego

Zawiadamiam niniejszem, że restau rato r 
tutejszy p A leksander H nalyszyn, dzierżawca 
pokoju do in iadań  JÓZEFY PRZY BYLSKIEJ 
S p ad ko b iercó w , przy ulicy Teatralnej 1. 12, 
nie pobiera Piwa okocim skiego a zatem ta ­
kowego nie szynkuje.

• f a n  G o t z
browar w G kodm ią.

Skład mego piwa znajduje się u pp OZY/\SZ 
WIXEL i SYN, c. i k. auStr. i król. rum. dostawcy 
Jw oru we Lwowie, ulica tfogusfaurskiego 9/11

Telefon nt 6. 2648

Herbata, Kawa,
Rum Jamalka, Oliwa

Firma Im portowa poszukuje

pierwszorzędnego pedroiiiiiicega.

Szczegółowe zgłoszenia pod adres.: 
„TRIEST 2ó30“ załatwia Rudolf 
Mcsse, Wiedeń i., Seiierstacte nr. 2.
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CENNIK WIOSENNY Sztucznych N aw ozów
już wyszedr. — Wysyłając go na Każde żądanie 
franco, zwracamy u.vagę, że  nie sama cena naj­
niższa powinna być n.iarą przy v.yborze żróała 
.a itupra, ale v, łaanie v p < dtkca-h -.hemicznych 
bardziej, aniżeh w jakiejkolwiek innej gałęzi prze­
mysłu, jakość i pochodzenie składników jest de 
cydującem i przemavviać powinno na korzyść su 
rniennej, swojskiej fabryki, która nie od dziś i nie 
tylko na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli. 
1. Gailc. Tow. akcyjn. dla przemysłu chemiczr 

Lwów, Akademicka 8. 2517

J A N  I H N A T O W I O Z  E
poleca ^

aiezawoane, wypiróbcwaue śiodki do ^
w yw ablauia w szelkich plam: 4̂.

AńnANDINA usuwa pla- KORZEŃ myulany dopra- ^4
nia maieryi jedwabnych L ,  
otłuszczony ch i zbrudzo- N 7 
nych, pakiecik po h. 4 i 8 ^4

my powstałe z soków cu 
krow., białka, lodów itp. 
flakon hai. 50

^ ; A1PSEINA wyciąga plamy 
tłuste z materyi jedwab- 

•?*k nych kolorow. hak 50
u  ACET INA nl izczy plamy 
' alkal iczne i moczowe, 
f i?  fiat oniK hak 51

ŁfENZOLINA wywabia 
piamy tłuste i potowe 

•j |  maziowe i pokostowe, 
flakonik mały hal. 40

„ cały hak 60
BRĄZY LINA prane w 

rrc-i brazylinie n.aterye czar­
ne wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pier­
wotny kolor, połysk i
sztywność pakiet hal. 16 

ETIL1NA ustiwa plamy 
powstałe i  podłóg, z farb 
anilinowych, trawy, laki 2- 
rów 1 smoły flakon h. 50 

J.W ĘLIN A  wywabia z 
bielizny plamy powstałe 
z piwa, wiś-a czerwonego 
owoców, konfitur flakon 

hal. 40
W  KWASEK w laseczkach, 

uż^wa się do czyszczenia 
1 paiców z atramentu, la­
seczka hak 10w

1.J*)
w ,

a  l
t

i?.-'«"Ł\

M YDEŁKO żółciowe do
wyu ab ;ania plam zasta  * 
rzałych z  materyi baw eł- ;j4  
nianych, wełnianych i je- ks,. 
dwabnych. Kawałek (f 7

hal. 50 $ 4  
ODALINA usuwa plamy ^  

powstałe ~ kurzu, potu, 
tytoniu, mieka, piwa, ka­
wy, czekolady, pleśni, ŷ » 
wilgoci, śmietanki roso- (■ ~

&

łu itp. flakon hal. 70 j§4 
OKSALINA wywabia pla­

my atramentowe, rdzaw e 
i :rwawe z papieru i bie- 'i*  
hzny, flaszka hal. 50 Az 

OLlIuAJAmaterye wełnia­
ne i jedwabne, prane w 
odwarze Quiiai tracą pla- f* i 
my i odzyskują świeżość, 
przytem koloru materya ' ^ 
nie traci pakiet hal 1'2 

W YSKOK terpentynow y 
iwuwa plamy pokc atow t  (t^  
olejne i żywiczne, flakon f fc  

hal. 50
z ie m i a n e k  oczyszcza

maierye oiałe wełniane }i^ 
z brudu i Kurzu hal. 40

rł''

m

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Syk- yL 
stu3ku I. 25 1 ul. Hetmańska I. 6 -  v Kraknwle, Sukien­
nice I. 20 — w Przemyślu, ul. Mickiewicza I. 11 — 

w Stanisławowie, ul ? apleżyńska 2491
C-Z 7'1 o.* -ć* . - i—/ - -■ - 7. 7*: 37', yTCLiilaP..-i- -7- -t- cn -i- j -i- -'i-. j(, jg  łf. jjc ą ,  jjc ^

tnaMXjrfnfmw
Nakłaaem Spółki wyuawmczej we L w ow ie.stow arz. zar. z ogr. poręką, —  Z uruKarni o i u w c  d o l s k i e g o '

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.
we Lwowie, pod zarząoem  Jozefa Ziemo lńskieeo


